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Spraw
„O dw oła j wroga z naszych dróg  

W  p o k o ju  p o k ó j zbawczy nam ,• 
Pow iedziesz nas W ieszczący Bóg, 

Przejdziem y cało zlośc i kłam  

St. W y sp iańsk i — Veni C reator.

Onegdaj ogłoszona została odez­
wa podpisana przez Naczelną Ko men 
aę Związku Legionistów-, Zarząd Głó 
wmy POW  i Radę K om endanoką Kół 
Pułkow ych, wzywająca w szystkich 
Polaków , którzy drogę dziejową Pol 
siki, w ytkniętą w dniu 6 sierpnia 1914 
roku  przez zbrojny czyn Józefa P ił­
sudskiego, uznali za swoją, by się 
stawiitli w dw udziestą p ią tą  rocznicę 
tej h istorycznej cnwidii na Błonia Kra 
kow-skie, by dzień ten stał się dniem 
zbratan ia  f jeduiosci narodu, poswię 
eony przede wszystkim  uczczeniu pa 
m ięci Tego, co b roń  dał nam  do ręki, 
w olność Ojczyzny przywrócił i nie­
wzruszone podstawy dla Jej wielko­
ści zbudował.

Słowa odezwy przyjęte zostaną z 
wdzięcznością i z uznan em przez m ' 
laony Polaków , zwłaszcza tych, sercą 
k tó rych  b iją  zawsze żywiej na dźwięk 
Im ienia Józefa Piłsudskiego, k tóry  
jest dla nich przede wszystkim  sym 
bólem  odrodzonej Ojczyzny i uko­
chania narodu —  bohatersk ie j n a ­
szej arm ii.

I niew ątpliw ie w dniu 6 sierpnia 
1939 r. Błonia K rakow skie zaludnią 
się tłum am i ludzi starych i m łodych, 
zajm ujących wysokie godności i sta­
now iska i skrom nych pracow ników , 
pocnodzącyoh z mi;ast i wsi oraz z 
różnych dzielnic Rzeczypospolitej. 
W szyscy jednak ożywieni bezgrani­
czną wdzięcznością dla Józefa P ił­
sudskiego i miłością dla Jego następcy 
M arszałka Śmigłego Rydza, na rozkaz 
którego spełnić będą gotowa swój o- 
bowiąz-ek. I tłum y te, wraz z m ilio­
nam i tych, k tórzy  przy głośnikach ra 
di owy-ch będą m yślam i w tym  dniu 
na Błoniach Krakowskich, stanów ć

W izyta królowe! nolender- 
s v ś e ' w

będą jeden W ielki Obóz —  Obóz 
Józefa Piłsudskiego —  który  jest 
tą wielką siłą polityczną i m oralną, 
na k tó rej opiera się Pańs-tw.o Polskie 
przez lat ostatnich 13.

W skazuje nam  na to gruntow na 
analiza polityczna obecnej rzeczywi­
stości polskiej.

Bo jakież m asow e organizacje 
polityczne polskie (rozm yślnie tu me 
mówię o m niejszościach, gdyż 'sp ra  
wa pojednania z nimi stanowi odiręb 
ny rozdział polskiej polityki państ­
wowej), działają w tej chwili na te­
ry torium  państw a polskiego? Olióz 
narodtowy, głoszący hasła skrajnego 
nacjonalizm u, ośrodkiem  dyapozycyj 
nym  którego jest daw na narodow a 
dem okracja, niewątpliwie posiada pe­
wne wpływy w niektórych dzielni­
cach, przede wszystkim w m ia­
stach i w śród młodzieży akadem ic­
kiej, lecz czyż obóz ten kształtow ał 
rzeczyw istość Polski w ciągu ostat­
nich lat k ilkunastu . Czyż wpływ je 
go raczej nie ograniczał się do oddzia 
ływ ania na  m entalność ludzi rządzą­
cych ?

Obóz dem okra t y ozn o - sn c ja  list y c z 
ny, posiadający również pew ne wpły 
wy w śród sfer robotniczych i rad y ­
kalnej inteligencji, lecz czyż mógłby 
on dziś podjąć brzem ię odpowiedzial­
ności za rządy Polską.

W reszcie obóz ludow y —  niew ąt­
pliwie posiadający duży głos wśród 
m as w iejskich zwłaszcza na południu 
i zachodzie Polski, którego w spółu­
dział w rządach zwłaszcza wobec 
s tru k tu ry  gospodarczej Polski, byłby 
bardzo pożądany. N iestety na skutek 
błędów swych przywódców, popełnio 
nyoh w zaran iu  naszej państw owości 
(pakt lanckorońsk") a pogłębionych 
potem  przez nieszczęsną spraw ę brzes 
ką, został odsunięty od udziału w rzą ­
dach i odpowiedzialności za losy pań 
stw a me poposił.

Te ostatnie ciążyły jedynie

i wyłącznie na t. zw. obozie po- 
m ajow ym  —  obozie Marsz, J. P ił­
sudskiego, a więc daw niejszym  B. B. 
W. R. i obecnym Obozie Zjednoczę 
nia Narodów., pow stałych jako  chęć 
rozszerzenia daw nego obozu Piłsud- 
czyków na szersze masy wszystkich 
ludzi dobrej woli. 1 choć niew ątpli­
wie obie em anacje obozu J. P iłsud 
skiego, BBWR i OZN, popełniały  li 
czne błędy i niedociągnięcia, k tó re  
wywoływały często w stosunku do 
niich krytycyzm  społeczeństwa, to jed 
nak dźwigając przez la t trzynaście 
odpow iedzialność za losy państw a, 

Obóz wykazał się dorobkiem, na któ­
ry  spoglądać może z dum ą i zaufa­
niem w przyszłość.

A więc u s t r ó j  Polski —
sterow any doświadczoną ręką P a­
na Prezydenta R z e c z y p o s p o l i t e j  Ig­
nacego Mościckiego, '• u s t r ó j ,  który
zdał i zdaje ze swej spraw ności egza 
m in w p r z e ł o m o w y c h  godzinach dzie 
jów naszych.

A dalej, stojąca na jego
straży i granic Polski bohaterska, o-
w iana nieugiętą wolą walki o honor 
Polski i Je j zwycięstwo arm ia  nasza 
z ukochanym  przez cały bez żadnych 
w yjątków  naród  W odzem Naczelnym 
Śmigłym-Rydżem . którego miłkt, a 
naw et obóz rządzą^;, nie może sobie 
przyw łaszczać, gdyż jest on dobrem 
i w łasnością całego narodu

Dalekosiężna, a jakże godra  i 
skuteczna w obronie narodu  i intere 
sow Polski polityka zagraniczna min 
Becka. *

Dalej polityka wewnętrzna, 
społeczna i gospodarcza, k tó ra  w  tru  
dnych niezm iernie w arunkach  po trą  
fiła rozwiązać wiele zagadnień i och­
ronić państw o od wstrząsów socjal­
nych i gospodarczych.

A wreszcie ład i spokój wewnętrz 
ny, którego doniosłość dla państw a 
potrafiliśm y ocenić w przeciągu os­
ta tn ich  paru  miesięcy. 

i n i H M B B n B m

To też obóz prom a jo wy J. Piłowi 
skiego m e m a się czego wstydzić i 
u n ikać  odpowiedzialności za swe wie 
lotetnie rządy. N atom iast powinien 
w obliczu nowych okoliczności pod­
dać swą dotychczasow ą działalność 
w nikliw ej krytyce, by napraw ić p o ­
pełnione błędy i un iknąć nowych w 
przyszłości.

A przede wszystkim  m usi się sam 
skonsolidow ać, m usi skupić w swym 
gronie w szystkich praw dz'w vch z du 
cha Piłsudczyków  m łodych . s ta iy -h , 
zaniechać zaś waśni i sporów rodzin 
nych, pom nąc na słowa Komendanta, 
że jedynie z ustępliwości wzajemnej, 
um iejętności podaw ania do p racy  rę 
ki wszystkim w ypływa ino : wielka 
w Chwilach trudnych  i w chw ilach 
kryzysów  państw ow ych, jak to przy 
pom niał w dniu 12 m aja w swym 
przepięknym  przem ów ieniu gen, bro 
ni Kazimierz Sosnkowski.

A gdy się ten  obóz skonsoliduje, 
gdy się poczuje znowu zw artym  i mo 
cnym , w inien wyciągnąć dłoń pojed­
naw cza i zaprosić do w spółpracy i 
inne obozy — tych z obozu n a ro ­
dowego i tych  z obozu ludowego, 

i tych 'wreszcie z obozu socjalistycz- 
no-dem okratycznego. Stanow isko bo 
wiem, k tó re zajęli bez w yjątku  wszys 
cy w Polsce w godzinach niebezpie­
czeństwa, wym aga tego w imię spra 
wiedliwości koniecznie. Id ą  bowiem 
chwile, gdy naród cały skupić się bę 
dzie m usiał przy Tym, k tó ry  dźwiga 
dziś brzem ię najcięższej odpowiedział 
ności, W odzu Naczelnym, na rozkaz 
którego być może w ypadnie nam  już 
niedługo zasiąść przy w spólnych og­
n iskach  w polu.

Oby Zjazd na Błoniach Kraków 
skich przyczynił się najpierw  do kon 
solidacji obozu Józefa Piłsudskiego, 
a w następstw ie do zjednoczenia ca­
łego Narodu.

W itold Staniewicz,

GcJy&y neutralność przyniosła Korzyść Hlemcom

Turcja rozpiicząłaby wabię
PAR i Ż, (Pat). „P aris  Soir“ za­

mieszcza wywiad swego Korespon­
denta B arresa z tureckim  m inistrem  
spr. zagr. Saradzoglou.

T urc ja  — oświadczy! m inister— 
rozporządza dw iem a podstaw ow ym i 
siłami, swą pozycją nad  D ardanelam i

i sw ą energią wojskową. Od r. 1911 
praw ie bez przerw y m iała  wojnę i 
była zm uszona bić się. Jeżeli to będzie 
kon-eezne, rozpocznie na nowo bie 
się jutro.

M inister podkreślił następnie za­
rządzenia w ynikające ze względów os

w m iatan a

N m iy  uprawiają wroęą propagandę
szpeęostuio

ip p fs p t ,
S b ;  ś  .:

K rólow a ho len d ersk a  W ilhelm ina przybył 

do B rukseli celem  rew izyty k ró la  Belgów 

Leopolda lH-go, w zw iązku z jego nie-daw 

' nyini odwTiedzi-nami w Hadze. Na zd jęcia  — 

kró lo w a  W ilhelm ina w tow arzystw ie  króla 

Leopolda, po u rocsyslym  poy itan-ia na dwór- 

cu w BruKsel-t

KOWNO, (Pat). W  ostatnim  cza 
1 sie w ładze litew skie ukarały  20 osób 

narodow ość, niem ieckiej za agitację
i podburzanie.

PARYŻ, (Pat). Agencja H avasa 
donosi z A nkary, że trzej inżyniero­
wie niem ieccy, za trudn ień ’ w tam tej 
szym instytucie rolniczym , zostali z 
m iejsca zw olnieni ze swych stano- 

sk. P rzyczyną natyehmiaslow&j
ymisji jest p ropaganda narndowo- 
cj.ilistyczna, k tó rą  prow adzili.

STRASBURG, (Pat). T rybunał woj 
skowy w Besancon skazał skazał za 
szpiegostwo na rzecz ościennego pań 
stw a Ludw ika M eyera i Vadelina 
Tliufe t na 20 la t robót przym usow ych.

BERN, (Pat). D ziałalność szpie­
gowska na* terenie federacji szw aj­
carskiej w ostatnich czasach przybra  
ła na sile. P ro k u ra to r federalny  zw ró 
cił się z apelem do ludności, ostrzega 
jąc ją  pized dztałrlnośei \ agentów  
obcego wywiadu.

Podczas ze śćna Politechnice lwowskiej
ponidst śm eić student-Żyd

WARSZAWA, (Pat). W do. 24 rb. 
doszło do zajścia na Politechnice 
Lwowskiej m iędzy g rupą studentów  
żydów a g rupą studentów  Polaków  

Jeden z uczestników bójki s tu ­
dent chem ii P olitechniki Lwowskie j 
M arkus L andesberg przew ieziony zo 
stał do szpital*!, gdzie w dn. 26 bni.

zm arł.
W  spraw ie powyższej w drożyły do 

chodzenia władze p rokuraiorsk ie .
D otychczas nie ustalono, ezy Lan 

desberg poniósł śniici na  sku tek  u- 
derzenia go, ezy też na sku tek  ob ra­
żeń, poniesionych przy upadku, nic 
spow odow anym  przez osoby trzecie.

trożncści, przedsięwzięte przez T u r­
cję w chwili, gdy spostrzegła, iż „pe­
wne m ocarstw o zaczęło w ykazyw ać 
dążenie do zm iany ustalonego ła-nis‘\

Kemal Pasza przyczynił się do pa 
k tu  bałkańskiego i zaeieśnił swą przy 
jaźń z Sowietam i. Kiedy Anglia zwró 
eiła się do niego z zapytaniem , czy 
T urc ja  autoniacznie wystąpi w razie 
wojny, odpowiedział tw ierdząco.

Rząd turecki —  m ówił dalej m ini­
ster — od r. 1918 byt zdecydowany 
nie czynić nic, co mogłoby sprzyjać 
niem ieckim  tendencjom  do hegem o­
nii. Kema! wo!ał być neutra lnym , ale 
gdyby przyszedł do w niosku, iż neu­
tralność przynosi korzyść Niemcom, 
niezwłocznie by na  lo zareagował.

Saradżoglim  w rozm owie z dzien­
nikarzem  francuskim  pow tórzył treść 
rozmowy, jaką odbył z am basadorem  
Niemiec von Papcnem . W  rozmowne 
tej tu reck i m in ister oświadczył, iż 
Niemcy pragnęły  upraw iać w R um u­
nii politykę kolonialna. Byłoby mi 
przykro  —  dodał Sarariźnglou — gdy 
by pan pewoiego dnia zjaw ił się prze 
de m ną, p roponując podbicie polity­
ki T urcji.

Ażeuy obrabow ać Azję Mniejszą, 
trzeba przejść przez Bosfor. Otóż 
tpy, T urcy, dodał m inister, jesteśm y 
zdecydowani. Przeciw staw im y sie nie 
bezpieczeństwu niem ieckiem u. Za­
w arliśm y nasz uk ład  z Anglią i w krót 
ce nastawi ostateczna w ym iana pod 
pisów. W krótce porozum iem y się z 
F rancją .

M ocarstwa zachodnie dotychczas 
f organizowały głównie bezpieczeńsiwo 
na południa, w zlewisku śródziemna- 

| morskim. Leży tam  bowiem gros ich 
zainteresow ań. System obrony jest 
w tym rejonie tak  dobrze jak  wykoń 
czony.

Zmontowana została, co najw aż­
niejsze, przelotność doskonała kom u­
nikacji m orskiej tego obszaru. Dziś 
już od naftodajnych brzegów K auka­
zu oraz portów' rum uńskich — rozcią­
ga się szlak wodny, doskonale bronio 

Sny aż do Londynu, poprzez Dardanele 
i Gibraltar.

Z powyższego powodu istotna war 
tość przym ierza z Turcją, jak też gwa 
rancji jednostronnie udzielonych 
przez Anglię, Rum uni' i Grecji, zyska­
ła pełnię praktycznego wyrazu w sen 
sie zarówno gospodarczym, jak  stra­
tegiczny m.

Zapewniono też bezpieczeństwo 
Egiptu i Suezu oraz wolność komuni 
kacji dla państw  bloku przeciw osio­
wego w k ierunku Morza Czerwonego 
i Oceanu Indyjsł ego.

Zagadnienie powyższe rozwiązał, 
jak się ostatnio dow iadujem y, trak ta t 
Wielkiej Brytanii z Turcją. Kilka kor­
pusów wojsk tureckich obsadzi wscho 
dni brzeg Suezu, po uprzednim  zaję­
ciu na rzecz Turcji A leksandretty w 
Syrii i tc na stałe Takich prezentów 
za darm o się nie dostaje...

N aprzeciw  Turków , wzdłuż zachód 
niego brzegu kanału  Suezkiego, rozło­
żą się wojska brytyjskie, transporto ­
wane od dość daw na już z Indii do 
Egiptu w liczbie, ponoć, bardzo po­
kaźnej.

Swoboda ruchów  m orskich w po* 
wyższych dwucli kierunkach dla mo­
carstw' zachodnich jest — vice versa 
— zatrzaśnięciem  wrót na Wschód dla 
państw  ósi. W  w ypadku rozpoczęcia 
działań wojennych Trypolitania, Li­
bia i Abisynia zostaną skazane na ży­
cie z w łasnych zasobów a odcięte hel 
metycznie od Metropolii.

Słyszeliśmy przed kilku tygodnia­
mi o skierow aniu całej prawie floty 
Stanów Z jednoczonych z Atlanty k u  
na wody Filipin i Indii Holenderskich 
Zwalnia to większość dalekowschod­
nich sił m orskich W Brytanii. Patrolo 
wanie bowiem wybrzeży Azji obiął 
ozęśc owo kto inny. Eskadry bojowe 
angielskie, zbizo v a n ; ze służby wT 
Singapoor, wzmocnią i tak już dużą 
przewagę floty śródziemnom orskie; 
mocarstw’ zachodnich nad przeciwni­
kiem włoskim,

Podkreślić tu w\’pada, że na ich 
usługi w tym rejonie stanęły dodatko­
wo siły m orskie T urcji i Grecji a rych 
to przyłączy się do bloku angielskiego 
i eskadra czarnom orska Sowietów. Si­
ty Rosji Sowieckiej na m orzu są nie 
do pogardzenia, szczegóiińe gdy idzie 
o flotyllę podw odną; jest ona Pozna i 
najnow szej konstrukcji.

Klauzule ta jne trak ta tu  brytyjsko- 
tureck'.e.go pozo. ta tą zazdrośni-’ o rze 
żonę. Z tego jednak co przenika do 
wiadomości publicznej wolno w nosc 
że ro la T urcji nie ograniczy się w wv< 
padku wojny do obrony Suezu i Dar- 
daneli. Armia lądowa turecka, kok w i a 
domo Bczna i bitna, będzie miała hy’ć 
może do odegrania i inną, doniosłą ro ­
lę na B iłkanach , gdvhv zaszła tego 
potrzeba, np w w ypadku n ie sp o d z i­

anek ze strony Bułgarii wobec Rum u­
nii.

W izerunek powyższy’, oglądany W 
całośći swej rozłoż' stoj panoram y, na­
parzać może słusizną otuchą południo- 

j& wo-wschodnich ‘•«rzvm h‘rzcń 'ów  mo 
|jrn rs tw  dem okratycznych. Przew aąa 
L ich  wt całej strefie, o którei mowa, jesł 
a  (Dokończenie na str. 2)

A. W ielhorskl.
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c(70lasna obsługa jtehjoniczna z Warszawy

Wysoki tom. Curckharcft
c o b y ł naradę z m in. B e rk iem

W czoraj w godzinach południowych przybyt do Warszawy Wysoki 
Komisarz L ig i Narodów prof. Burchardt. Odbył on narady z m in . Beckiem  
i wieczorem udał się do Gdańska na miejsce swojego stałego urzędowania.

Gen. Prltflia szuka schronienia w Polsce
W czoraj przybył dc Warszawy z terytorium protektoratu gen Prhala, 

jeden z najwybitniejszych generałów armii czeskiej, ktury opuścił kraj, uda­
jąc się na emigrację. Gen. Prhala zamierza pozostać w Polsce na prawach 
azylu

K

Niemcy szykanują Polaków
Wczorajszy „Dziennik Berliński*  donosi o serii prześladowań poczto­

wych Polaków w Niemczach. W  Olesku poczta zatrzymała zaproszenia roze­
słane przez lokalny Zw. Polaków w Niemczech, w Opolu poczta zwróciła 
redakcji „Nowiu Codziennych“ paczkę zawierającą 4000 ulotek pod pre­
tekstem że adres Zw. Polaków jest nieczytelny. Taki sam wypadek zaszedł 
w Złotowie. Wreszcie w Opolu urząd pocztowy odmawia przyjmowania de­
pesz w jęz. polskim.

krojekt ustawy o stanie wojennym
W  pierwszym punkcie porz. dziennego wtorkowego posiedzenia Sej­

mu znajduje się projekt ustawy o stanie wojennym. Według tego projektu 
sian wojepny ma być wprowadzony i odwołany zarządzeniem Pana Prezy­
denta na zasadzie uchwały Rady Ministrów, powziętej z inicjatywy m in. 
Spr. Wojsk. Na czas stanu wojennego zawiesza się swobody obywatelskie, 
co pow:nno być wsKazane w obwieszczeniach władz administracyjnych 
Specjalne kary za naruszenie przepisów stanu wojennego określa ustawa na 
1 mies. aresztu i 10 zł grzywien, które mogą być nakładane łącznic. Na czas 
stanu wojennego, według przepisów ustawą. Rada Ministrów podlega wła- 
dzg naczelnego wodza.

Zmiany w  służb ie  zagranicznej
Wczoraj zarządzeniem min. Spr. Zagr. przeniesiono w stan spoczyn­

ku b. pusta w Biaziilii dr Grabowskiego i skasowano konsulat honorowy w 
Genewie.

Pogłoska o poia®;en u sU iirmacji włoskiej 
w norrastiej ustrawie

W edług informacji z pogranicza zaolziaństdego, wiadomości o rzeko­
mym pojawieniu się odd? ałów włosk.ch w Morawskiej Ostrawie są niez­
godne z prawdą, a powstałe stąd, że wobec braku mundurów wojska nie­
mieckie tam stacjonujące ubrano w munduru austriackie, podobne do u'Ło 
skich, a zabrane po Anschhissie

Dziwne sisnow .skn  „Olte"
We wczorajszym n-rze lwowskiego „Dda“ ukazai się artykuł wstęp­

ny, atakujący układ trójstronny angielsko-jrancusko-sowiecki. „DHo“  wypo 
wiada pogląd, że sojusz Anglii z Sowietami może być końcem siły moralnej 
W  Brytanii, jako arbitra w zatargach „ międzynarodowych.

To wystąpienie ukraińskie wywołało w kolach politycznych różne 
komentarze.

Dwuletnie Ześsice Liceum Gospodarcze
ZwiąiKU Pracy ulrfwateJsMfcj Kobiet w Wilnie
Przygotowuje absolwentki do prowadzenia gospodarstw zbiorowych, prze­

mysłowych i społecznych (hotele, pensjonaty, bursy i t. p.), oraz rodzinnych 
i kształci na nauczycielu.! (InstiUktorki) w szkołach gospodarczych i przemysło­
wych żeńskich (po odbyciu odpowiedniej praktyki i ukończeniu kursu peda­
gogicznego,!.

Liceum k o rzy sta  z praw  P ań stw . L iceów  Z aw odow ych . U k o ń czen ie  Liceun 
G o sp o d arcz . u p raw nia  do w stęp u  na uczeln ie  w yższe.

e g za m in y  w stę p n e  o d b ęd ą  się  dn  a 24 czerw ca b .r. P rz y  liceum  czy n n a  
je s t bu rsa  żeńska  (k o sz t całk o w iteg o  o trzy m an ia  45 zł. m żesięi znie). lm o rira c ji  
u d z ie ia  i zap isy  przy jm uje  S ek re ta ria t L iceom  G ospodarczego  Z .P .O  K. w W ilnie, 
u i B azyliańska 2- 19, te l. 25-97 w godz . 10— 12 co d zien n ie  o p ro c z  n ied z ie l i św iat

Eudecko-żydowska spółka 
Ale glosowała za budżetem Warszawy

WARSZAWA, (Pat). Szczegółowa 
dyskusja nad budżetem  m. stoł. W ar 
szawy na rok 1939-40 została ubieg­
łej nocy zakończona. Budżet w przy 
jętym  przez radę m iejaką brzm  eniu 
w yraża się kw otą zł 37.318.060.

W w yniku głosowania budżet sto

licy został uchw alony głosami k lu ­
bów Narodowo - Gospodarczego, Kin 
bu Sam orządowego, P P S- i O. N R 
od gloso wanta nad budżetem  po w 
strzy mały się: S tronnictw o N arodo­
we i Bund.

IłdpaiS bancycki w śrCdmieściu Chicago
Chicago PAT. Na jednej z naj­

bardziej ruchliwych ulic w Chicago 
doKonano wczoraj sensacyjnego na­
padu rabunkow ego. W godzinach 
wieczornych w czasie w elkiego ruchu 
dwóch uzbrojonych bandytów  zatrzy­
m ało sam ochód, w którym znajdo­

wały się cztery panie z chicagowskie­
go H>yh life'u.

BandvCi steroryzowali kobiety i 
zrabowali im biżuterię i d robne kwo­
ty pieniężne, łącznej wartości 20 tys. 
dolarów. Dokonawszy rabunKu b an ­
dyci zdołali ujść pogoni.

J uż w k r ó t ce
r  a € 2  & £  n & r s r  s j

n o w e l  o u  w ie ś c i

Bioec.ukacyjne lic e u m  H an d lo w e
o r

K o e d u k & c y . d e  L i - c e u r  i A d m i n i s t r a c y j n e
Polskiego Towarzystwa krzewienia Wiedzy H?ndloweJ i EkLn i.vkz.ie j

w  W i l n i e
L cea posiadają uprawnienia liceów państwowych. Kurs nauki 2 -letni. Kfasy 

111-cie specjalne, Do kl. i L.ceum przyjmuje s 'ą kandydatów na podstawie: świadectwa 
ukończenia gimnazjum ogólnokształcącego nowego typu lub gim nazjum  zawodowego. 
Obowiązuje egzan sn wstępny.
U P R A W N I E N I A :

Po dwocu i j . j c h  iiduki ptawo wstępu do szkół wyższych "pokiewnego zawodu 
na równych zasadach z absolwentami liceów Ogólnokształcących, do innych szkół wyższych 
po złożeniu odpowiednich egzaminów uzupełniających.

2. W służbie wojskowej i państwowej służbie cywilnej przysługują uprawnienia takie 
same, jak absolwentom liceów ogólnokształcących.

3. Po ukończeniu trzeciej klasy specjalnej absolwent otrzymuje odpowiedni licencjat, 
stwierdzający przygotowanie do wykonywania zawodu.

Podania należy składać do dnia 22 czerwca r. b. F.gzaminy wstępne odbędą się 
24, 26 i 27 czerwca r. b. Informacji udzieia oraz przy,muje zapisy kancelaria Uceów 
Wilno, ulica Jagiellońska Nr. 2, tel 14-14. I

Nie dyplomatyczna iłiawa dyplomaty
2® i*misa$. Grandi poszukuje crflpot&iednieji&zego ^new ska

LOłNLGfN, (Pat). W  Londynie ze 
zdziwieniem przyjęto przemówienie, 
jakie ambasador W łoch przy rządzie 
brytyjskim hr. Grand i wygłosił na  wy

tut ■ ------ - ----—....

Spr&«a wysp Alandikicl) 
naoa) nieroi&tf*ypięta

GENEWA, (Pat). Sesja Rady Ligi 
N arodów  zakończyła się w czoraj wic 
czoi-em, bez powzięcia decyzji w spra 
wie zagadnienia wysp Alaudzkich.

Zamdwieasa sow.eckie 
w kolsce

KATOWICE, (Pat). Sfery h and lo ­
we ZSRR z\yróciły się do polsikiego 
przem ysłu hutniczego o dostawę 
5000 ton  blachy cienidej Powyższa 
tran zak cja  została w tych dniach po- 

.myślnie sfinalizow ana w Ratow icach

Żfwa torpedy
WAR.Sz.a WA, (Pat). P a n  M arszałek Pols 

ki E d w ard  Śm igły Rydz o trzym uje w dal 
szym  ciągu listy  oa  szeregu obyw ateli, Któ­
rzy proszą o v ciągnięcie ich na  listę  „ży­
wych to rp ed “. *

Zgłoszenia nadesłali: Piotr KULAS, Ka 
szub z pow. k aścicrzyńskiego, M. GONDIO 
z Łodizi i Kazimierz MAKSZYNSKI z Łubowa

„Walka o pokój”
—  Ch )wb&riaifia

LONDYN, (Pat). 1-g czerwca uka 
zać się m a książka pióra prem iera 
C ham berlaina, zatytułów . „W alka o 
pokó j“ . W  książce tej, k tó ra  budzi 
zrozum iałą si nsację i zainteresow anie 
au to r przedstaw ia swe prace w dzie­
dzinie stosunków  m iędzynarodowych.

Samolot san tarny 
z ot/d bieguna

OSLO, (Pat). Sam olot wiozący 
znanego francuskiego badacza s t.e f 
podbiegunowych, h r Gaston de Mi- 
card, k tó ry  ciężko zaniemógł, zn a’du 
jąc się na północnym  wschodzie J  t e 
landii, p rz y ty ł dziś do O do  Hr. Mi- 
card  przewieziono natychm iast do 
klinik i

N erw  komisarza 
Austrt...

W iedeń PAT. Komisarz Burkę! 
wydał zarządzenie tej treści: wielka 
ilość urządzonych w W iedniu imprez 
oankietów  i przyjęć zaczyna mi już 
działfć na nerwy. Trzeoa nie wycho­
dzić z fraka i cyimdra by m óc na­
dążyć tem u. W dziedzinie 'tej nastą­
pić m usi zm iana. Liczba podobnych 
przyjęć i im prez zostań.e obecnie 
zredukow ana do m inim um , a cha­
rakter ich zn&czme uproszczony. 
Dworskie obyczaje i m aniery n.e od­
pow iadają duchowi narodow ego so­
cjalizmu.

Wycieczka Polaków z Litwy 
w  W iln ie

27 b. m. o godz. 23,35 przybyła 
do Wilna pierwsza polska pielgrzym­
ka z Litwy w liczbie 40 osob. Piel­
grzymka zorganizowana została przez 
Kowieńskie Polskie Rzymskc-Katolic 
kie Towarzystwo Dobroczynności. 
Wycieczka zabawi w W.ime do 30 
b. m. włącznie.

danym  w am b rsadzie włoskiej p rzy j( 
oiu, celem uczczenia podpisania przy­
mierza niemiecko-włoskiego. Przyję. 
ede to zostało wydane dla członków 
kolonii włoskiej i niemieckiej w l.on 
dynie. Dzienniki angielsHe, cytują nie 
które ustępy tego przemówienia, z któ 
rych najciekawsze były następujące:

W  Europie i poza E uropą — m ó­
wi) G ranni — podejm ow ane są w dal 
szym ciągu szalone wysiłki, by otrzy 
mać stare niesprawiedliwości przy po 
mocy nowych błędów. Zbrodnicza 
kam pania oszczerstw przeciwko W ło­
chom i Niemcom jest dowodem bezsił 
nośc naszych przeciwników i odsła­
nia intencje, jakim i ożywiona jest ak ­
cja dyplom atyczna obu dem okracyj

P artia  nasza — mówił Grandi — 
składająca się zarówno ze starej 
św-etnej gwardii, jak  i młodszych re ­
krutów, jest jednym  zw artym  Blokiem 
stali, który zna tylko jedno uczucie 
jeano prawo, a mianowicie ślepe i bez 
względne posłuszeństwo dla Duce, któ 
ry niydy się nie myli. 20 lat, które m i­
nęło od W ersalu, nauczyły Włochów 
kim są »ch prawdziwi wrogowie Za­
w ierają i p rzy m o rze  włosko-niemiec­
kie, Mussolinii i H itler otworzyli przed

Prywatne 3-ietcie

Żeńskie Gimnazjum Krtwlatlee
Z. K  U. K. w »arałiOftkzach

przyjmuje zapisy do klasy 1 na podstawie świadectwa ukoń­
czenia 7 klas szkojy powszechnej. Podania wraz z doku­
m entam i przyjmuje kancelaria codziennie od goaz 8 —10 
do dnia 15 czerwca, łóaranowicze, ul. Piłsudskiego 64.

D y r e k c j a

Europą i przed całym światem, erę 
sprawiedliwego pokoju, a przed oba 
wielkimi narodam i1 faszystowskim . — 
nowy okres większych i bardziej olś­
niewających zwycięstw — mówił 
Grandii.

ó angielskich kołach politycznych, 
jak rowmez w sferach dyplom atycz­
nych w Londynie, zastanaw iano się 
aad znaczeniom przem ówienia Gran- 
diiego, który uchodził dotychczas za 
zwolennika porozumienia włosko fran 
cuskipgo oraz za anglofila. Od 10 ani 
jednak, gdy Grandi powrócił po ostat 
ułm pobycie z Rzymu, gdzie b ra ł u- 
dział vr posiedzeniu wielkiej rady  fa­
szystowskiej, zaszła w mm, jak  twier 
doili-w bliskich m u kołach, widoczna 
zmiana, której dowodem jest ogioozo- 
ne obecnie przemówienie W  angiel­
skich kolach politycznych wyciągany 
jest z przemówienia Grand.egc nastę­
pujący wniosek; Grandi, nie widząc 
przed sobą żadnej dalszej możności 
ioprowadzenia do wyrównania stosan 
ków włosko-bry tyj skich i uważając 
i aczej, że sytuacja międzynarodowa 
przesądzona jest w sensie negatyw­
nym, pragnie powróciiż do W łoch i 
znaleźć c "powiędnie dla sienie stano­
wisko.

Anglia Iptftrmuje Polski
o  s t a n i e  r o k o w a ń  z  R o s j ą  S o w i e c k a

LONDYN, (Dat). D zienniki lon- nie do tykają  w niczym interesów  Pol 
dyńskie donoszą z W arszaw y, że rząd siki i nie nak ładają  na Polskę żad- 
polski jest inform ow any o obecnym nych nowych zobowiązań. Polska re- 
stadium  rokow ań bry ty jsk ich  z rzą- g ulu je swe stosunki z Sowietami bez
dem rosyjskim .

Rokowania b ry ty jsko  - sowieckie
pośrednio.

i eKst u ładj więczorg Moiolowcwi
Pó RYŻ, (Pt). Havas oonosi z Mo 

skwy: kom isarz spr. zagr. Mołotow 
przyją am basadora W. Brytanii W  i 
Iliama Seedsa oraz charge d ‘afafires

F rancji P ayarta , którzy wręczyli ma 
tekst p ro jek tu  francusko  - angielskie 
go, Rozwoda trw ała od godz 16 do 
godz. 17 15

PrisK a — 3 : 3
W czoraj 27 m aja, został rozegra­

ny w Łodzi m iędzypaństw ow y mecz 
piłki nożnej Polska — Belgia, zakoń 
czony wynikiem  rem isowym  3:3 (do 
przerw y 2 1 dla Polski).

Po bardzo uroczystym  otw arciu 
meczu wobec 18 tysięcy widzów, roz 
poczęto grę w k tórej przez p ierw ­
szych 20 m inut Polacy mieli znaczną 
przewagę, uzyskując w tyin okresie 
przez W ilimowskiego 2 bram ki Od 
tego m om entu rozpoczęła się przewa 
ga Belgów, którzy już do końca m e­
czu przewagi swej nie oddali — lecz 
jednak nie potrafili przezwyciężyć na

szej obrony i w yrazić swą przewagę 
b ram kam i

Po orz er wie, w drugiej m lnuc e, 
W ostal uzyskał trzecią bram kę dla 
Polski. Belgowie 3-cią w yrów nująrą 
bram kę strzelili na m inutę przed koń 
cem meczu.

D rużyna belgijska górowała nad 
polską technicznie i tak ty czn e , nato­
m iast w drużynie polskiej zawiódł 
atak i pomoc, która grała zbyt defen- 
żywnie.

O rganizacja meczu była doskona­
ła, co jest zasługą Łódzkiego O. Z. P 
N. Sędziował W underbn (Szwajcaria)

Połs&a —  Włochy 43:27
W  szósfym dniu m istrzostw  Euro- wa z F inlandią 112:9, Estonia z Lot* 

py w koszykówce męskiej w Równie— i wą 26:25 i F rancja z V 'ęgranu ^5:19 
Polska wygrała z W iochami 43:27, Lit |
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Rozmowa min. Rucka
i  Potiomkinem

iv cśwlettenu prasy francuskiej 1 angielskiej

Propozycje' feldmarszałka Goennga99
Parysk i tygodnik „M a lch “  przynosi w 

ostcstnim swym numerze, pośw ięconym  

Polsce, obszerny opis, w fo rm ie  fe lie tono ­

wej, spotkania wysłannika sow ieckiego 

p. P o tiom k ina  z m in . Beckiem  w W ar­
szawie. Oto opow iadanie redakcji „M a th “ :

„Sowiecki charge d ‘affaires p. Li 
stopad oczekuje na zaproszenie dla 
swego m inistra Potiom kina), k tóre p. 
Beck „zatrzym ał na w argach11. Krót­
kie milczenie.

— Może p. Potiom kin dałby nam  I 
okazję dio rozm ow y o swojej wielkiej * 
i pożytecznej podróży? — rzucił p ro  , 
sto p. Beck. s

Oto wyznaczenie spotkania, choć 
nie jest sprecyzowane. P. Listopad 
zrozumiał. P. Beck lubuje się w od- 
ciem ach. Kiedy pociąg z Bukaresztu 
wtoczył się na dworzec w Sniatynie, 
drzwiczki wagonu II klasy o b ram o ­
wały okrągłą tw arz z przedw ojenny­
mi m ałym i binoklam i, okry tą  siwie 
jącym i włosami. P. L istopad biegnie 
wzdłuż pociągu; sądził, że jego m ini­
ster przyjedzie pierw szą klasą.

— W ięc? — pyta p. Potiom kin,
—  P. Beck jest zadowolony — oś­

wiadcza p. L irtopad. — Tym  razem  
kryje nieco mniej swą grę. Oczekuje 
naszego nowego am basadora, Szaro- 
nowa.

— Opuściłem B ukareszt, jak  pan 
wie, opowiada Potiom kn, o godzinie 
ósmej. O piątej telefonow ał m i Mo- 
lotow, abym  udał się do Moskwy nie 
przez Bess a rąbię, ale przez W arsza­
wę. Trzeba, byśmy się dowiedzieli do 
kładime o „spraw ie Goeringa". A o- 
próciz tego w porozum ieniu ze Stali­
nem i M ołotowym wyłożę swój punkt 
wuidzenia.

P. L istopad chm urzy się: L itw i­
now nigdy n ;e m ówił z tak ą  stanow ­
czością.

— Czy audiencja (u miii. B tcka) 
wyznaczona? — pyta p. Potiom kin 
personelu am basady sowieckiej, ocze 
kującego go na dw orcu Głównym w 
W arszawie.

— P. Beck byłby bardzo urażony, 
gd jby  nie w yraził P an  swego życze­
nia.

W ysłannik p. Becka jest uśm iech­
nięty i uprzejlmy... Aie nie w yraża 
zaproszenia form alnego. Pyta:

— Gzy pan  pozostanie długo w 
W arszawie?

— Zam ierzałem  wyjeclhać ju tro  o 
9-ej rano, lecz jeśli p. Beck udzieli 
mi rozm ow y, to gotów jestem  odłożyć 
mój wyjazd do piątej wieczorem 
Dam polecenie zatelefonowania. Pro 
szę podziękow ać p. Beckowi.

P. Potiom kin jest zadowolony. P. 
Beck w yraźnie pragnie, by on się sam 
zaprosił, a to jest zasadnicze. Zresztą 
taki rozwój sytuacji przew idyw ał 
Mołołow.

Środa. Na jednym koriou drutu 
telefonicznego p. Listopad, na d ru ­
gim —-m in . Arciszewski:

—  O k tórej godzinie?
—  P. Beck jeszcze nie oznaczył 

godziny. Zaraz P anu  zadzwonię...
Po pół godzinie odpowiedź, że p. 

Beck pragnąłby przyjąć p. Potiom ki­
na o w pół do pierwszej. Gzy ta go­
dzina odpow iada? Upływa znowu 
pół godziny... P. Potiom kin również 
daje czekać; wreszcie kazał odpowie 
d-zieć, że bardzo się cieszy i akcep­
tuje.

...P. Beck w ciem nym  ubran iu  wy 
citodzi na spotkanie gościa. Obaj 
pragnęli tego m om entu. Pp. Listopad 
i Szembek o tw ierają ogrom ne akty.

— Stalin i Mołotow bardzo p rag­
nęliby dowiedzieć się szczegółów pro 
pozycji Goe-in.ga.

Tw arz Becka w ypagadza się Nie 
waha się i wyjawia spraw ę, k tó re j 
rąbka uchylił za pośrednictw em  p ra ­
sy:

Propozycja" wspólnego zaatako­
wania Sowietów. U kraina praw obrze­
żna i Biaioruś przyznane byłyby Pol 
sce. Reszta U krainy stałaby się pań ­
stwem niepodległym  pod p ro tek to ra ­
tem niem ieckim . Na całej przestrzeni 
daw ni ziem ianie polscy o trzym a liby  
odszkodowanie. Kaukaz m iał pójść 
pod p ro tek to ra t polsko - niemiecki.

Płk. Beck z m iejsca odmówił. Na 
rozkaz P. P rezydenta i M arszałka Śmi 
głego Rydza am basador Lipski o- 
Lrzymał m isję w yrażenia min. von Ri 
bbentropow i zdziwienia rządu po ls­
kiego z powodu takiej propozycji

— Z łatw ością dojdziem y do po­
rozum ienia — oświadcza Potiom kin. 
— Jesteśm y gotowi umieścić na g ra­
nicy polskiej zapasy n a iiy  etc., aby 
w razie konflik tu  zbrojnego tym  ła t­
wiej i bez zwłoki zasilać ai mię pols­
ką. W szystko co ofiarujem y, nie mo 
że stanow ić dla Niemiec argum entu, 
że się je  otacza i nie żądam y nic w 
zam ian, jak  tylko lojalnej przyjaźni. 
Polska przecież stanowi naszą n a tu ­
ra lną granicę przed naporem  nie­
m ieckim ...“

W arto  zestawić in fo rm ac je  francus­

kiego tygodnika ,,M ath“  z in form ac ja m i 

angielskiego tygodnika „S pek ta tor‘‘. Za­

mieszcza on  artykuł publicysty crmerykań- 

sh go  U altera D uran ly , przebyw ającego 

stale w Moskw ie. D i,ran ty  poda je in tere ­

sujące szczegóły o w yniku rozm ów  w ice- 

kumisarza P o tiom k in a  z m in . Beckiem  
pisząc:

;,W ciągu długiej r o z m u w y ,  jaką  
odbył z płk. Beckiem w W arszawie 
p. Potiom kin przekonał się: 1) że Pol 
sika uważa Gdańsk za swój żywotny 
interes w obronie którego musi i bę­
dzie walczyć, 2) że Polska nie o c z e ­

kuje pomocy wojsk rosyjskich, a na­
tom iast chętnie zaopatryw ałaby się w 
surowce oraz n iektóre rodzaje sprzę­
tu bojowego, jak  np. sam oloty i czoł­
gi. To stanow isko Polski odpowiada 
całkowicie życzeniom Sowietów, któ 
re niechętnie angażow ałyby swoją ar 
mię w bezpośrednich k rokach  wojen 
nych, chyba, gdyby inw azja dotknęła 
terytorium  Rosji i k tóre całkowicie 
zdają sobie spraw ę z trudności współ 

nej akcji z Polską, z k tórych  aie 
najm niejszą byłaby kw estia oddziel­
nego dow ództw a11.

W końcu W alter D uranty  stw ier­
dza, że w interesie Sowietów leży u- 
trzym am e niepodległości potężnej 
Polski, nie t j l i o  jako  przedm urza 
Rosji, ale także, jako  oparcia dla za 
groiomych państw  bałtyckich.

(„K urier W arszaw sk i").

.M ".* s k u t e c z n y  w  w a l c e  
z k a m i e n i e m  n a z ę b n y m !

W yższość Kalodontu polega na tym, że zawiera 
on Sulforicinoleat, wypróbowany i uznany za sku­
teczny środek do wołki z kamieniem r.azębnym. 
Regularne używanie Kalodontu chroni zęby przed 
skutkami kamienia: obluźnianiem a nawet wypa­
daniem zupełnie zdrowych zębów.
Jeżeli pragniecie mieć nie tylko białe, lecz przede  
wszystkim wolne od kamienia zęby, używajcie  
regularnie Kalodontu. Zapewni to Wam piękne 
i, co ważniejsze, zdrowe zęby.

Potadiia n północ Europy
stanowcza i m ożnaby powiedzaeć na­
wet bez przesady publicystycznej — 
druzgocąca.

* * *
Od m etodycznej stanowczej i po­

śpiesznej pracy nad organizacją obro­
ny południa, odbija dotychczas znacz­
nie m niejsza aktywność Wielkiej B ry­
tanii w równoważnych zabiegach na 
północy E uropy, w zlewisku Bałtyku.

Należy tu  sobie postawić pytanie, 
czy dobiegająca / takim mozołem do 
końca um owa z Sowietami zatętmi p t ł  
ndą życia w wypadku, gdyby morze 
bałtyckie pozostało na okres możliwej 
wojny poza zakresem cLz>tłań m ary­
narki angielskiej i francuskiej?

Jeże!1 udałoby się Niemcom w za­
raniu diziałań wojennych zaminować 
Sundy, to Bałtyk zamieni się w ich 
wewnętrzne jezioro, a zdecydowana 
wola obrony ośmiu państw  nadbałtyc 
kich przed możliwym najazdem  ger­
m ańskim , obeeme tak w yraźna, zosta­
nie poważnie nadwyrężona.

Trzeoa sobie wyraźnie powiedzieć, 
że nie polo przezwycięża się tyle tru d ­
ności w rokow aniach z Sowietami i 
ozyni się im koncesje istotne, by na­
wiązywać łączność z Rosją podczas 
działań wojennych... via G ibraltar i 
Stambuł. To samo da się powiedzieć i 
o kom unikacji polskiego wybrzeża z 
zachodnim i sojusznikam i Rzplitej.

Anglia, jak  nas inform ują ostatnio, 
zgodziła się gw arantow ać europejskie 
granice Sowietów, F ak t ten wywoła 
niewątpliwie usprawiedliw ioną radość 
w Litwie, Łotwie i Estonii. Powyższa 
klauzula prowadza bowiem w swej

Po tnwestyqacSi jm obrane
uruchomiona będzie ubecn e Kwota 55 .nilp. zł. na inwistytje cywilne

WARSZAWA (Pat). Ogłoszona 27 
marca ustawa o inwestycjach z fun­
duszów publicznych, upoważnia rząd 
do wydatkowania niezależnie od sum  
przewidzianych w budżecie państwa 
i w ustawach specjalnych kwoły 
1.200 mil. zł. na inwestycje z Fun­
duszu Obrony Narodowej i 815 mil. 
zł. na inwestycje o charakterze ogól-  
no-gosDodarczym w okresie najbliż­
szego 3-Iecia

W ydarzenia, jakie nastąp iły  b e z ­
p ośred n io  po  o g ło sz e n iu  tej usta ­
w y  spraw iły ,  że  realizacja  planu  
in w e sty c y jn e g o  siłą  rzeczy  przesu­

n ę ło  s ię  w  kierunku inw estycji  
zw iązanych  z  ob ren ą  narodow ą,  
natomiast w zakresie inwestycji ogól-  
no-gospodarczych mobilizacja kredy­
towa była mniejsza. Jedynie Fundusz  
Pracy, posiadający własne źródła do­
chodowe — zgodnie z ustalonym  
planem —  przeznaczył większe kwo­
ty na akcję zatrudnienia, czego re­
zultatem było poważne zmniejszenie  
się liczby zarejestrowanych bezro­
botnych.

Obecnie dowiadujemy się, ;:e 
M inisterstw o Skarbu przystępuje  
do u ru chom ien ia  w ięk szy ch  k red y­

tó w  na s f in a n so w a n ie  inw estycyj  
o g ó ln o - g o s p o d a r c z y c h  w rozmia­
rach, które na nrresiąc maj i czer­
wiec przewyższają zwykle stosowany  
kontyngent i wyniosą o k o ło  55 mi- 
l io n o w .

Kredyty te rozdysponowane zosta­
ną w ramach planów poszczególn ~h 
resortow, przede wszystkim na cele  
ko. ,un kacyjne (koleje, orogi i in­
westycje wodne), a następnie elet  
tryfikacyjne, in\ istycje rolnicze i t d

W ten sposób  ustalory p lant  zw 
inwestycji cywilnych będzie wykona­
ny normalnie.

Paderewski zrezygnuje z koncertowania
I M i & t r w .  W i * € a z : e B  u # ©

Londyn P/VL Donoszą z N. Jorku 
w stanie zdrowia Ignacego Padarew- 
skiego nastąpiła pewna poprawa i 
wczoraj po południu Paderewski byt 
w stanie opuścić swój specjalny  
w 3on prywatny, w którym leżał, i 
U p  h°*e ‘u>

P o cz y n io n e  zosta ły  w sze lk ie przy- 
g o  ow am a, aby um ożliw ić powrót

Paderewskiego dc Europy. Odjedzie 
on we wtorek na „Normandie" i uda 
się narazie do Szwajcarii do swej po­
siadłości w Morges.

Istnieje pewna wątpliwość, czy 
istotnie Paderawski uległ atakowi 
serca. Przypuszcza się raczej, że by­
ło to ogó lne wyczerpanie wskutek  
ciężkiej tury koncertowej, jaką Pade­

rewski odbył po Ameryce. Otoczenie  
Paderewskiego oświadczyło,źe mistrz 
jest bardzo wyczerpany.

Dzienniki angielskie w spom ina­
jąc o chorobie Paderewskiego wyra­
żają przypuszczenie, że prawdopo­
dobnie, nie będzie on więcej kon­
certował.

(Dokończenie ze str. 1)

konsekwencji drogą pośrednią, lecz 
stanowczą, do zabezpieczenia niezawi­
słości tych państw.

W spom niana decyzja rozlegnie się 
również wdzięcznym echem w państ­
wach skandynaw skich które wykazały 
ostatnio, odrzucając projekt pak tu  o 
nieagresji z Rzeszą, zarówno przewidu 
jącą m ądrość, jak  tez niezłomne po­
stanowienie obrony posiadanej wol­
ności.

Kraje zlewiska bałtyckiego, wzięte 
łącznie, przedstaw iają wielki kapitał 
polityczny dla m ocarstw  zachodnich 
na wypadek zatargu zbrojnego w E u­
ropie. Trzeba jednak odnośnym mo­
żliwościom stworzyć warunk- wyło­
nienia się na powierzchnię życia w 
całej okazałości i zajęcia odpowiedniej 
do woJi tych państw  i postawy w przy 
gotowującej się grze.

W arunk- takie pojaw ią się na pło­
wych falach m orza bałtyckiego do­
piero równocześnie z banderą wojen­
ną W ielkiej Brytanii, w pływ ającą tam  
w potężnym  zespole jednostek bojo­
wych. Bałtyk musi zostać otwarty.

Pancern ik i angielskie staną się na 
nim  ośrodkiem  krystalizacji sił obron 
nych; podążą ku  nim myślą w swwch 
rachubach zarówno mniejsze floty 
państw  skandynaw skich i Polski, jak  
też pokaźne siły m orskie sowieckie, 
w każdym  innym  w ypadku skazane 
na zam knięcie w tw ierdzy m orskiej 
K ronsztadtu. Zmierzyć się bowiem w 
pojedynkę z Niemcami — zdolne nie 
są.

To strona* wojskowa zagadnienia. 
Gdyby ustaliły się na Bałtyku w arun 
ki, osadzajace na stałe siły m orskie 
Niemiec w kanale kilońskim , bez 
szans taktycznych na wvnłvnięci» 
stam tąd —  to nie tylko zbledną, lecz 
zm kną zupełnie widoki Berlina na 
pochód ku wschodowi brzegam i Bał 
tyku. Pochód taki bez akom pan ia­
m entu sił m orsk.ch, podążających

równolegle wzdłuż wybrzeża, traci 
głębszy sens strategiczny dla poszu­
kiwaczy „przestrzeni życiow ej11 w 
tym  zakątku Europy.

W reszcie me wolno tu  zapominać 
o stronie gospodarczej zagadnienia 
Przem ysł m etalurgiczny Rzeszy w 
wypadku wojny liczy na jedyne nie­
przebrane źródło rud żelaznych: w o- 
kolicy K nuny, w Szwedzkiej Laponii 
oraz na transport jej po przez Bałtyk 
na teren  Niemiec. Tego jednego już 

starczy.
Trzeba oczekiwać obecnie po za­

warciu um owy z Sowietami, kroków, 
k tóre ułożą wołność kom unikacji na 
Bałtyku dla państw  bloku przeciwnie 
mieckiego w sposób taki, jaki zabez­
pieczony już został po dwum iesięcz­
nych usiłow aniach w obszarze śród­
ziem nom orskim . Inaczej mówiąc stwo 
rzą monopol faktycznej kom unikacji 
dla jednego tytko obozu wojującego.

Anglia przeznaczyła w roku 193f 
na zbrojenia swoje 17 miliardów zło­
tych (680 milj. funtów). Rzplita zuży 
ła tyle właśnie na swe wszystkie wy­
datki państwow e w ciągu 7 ubiegłych 
lat. Jest to, naw et dla lwa brytyjskie 
go, wysiłek olbrzymi. W obec m iliar­
dowych sum, łożonych na zbrojenia, 
wobec wielomilionowych rzesz ludz­
kich różnych ras i kolorów, sposobio 
nych do możliwych zapasów w dniu 
jutrzejszym  na polach bitew, nie wol 
no zaniedbywać niczego w przygoto­
waniu pom yślnych w arunków  dla 
tej walki Jedynie bowiem stworzenie 
w yraźne takich  w arunków  dla sie- 
bie orze z jedną stronę może zaosz­
czędzić Europie okropności woiny.

W ypada przeto spooziewać się, że 
północ naszego kontynentu  doczeka 
się rychło rów nie gruntow nego i mi­
sternego zorganizowania obrony dla 
sprzymierzeńców Anglii, jak południe

A. W iethorski.

' O jcow ie Paiutiin.i o fia ro w ali osa-dmtku-m 
w ojskow ym  n a  W ołyniu  w span ia łą  kou ię  
cudów  ri ego obraziu Matkii B oskiej Często­
chow skiej. O oraz  ten , pośw ięcony p rzez ge­
n e ra ła  zak o n u  0 0  P au lin ó w  o. P iusa  P rzez  
tłzieckiego, zostan ie  pi zez sp ec ja ln ą  delega­
cję  osanniików  w o ły ń sk ich  p rzew ieziony  3o  
Równego, a n a stęp n ie  w czasie Z ielonych

Św iąt uorczyśoie zaw ieszony  w kośc ió łku  
( o sadn ików  w ojskow ych osady K arlow szczyz 

na, w pcw . R ów ieńskim .
r

Na zdjecie  widizimy p ielg rzym kę osadni- 
kow ,s o ły n ia  p rzy  pośw ięconym  obrazi#  
M aiki B osk iej C zęstochow skie j w k laszto ­
rze Ja sn o g ó rsk im  -  J
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Hoz t̂cnfi przez trasą
G Z Y  N A S T Ą P I  O D D Ł U Ż E N I E  

W  R O L N I C T W I E ?

;,K ur.er Polski" zam'eszicza ob­
szerny a r tj  kuł, om aw iający los us­
taw oddłużeniow ych w rolnictw ie. 
O kazuje się, że spraw a znajdzie s:ę 
na, w arsztacie ustaw odaw czym  zaraz 
po Zielonych Świętach.

Pro jek ty  pięciu now ych u staw  od d łu ­
żeniow ych. W e w torek  30 m aja , przed po 
łudn ie in  odbędzie się posiedzenie se jm o ­
wej kom isji ro ln e j, k tó ra  p ro jek ty  oz.mo- 
w ego „now ego u s tro ju  ro ln . p o trak tu je  z 
pew nością p rzychylnie. Tegoż Jin. 30 m aja  
po po łudn iu  m a się odbyć p lenarne po­
siedzenie Sejm u, d la  załatw ien ia  p ro jek ­
tów  roln iczych w w yją tkow ym  uprouzczo 
nym  trybie obrad z pomamięoiem n o rm al­
nych  p o stan o  vrieó regulam inu sejm ow ego.

In ic ja to rzy  akcji odd łużeniow ej p ra g ­
ną, ażeby uchw alone  przez Sejm  we w io 
rok p ro jek ty  znalazły  się 'ju ż  we środę, 
31 m aja  na  p len arn y m  posiedzeniu  Se­
n a tu  i aby tam  zostały  rów nież  pośpiesz­
nie uchw alone. Jędrna „lex Jed y n ak "  ma 
być zastąp iona  aż  p rz e . pięć podobno  no 
W jch ustaw , którjTm p a tro n u je  Ozcn I je ­
go ,.zesp ó l'‘ rolny.

K T O  R / Ą D Z I  H I T L E R E M ?  /

Takie oto ciekawe pytan ie zadaje 
„R obotnik" wczorajszy. I dochodzi 
do wmiosikju, że dykta torem  Niem.ec 
rządzi d y k ta tu ra  tru stów  przem ysło­
wych

H \ po te za wielce prawdopodobna,' 
eważywszy Lle m ilionów ludzi żywi 
wielki przem ysł zresztą nie tyilko 
w  Niemczech. To że kartele jaw nie 
lub tajnie rządzą św iatem  współcze­
snym, nie jest zresztą walili im od­
kryciem  Ameryki.

W  Niemazsrob p raw dziw ym  „w odzem " 
jest skartelizow any  k ap ita ł, a nom inalny  
„w ódz“ — F iih re r m usi słuc.iacl 

,  Kto chce przy jrzeć  się tym  stosunkom  
(niem ieckim ) w cyfrach , ten  niech  za j­
rzy  do n iem ieo iJej k siążk i w ydanej w 
Paryżiu, H ansa  B ehrenda p. t. „Praw dziw i 
panow ie Niem iec1* <»

Książka ta zaw iera  dosłow nie tysiące 
cyfr, d ok ladn  e ilu s tru jący ch  zależność 
h itle ryzm u od k arte li. K rup, Thyssen i im 
podobni k ierow nicy  k a rte li i tru stów  rzą  
dza  Niem cam i, „ideologiczne" doczepki 
w ro d zaju  „L eb en srau m u " i „rasy'* są 
ty lko „nadbudow an iem " dla oszukiw ania 
naiw nych  i krzew ień u ducha w ojownicze 
go. Nie w szystko nam  odpow iada  w ksiąz 
ce B ehrenda, ale m ateria! cyfrow y został 
zgrom adzony  ko losalny . W idziany, jak  na 
d łon i, — w jak i sposób różni K irdorfo- 
w ie lub inni potetaoi przem ysłu  opano 
wali h itleryzm .

W I Ę C E J  IN  W E S T Y E Y  J .

„L spress P o ranny" naw ołuje do 
dalszego kontynuow ania wielkich in- 
westycyj.

O bserw acja  osta tn ich  w ypadków  poli­
tycznych  pozw ala na  dok ładne zdanie so­
bie sp raw y  z ogrom nego znaczenia i 
w pływ u prow adzonej w Polsce o J  szere­
gu la ł po lityk i zagospodarow ania. P o lity ­
ce te j n ie jed n o k ro tn ie  rzucano  pod no^i 
k ludy zw ątpienia, złośliw ej ■ironii 1 n ie­
w iary , a jed n ak  — zwyciężyła.

COP i Gdynia są  dow odem , że tylko 
p o lityka inw estycy jna, po lityka  zagospo­
darow an ia  m a praw dziw e znaczenie w żv 
ciu gospodarczym  Polski

T ylko  n ak ład y  inw estycyjne, wzm ac-

WIELKA WYGRANA fg jH
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Usta zawodników zgłoszonych
do „Wifiiktej Nagrody Po!sk1“
KIK Mtęozynarodowego Raidu A.P.

K lasa  I, k ie ro w ca : Bnegnar, nairodowość- 
Niemcy,, san  mch-ód D. K. W . I Men/,, Niemcy 
D. K. W . I Gross. Niemcy D. K. W : f Wed- 
dan-or, N iem cy, D. K. W. I, M uller, p o lsk a , 
D. K. W. I, F o rm an ek , Czechy, Aaro. 1, Bel­
lem, Jugosławia,, Skiwla 1.100. I, Szacbon siki, 
P o lska, Skoda 1.100. I, Prądizyński, Polska 
S koda 1.100. L Ghiaallba, I ta lia , F ia t  1.100 
f, Ryt, Plollsk-a, Fiait 1.100. I, Rahnraifr-Id, 
Po lska, F ia t  1.100. I, VestidetIo, Italia,, Fiu,!
I.100. I, Szypułai, P o lsk a , F ia t 1.100

Klaisa II, k ier.: H aeherg , n a ró d .: Niemcy, 
sairrw.chód: Hamomag. 
cy,, Hamomag. II, Gr. v. d e r Muhle-F.r.knirt, 
Niemcy, Hamomag. II, Riipper I., Po lska, 
Lamciia-Aprilia. II, P o łtu rak , Po lska , Lancnia- 
Aprilia. II, B orow ik, P o lsk a , Laimcia-Aoriltia. 
II C arl v. G uittoaum e, Niemcy, Opel. II, 
Kohilirausch, N iem cy, Opel. II. Vogt, N iem ­
cy, Opel. II G ręlkiew rcz, Po lska , F ia t  1.500.
II, Parilzick, Czechy, Skoda. II Kotacziki-iw- 
siki. Polska,, C itroen. II. F ich b n n m , Po lska, 
CWirńien. II, Grosmain. Po lska  C itroen. II. 
RomoziiAsld, PolW ta. (Mitrowi. II, Strengeir

niska. C itroen. II, P o lań sk i, Po lska Hamsa. 
Potocki, P o lska . B. M. W  II P ro n aszk o , 
II, Kate,łbach, P o lsk a , B M. W . II, M. hr. 
P o k k a , Sneyr. I I  Steyir. II. — - -  S-teyr.
II, Pemczyma, Po lska , Sleyr. II  Vojteclioys- 
ky, C zechy F e ro  TT T arn aw a  Polska Aero.

K lasa III, ki cno w aa : E m m inger, n a ro d o ­
w ość: N iem cy, same c h ó d : M ercedes-Senz.
III, R anch  Iian s , N iem cy, Mercedez-Benw 
III, Kling, N iem cy, M ercedes Benz. III, Ja  
kuibowskn,, P o lsk a , 'M eroedies-benz. III . — 
R enau lt P rńm aąuatre . III , —  Rcnaiult-iPrima 
ąnaitre. III,. —  R enaanlt-P rim aąuatre . III , — 
R en au lt P r im aą u a tre . 111, Gobeil, N ie m o , 
gr  uwuw ■ t m >» »- m a i m u

| Opel. III, Appet, N iem cy, Opel. III, D iehl, 
j Niemn,y, Opel.

Klia«a IV, k iero w ca : R yohler, n a ro d o ­
w ość: Po lska , sam cch ó d : Chevłx»lel, IV, K ai 
cziewsiki, P o lsk a , C hevrolet. IV Mairetk, P o l­
ska, C hevrolet. IV M azurek, Pol,sika, Cheyro- 
iet. IV, Pajewslki, P o lsk a , Ghevrolet. IV, 
^aigom a, P o lsk a , G nevrolet. IV, Kam unski 
Z., P o lska , C hevro!et. IV K am ieński K., Pof 
sika, G heyroiet. IV G nncew iczow a, Polska, 
C heyrolet. IV, C hro ll Królewicz, Po lska,

_ ^  ....... ... C b e rro lc t. IV T rag n e r, N iem cy, H orch  IV,
II GlóciWer Niem- ■ K rom er, N iem cy, H orch IV, Friitsohing, 

Niemcy, H orch.

F r n i k i  i u t ń t  I it*  

m ę s k i e j
Zaigranica zalew a nas swoumi żurnalam i 

W  czasopism ach  tych drukow ane i rek lam o ­
w ane jes t to, co p ro d u k u je  przem ysł zag ra ­
niczny. Nie ty lke m ateria ły  na  ub ran ia , ko 
sziule, k raw aty , ale n a jm niejszy  szczegół, 
spimka, guzik na ry so w an e  są tak, juk  je wy 
p ro d u k o w ał tam tejszy  faDryKant. K onfekcjo 
n e r nasz  jeśli chce stosow ać się do żurnala, 
m usi spr awadzać w szystkie rzeczy w  nim 
opisane —  zagranicy . Nic dziw nego, że nie- 
któTe gałęzie naszego przem ysłu  nie m ogą 
się rozw inąć i są w sta łym  zaniedbaniu .

Musimy k iedyś wreszcie skończyć z tym  
stanem  rzeczy. Po w ieloletnich p róbach  po­
stanow iliśm y w ydaw ać w łasny żuHiai m ody 
m ęskiej. Je s t nim  „W spółczesny P an " , p ie r­
w szy w Polsce żu rn a l m ody m ęskiej, za 
w ierający 50 najnow szych  m oaeli.

W  bieżącym  num erze . W spółczesnego Pa 
na" znajozie  Czytelnik m odele i rysunki, wy 
konane rę k ą  polskiego rysow nika, w yd-u  
kow ane na polskim  papierze, w po lsk iej d n i 
k a rn i i polskim i k l:szam i. Nie trzeb i do d a­
wać, że w num erze tym  cały  tekst jest w ję ­
zyku polsk m.

r>L»ł artem, pót seru>

Uwaga:
Poniadtic av  Bzowaimo n astęp u jące  zg ło ­

szen ia : —  D r W essely  S tey r 220. D r Lodmoin, 
S tey r 22u. —  S tey r 220. C. W aw rzyniak , 
Hotchkiiss. M ach a r  F o rd .

Z a  5  z ł  F U 1 W &
przechow ujem y przez cale lato w 
specjalnym lokalu Futra powierzone 
nam  ODecnie do nnprawy, przechowu­

jemy darmo

Skład Futer F W I F t S K I
W Ano, N iem iecka  i?

(róg  R udnick ie j), te le fo n  8-28

Hotel EUROPEJSKI
•  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne  
Telefony w pokojach. Winda osobow a

mEumn

Ptzes łość historyczna G d i/ska

u a id ij z a y o s i

nbające nasiz p o ten c ja ł gospodarczy, poz­
w a la ją  Polsce śm ielej spoglądać w oczy 
przyszłości. B ierną postaw ą nie osiągnę­
liśm y mocy, k tó ra  pozw ala nam  z p e ln j m 
spokojem  i u fnością  we w łasne siły, żyć i 
pracow ać w obliczu rozgryw ających  się 
w świeoie zapasów .

Gteszyiny się, że W ilno daje pod 
tym względem dobry przykład. Dość 
wym ienić T u m k zk i, osiedle robotn i­
cze, Dom Turystyczny. Pow iaty po • 
w inny iść w ślady W dna. !• I

Studnia  N eptuna przed D w orem  Arlusa z o rłam i polskim i na D ługim  R ynku
w G dańsku.

Jan uokryhśmy riaroa
Pam;ątnik z eposowej wyprawy w rrzed^otapowych crasach

W owych odległych czasach, o któ 
ych piszę, Narooz była w W in ie  le- 
emrią, jaikąś bajeczną rzeką Eldora- 
o  Gdzie owo „najw iększe w Polsce" 
>zioro się znajduje, można było jesiz- 
ze ustalić na m apie (Sztabówka t  do 
OO.uOO Kobylmik i Miadzioł — nur 
tir D ienstgebrauch). Ale droga dc Na- 
oczy była czemś zupełnie tajem ni- 
;zyin, czymś groźnym , jeżyła się tysią 
o n  niebezpieczeństw. Dziś — acnl 
Izisiaj każda najbardziej pogardliw ie 
b  kajaku  usposobiona legend a n i  a 
cioc:a z kanapy" dokładnie wyrecy- 
uje kędy, jak . obok jakich wiosek 
lędzue się przejeżdżało, spływając z 
mroczy do W ilna. Ale wówczas...

Aż dziwne doprawdy, gdy się zwa 
y czego o tej drodze n.'e opowiadano

— W ilią, jak  W 'lią, inożna płynąć 
cśli się nie utopisz, ale dalej an i 
roku. Mała rzeczka Narocz, co to z ie 
iora wypław a i do Wilii wpada, usia 
ia jest głaizami, olbrzym ie wodospa- 
'v — po/ositałosć po tam ach m łyno­
wych — łódź rozbiją w drzazgi, wró­
żce  wiry potężne... A dalej, kolo fol­

w arku Hać olbrzym ie nieprzebyte bło­
ta. Utopisz się w nich. jak  nic. A na 
jeziorze fale.

Słuchało się tego z zapartym  
tchem, — podobnie m usiano słuchać 
opowieści o dalekich krajach i m o­
rzach, o pot wornych ośm iornicach 
i innych straszydłach m orskich, hen! 
gdzieś w zami'eszchłych czasach. Achl 
zapomniałam, że i  ja  opowiadam o 
przeszłości zam ierzchłej: W szystko to 
bow :em dtziało się piętnaście lat temu 
szanujący się tutejszy turysta  takie 
właśnśe m iał o Naroczy pojęcie.

Chcę opisać ten sam pęd odkryw ­
czy, który Kolumba pchnął ongiś na 
poszukiwanie Indyj, który Stanley 
prowadził w górę Konga Przed nami 
rozciągał się szeroki dziewiczy k ra j 
i tubylcy... kto wie, czy nie ludożercy,

Na zakonspirow anym  zebraniu 
czterech m łodych odkryw ców  zapadła 
decyzja:

—  Poszuku jemv wodnego połączę 
/i:ia z Naroczą.

Coś jakbv: P o szu k u jm y  półno?
nego przejścia wodnego między Ame­

ryką i  Azją".
Pozostaw ała kwestia wyboru stat­

ku. Kajak! — w owych zamierzchłych 
czasach sprzed laty piętnastu, któż 
wiedział dokładnie, jak  tald kajak  wy 
gląda. W ykształceni słyszeli, że jest to 
łódka eskimosów. obciągnięta skóra 
mi, na której ci synowie Północy wy 
praw iają zawrotne piruety i z kościa­
nym  dzirytem  poloją na foki, entuz­
jaści twierdzili, że tam ... gdziieś... w Eu 
ropie... „na szerokim świecie" up ra­
wia się sport kajakow y, że tysiące 
starych d m łodych idzie w ślady eski- 
mosów i tem u podobne bujdy; ucznio 
wie próbowali taki kajak  zm ajstrow ać 
na podstawie sam ouczka tccbnicz 
aego.

Takie to były barbarzyńskie cza­
sy. Nie wierzycie? Jeszcze żyją świad 
kowie, którzy pam iętają Wilię, na któ 
rej nie było ani jednego kajaka. Spy­
tajcie.

W ybór nasz padł na zwykłą łódkę 
o płaskim  dnie, jakiej używ ają m ie­
szkańcy z nad brzegów Wilii. Gdyś­
my już z wyprawy wracali, spotkaliś­
my braci Niecieckich jak płynęli na 

rasów oj łódce ślizgając się na siodeł­
kach i rów no przesuw ając wiosła 
Bardzo to pięknie wyglądało, sporto­
wo ii dzielnie, ale niv y/tedy leżeliśmy 
w szerokich łodziach, suto wymosz­

czonych sianem i w pełnych rosko- 
szach hultajstw a spływaliśmy w dół 
rzeki. ,

Natom iast w górę! Ach, ta  jazda 
w górę. Nasze canoe było ciężkie, jak 
arka  Noego. Jako m otor służyły nam  
dwa tęgm drągi, wmsełko sterowe i... 
linka. Zwykła kilkom etrowa linka, na 
której zaw iązane były trzy pętle W 
pętle te w kładało ram iona Irzecli inło 
dzieńców i rylmPzmie, w nogę biegło 
po brzegu. Czwarty odkryw ca siedział 
w tyle łodzi i sterował na środek rze 
ki. O lbrzymia fala biła o brzeg i łódź 
z bulgotem  j szumem szła w górę rze­
ki jak  ekspres.

Po paru  dniach doszliśmy do kolo 
salnej wprawy. Siedzieliśmy we czwór 
kę w łodzi, wiosło i oba drągi praco­
wały „na pych". Do dna i do dna — 
fódź szła szybko, aż brze-gi migały. 
Tak było. gdy brzeg był grząski lub 
zarośnięty. Ale niechno błyśnie kaw a­
łek nagiego wybrzeża, plaża czy wy­
sokie a rów ne urw isko —  nie zatrzy­
m ując łodzii trzech mężów skakało na 
brzeg, ułożona linka rozwijała s;ę, ni- 
czem lasso, i już naprężona wlokła 
łódź do końca równiny. Tam likw i­
dacja Timki odbywała się z niemniej- 
szą szybkoś^ą i oba drągi uderzały 
o dno.

Czuję już jak pogardliw ie słucha­

rO C Z to

O statn io  m ieliśm y przy jem ność  donieść 
o spraw ności naszej poczty. A oto — rze­
czywistość, czy też m oże tylko anegdota  
co p raw dopodobniejsze! —  o wyczynach 
poczty budapesztańsk ie j.

B udapeszteńska poczta  m a  specjalny  od- 
diziai, w k tó ry m  k ilk u  fu n k c jo n ariu szy  tru d  
ni się n aa  odcyfrow aniean n iew yraźnych  ad  
resów . N iedaw no oddział ten  s tan ą ł p rzed  
zagadką, zdaw ałoby się nie do rozw iązania. 
Poczta b u d apeszteńska  o trzy m ała  d 'a  dorę 
czenia należycie o fran k o w an y  list, na  k o ­
percie którego, zam iast a-dresu, n a rysow any  
byt ogórek  i tró jk ą t.

Po trzech  dniśach list zo sta ł doręczony 
w ealug oryginalnego adiresu i ja k  się ok a za 
to  t r a u ł  do w łaściw ego ad resa ta.

J a k  u rzędnicy  pocztow i odgadli rebus 
ad resu  ?

K tórem uś z nieb przy  o g lądan iu  listu, 
przyszło  n a  m yśl, że osrodlk-em h an d lu  o- 
g orka m i surow ym i i kwa-szonymi na W ęg­
rzech jes t m iasteczko N atikoresz. D om yślił 
się więc, że ogródek m a oznaczać nic inne 
go jais. to m iasto . L ist posłano  do Naliko 
resz.

T am  odcyfrow ano  d a lsry  ciąg aduesu, 
to jes t odgadnięto  znaczenie tró jk ą ta . Przy 
szło to z  łatw ością, poniew aż wszyscy listo 
nosze w N atikoresz w iedz;eli, że dom , w 
k tó ry m  m ieszka najw iększy  m iejscow y han 
d larz  ogórkam i, m a fo rm ę tró jk ą ta .

Tym  s po sonem  ouoiapeszteńska poczta 
doręczyła  lisi, k tó ry  zam iast ad resu  m iał 
rebus, czym dała  dow ód w ielkiej sprarwno 
ści i dom yślnośc.i

W  każdym  bądź razie, przeczuw ać nale 
ży w pracow nikach  poczty  hndapesztaóske_, 
m iłośn ików  szarad, rebusów , j ra z  k rzy żó ­
wek i tp. „rozryw ek .lm y sto w y c ti'...

Wiadomości z Praol...
W  P. adze k u rsu je  obecni- poniższa c h a ­

rak te ry s ty k a  p. H achy:
„P ierw szy  prezydent d rug iej republik i 

czeskiej w Trzeciej Kzeszy".

...I z  P s r y ż a . . .
P ań stw o  D upon t s to ją  przed w ystaw ą 

wfełkiego m agazynu.
—  Kup m i ten  Kapelusz, eberi! —  prosi 

pani1 D upont.
—  Hm... dobrze, ale po  n a jb liższe j m o­

wie H era. -
— I tę suknię!...

—  Chętnie, ale  po odpow iedzi D alad ieraf
•

K a w i a r n i a
Przy  p ó łczarne j pew ien zarozum iały ,-aU 

o p o w iad a :
—  Niaob sooie p an i wyobraź-', że n ieda­

wno siedzę w kaw iarn i i zama"v iam  szklan  
kę kaw y. W tem  spostrzegam , że siedzący 
naprzeciw  m nie m ężczyzna rów nież zam aw ia 
kawę. N apraw dę, tak  przysto jnego  mężczyz 
nę w idziałam  p ierw szy raz  w życiu. P iękna, 
ra so w a  tw arz, wielkie czarne oczy i usta , 
jak b y  stw orzone do całow ania . U brany był 
bez zarzu tu  w p ierw szorzędnie sk ro jo n e  u b ­
ranie. „Tego m uszą uw ielb iać k o b ie ty "  —< 
pom yślałam  z zazdrością. —  Muszę go poa 
nać W sta ję  i zbliżam  się do niego.

i  niecli sobie pani w yobrazi, z jak ą  sdtą 
w yrżnąłem  się., o lustro .

M s ę i l z y  k o b i e t a m i
—  L ata, k tó re  o d e jm u j  sobie pani nią 

;da na m an ie : dodaje  je sw ojej p rzy jació łce
* * *

— Iks jes t niegrzeczny. N iedaw no spo t­
kałam  się w nim  w tram  wajU i nie ustąpi!

mi m iejsca, m usiaiam  stać.
— Pociesz się, m nie zostaw ił na koszu?

cie o tych zacofańcach. Ale byli to 
tw ardzi odkrywcy, nie tacy wygodnii- 
sie, jaik dziś, dla którycti I fik kie łó­
deczki, idące pod prąd, jak  azpada 
w masło, są zbyt trudne do jazdy w 
górę. Teraz ro t .  s’ę spływy, wtedy 
szło się w górę rzeki.

W yruszył sony cop rav. da nie z W.i) 
na. Pod Smorgoniami w folw arku Za- 
wilie zakupiliśmy łodzie. W  folwarku 
patrzano na nas jako  nu straceńców 
Pani domu odradzała nam  do końca. 
Pan domu m yślał narazie, że chcemy 
do Narocza dotrzeć wpław i twierdził, 
że to niemożliwe. Gdy już kupiliśmy 
łódź, tw ierdził dalej, że niemożliwe

Lękaliśm y się, że przez hum anita­
ryzm zatrzym ują nas w ostatniej chwi 
li siłą. W ym knęH m y się z noclegu w 
stodole o pierwszej w nocy. Przez 
grząskie błocka dotarliśm y do rzeki 
zasiedliśmy w łodzi. Jeden z mężón 
u jął za wiosła a trzecli innych krzyk­
nęło przeraźliw ie: ..Nie wywróć!". Był 
by to zły omen. Gdy łódź przestała 
iię hybotać cztery palce zanurzyły się 
w wodzie i cztery głosy szepnęły z 
głęhokiem zadowoleń;em: „Ciepła".

W artk i p rąd  Wilii chciał nas za 
Wrócić. Ale pracow aliśm y w pocie 
czoła. Chcieliśmy osiągnąć pierwszy 
etap podróży, prom pod Zalesiem. Po 
gładkiej powierzchni W ilii sennie su-
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Szosa Wrlno -  Zawiasy -  Kowno
b i d z i e  o t w a r t a  c z e r w c u  r .

Prowadzona od roku budowa  
szos i dróg n o w y c h  na pogr* niczu 
polsko-litewskim zbliża się ku koń­
cowi.

W czerwcu wykończona zostanie 
nowoczesna bita szcsa na odcinku  
Wilno-Landwarów-Ry konty-Zawiasy— 
granica litewska (Iwie), która stanowi 
najkrótszą drogę z Wilna do Kowna.

Droga ta znajdowała się w stanie  
opłacanym. Obecnie ma ona wygląd 
reprezentacyjny. Długość jej od t. zw. 
serpentyny poriaiskiej do granicy li­
tewskiej wynos 23 kim. Nawierzcn- 
nia arterii jest gtndka i ułożona z

ff lion 44-ej Loterii
W  dniu 26 m aja , tj. w o sta tn im  dn iu  cią­

gnienia 4-ej k lasy  44-ej Loteria odbyło  się io- 
*owaruie g łów nej w ygranej, wynosizącej mi- 
Jtotn złotych.

Jak  już  w iadom o graczom , k tó rzy  wy s łu ­
p a l i  tran^miis-ji rad iow ej, jest to osta tn ia  lo ­
teria, w k tó re j g łów na w ygrana m usi w yno­
sić m iiion złotych, gdyż w przyszłej 45-ej 
L oterii w ygrana m oże w ynosić m iiion zło­
tych, ale może też wynieść ty lko  500.000 zł, 
jak  to przew iduje p lan  gry tej lo te r i i

Z  pow odu konieczno-ścd przeprow adzenia  
sp raw dzań  i kTÓtkjiego czaisu przew idzianego 
dla transm isji rad iow ej, D yrekcja tym  razem  
n ie m ogła tą  drogą zaw iadom ić ogół, gdzie 
padła w ygrana, a w szystkich to pewno z a ­
ciekaw ia.

W idocznie F o rtu n a  chciała ta k ie  przy- 
cryiiić  się do wzm ożenia zasobów  P a ń s t­
wa, gdyż mi Lion w ygrał Skarb Państw a.

Los N r 160219 w poprzedn iej 43-ej lo ­
terii n ie  istn iał, w 44-ej lo terii więc n ie  było 
w id o czn ie  chętnego na zakup  tego num eru , 
tak , ze los pozostał w kasie Polskiego M o­
n opolu  L o te ry jn e g o . W  ten  sposób w ygrana 
Dostaje przelana w raz z w szystkim i innym i 
dochodam i M onopolu tło Sika?bu P aństw a,

M amy w rażenie, źe takie rozstrzygnięcie 
p rzy p ad k u  je s t w obecnej chwili najsłusz  
niejsze.

bloków betonowych. Szerokość jezdni 
wynosi około 5  mtr. Koszt budowy  

‘drogi wyniesie ponad 1 mil. 200 tys. zł.
W lipcu r. b. mają być zakończo­

ne roboty przy budowie drugiej waż­
nej arterii, a mianowicie Wilno-Mej- 
szagołh-Jawniunia— granica l it e w s k a .  
Trakt ten na terytorium Litwy łączyć

się będzie z nowoczesną szosą Kró 
Iewiec-Kowno-Leningrad.

Szosa ta od Mejszagoły *d o  gra­
nicy litewskiej jest wyłożona nawierz- 
nią z Kamienia płytowanego t. j. ob­
robionego z jednej strony kamienia  
polnego.

^  M

w  b e r s o m  o k m a

Wytwcmraci gwarancie trzewiki 
Szykowuy chód ma ewe źródło

w  kulturze 
Pamięta), chcąc mieć te wyniki 

PERSON-OKMA gumowe) skórze

K u r /  e r  ^ p o r ł o w y

Litwini pokcnan W .K .5. Śmigły 5:2
Wczorajszy mecz piłkarski ro­

zegrany między LG5F Kowno a WKS 
Śmigły zakończył się zdecydowanym  
zwycięstwem drużyny litewskiej, któ­
ra pokonała wyjątkowo słabo grają­
cy zespół WHS bmigły 5 : 2  (3:1). Pił- 
Karze WKS Śmigły grali ospale. Fa­
talnym pociągnięciem organizacyjnym 
było wystawienie rezerwowego składu 
z graczami którzy nie zdali niestety  
tego pierwszego chrztu międzynaro­
dow ego spotkania.

P od ob n e eksperymenty nie po­
winny w przyszłości powtarzać się. 
Mamy tym razem dostateczną naucz­
kę, żeby w przyszłości pamiętać, że 
skoro sprowadza się drużynę zagra­
niczną to trzeba ze swej strony wy­
znaczać graczy wypróbowanych i nie 
zawodnych.

Litwini grali bardzo debrze. Jest  
t drużyna mezia technicznie. Litw.ni 
o;

potrafili w prędkim czasie opanować  
sytuację i przyzwyczaić się do boi­
ska. W drużynie Kowna najhardziej 
podobał się Saunoris i Burzyńskas, 
W drużynie WKS Śmigły dobrze grał 
po pizerwie Zawieja, którego wsta­
wiono do drużyny dopiero gdy za­
wisło niebezpieczeństwo porażki.

Mecz przedłużony został o równe  
6 minut I właśnie w tej 51 już mi­
nucie padłai ostatnia bramka dnia.

Szczegółowe sprawozdanie z za­
wodów podam y w numerze wtorko­
wym.

Spotkanie rewanżowe odbędzie  
się w poniedziałek 29 maja o godz. 
16 mm. 30 na stadionie przy ul. 
Werkowstdej. Prosimy bardzo panów  
organizatorów o punktualne rozpo­
czynanie zawodów. Wczorajszy mecz  
rozpoczął się z opóźnieniem 20 min.

Krzemieniec w hołdzie Ju ij ^ /u *;i Słowackiemu
Staran iom  O golnapolskiegc K om itetu Uczczę nda Ju liu sza  Slow acniego rozpoczęły się w K rzem ieńcu uroczystości ku czai wielkiego

poety, Syna ziem i krzem ienieckiej.

C R / 1 J C I F  V  U l A  S  

GDYŻ SZCZĘŚCIE STALE SPRZYJA NASZtfM GRACZOM!
W  44 L o tem  padto u n a s i

5 < O . O O C '2 # na nr 34575

Ł\ 20.090 na nr 16573 » (5 OOf na nr 3 f0

20.000 „ .  65982 . 15.000 ,  ,  131996

20.000 ,  .  146544 . 15.000 „ .  1352 ;3

20.000 .  .  152271 . 15.000 -  .  1571/4
■

» 10.000 na nr 358 Z ł I S . l i O O  na nr 153455

. 10.000 „ „ 66655 . 10.U00 . . 155416

. 10.000 „ l 81101 . 10.000 . . 156501

. 5.000 .  . , ' 8 9 0 7 . 5 000 . . 142617

. 5.000 „ .  38927 . 5.000 . . 146/81

. 5.000 .  ,  S'lz33 5.000 . . 157V05

. 5 000 t  .  81287 . 5.000 . - 156681

5.u0d . . ’ 39997 

1 6  wygranych po 

21 wygrana po  

46 wygranych po  

o r a z  w i e l e ,  w i e

zt 2.500 
zi 2.000 
zł 1 . 0 0 0
1 e  i n n y c h .

S Z C Z Ę Ś L I W A  K O L E K T U R A

A. W 0LAŃSKA
Winno, Wierna 6.

L o s y  d o  f  hi. 4 5  Loterii guż stj tio nabycia.
Ciągnienie 20 czerwca r . b.

Zam ówienia zam iejscow e załatw iam y odwrotnie. Konto PKO 145461.

Spadł z dac.au 3 piętrowej kamienicy
Witold Marcinkiewicz, lat 56 (Fi- 

larecka 58) podczas naprawy dachu  
spadł z wysokości trzech pięter na 
ziemię, doznając złamania żeber i

ogó ln ego  potłuczenja. Wezwane po­
gotowie ratunkowe przewiozło go do  
szpitala żydowskiego.

UnieszKOdiiwiene bandy raousiów
Policja aresztowała MiKołaja Kie- 

żuna (Środkowa 7 j ,  Antoniego Bar 
toszewicza (Nowoświecka 3), Antonie­
go Bliźniaka (Wąwozy 3) i Ludwikę 
Kotłowskiego ^Nieświeska 69) pod 
zaizutem dokonywania napadów na 
włościan i wymuszania p:eniędzy.

Ostatnio szajka na ui. Żwirki i 
Wigury napadła i pobiła oraz obra­
bowała Józefa Żylińskiego, (wieś Po- 
rudomino;, Piotra Wojciechowicza i 
Antoniego jego trata ze wsi Tataz 
ryszki grn. Rudomińskiej. (c)

Z n a n e j  m a r k i

S a n o c M j  „ S k o d a "
Piękne, nowoczesne aerodynamiczne linje. 

Nadzwyczaj mocnej konstrukcji wygoona karoseria

k s r e t a - k a b r i o l e t
Przedstawicielstwo na woj. Wileńskie i Nowogródzkie

„ESBK0CK- rt0T0ft“
Wilno, Mickiewicza 24, tei- 18-06.

C e n y  d o s t ę p n e .
Wuidok Krzem ieńca z góry \  ro low ej Bony

ą tratw y. Na przodzie każdej tratw y, 
tfk pusąg nieruchom y, człowiek. Py­
lmy:

— Daleko do prom u?
Posąg odpowiada uprzejm ie:
— Un, im, pamoczek, za zakrętem . 
Przepłynął, nadpływ a drugi. Pyta-

ty dla pewności ?
— Daleko dr> orom u?

A i r z e b a  ać ze trzy  godziny 
- uprzejmie o . ..wjad;, posąg. 

Pytam y więc trzeciego posągu.
— A tu  nijakiego prom u n i e m a __

ipow iada posąg. T ratw y minęły, wię 
sjśmy nie pytali. . rom  bvł o parę  ki- 
unetrów. Zaraz też postój, śniadanie, 
ipoozynok

Gzy m am  wam opowiadać o tych 
iezapomnianych chwilach jedzenia, 
nuży was to  może. Dzasiejszj wioś- 
uw ^ o p a tru je  się we wszelkie desko 
łłośói, omalże w kuchenkę gazową, 
[yśmi mieli ivik0 im bryk na  herba- 
h 9 ^lairy i l ^ ba wioskach
o do b a l iś m y  m leka Ale te
hyyile pyły naj

&  \  5 2 * ^ ^  S i  
i j h , . *  k« * 1 8 * *  <*»

<v>
f t Vte a oo dla r.j. ^  w, we* 
ie starych wM

ków było młodoaCią. Pomyślcie: pięt­
naście lat tem u, jaKże młody byłem 
jeszcze. Dziis już m am  trzydzieści parę 
lat i pozostaje mi tylko m arzenie o 
Świetnej przeszłości. Zresztą —  sizlaki 
już są poodkryw ane i tylko wiecznie 
młody Kilometr znajdzie może jakąś 
rzeczkę, gdzie jeszcze nie upraw ia się 
spływów kajakow ych ze wszelkimi 
udogodnieniami cyw ilizacji Dotych­
czas opłynął pół świata, lecz czy oo 
znalazł —  w ątp'ę.

W ieczorem wpłynęliśmy w ujścia 
Naroczki. I tu  m uszę się zdradzić: 
przed nam i szła tcszc.ze I"na wypm - 
wa. W ypraw a ta w ykradła mam plan 
wycieczki i m szyła o dwa dni wcze- 
, "fT też śpieszyliśmy się, by tam- 
-łlL doflor|ić, by  nie dać sobie pod- 

enr,).T! 'e vvr̂ drzeć zwycięstwa. Ale wie­
rzyliśmy, że dam y sobie radę, Bo wy­
prawa przed nam i im ała jedną słabą 
stronę, były w jej gronie dwie panny.

Ach, oburza się ma mnie w s z y c ie  
sportsmenki W ilna. Ale darujcie miłe 
panie, starem u podróżnikow i: to  b%ły 
inne czasy. Dziś dobrze jest spływać 
ka jaezkiem z niłym toy arzyszem pod 
róży, gdy szlaki sa już przetarte 5. bez 

Lecz wtedy było co innego.pieerme. - - -  o -
W tedy dzisiejsze sport; memki załam a­
łyby -9'? odrazu. Tam te zreszłą też nie 
dotarły: od Korolewców poszły pieszo 

A nlie były to wymoczki, były to 
mocne kobidty czasów pierw otnych. 
Jednej i*1* zapomnę nigdy i zawsa

uędę z wdzięcznością wspommał jej 
unię. N akarm iła mię jajecznicą, praw  
dziwą gorącą jajecznicą. Nazywała się 
Kaisia, nazw iska nie znam. Jeśli gdzieś 

( — Siwa już i bezzębna —  otoczona 
wnukami w patruje się w płom ień og­
niska i wspomina swą sław ną młodość 
l jeśli uczony w nuk przeczyta przy- 
pad/Lum w gazecie te słowa, niech 
wit, że tylko zbliżająca się śm ierć wy­
rzuci z mej pierś' wdzięczność za ja ­
jecznicę. W y pewnie nde wiecie, oo to 
znaczy dostać w takim  w ypadku ja ­
jecznicę.

J Ale dosyć liry zmu. Goniliśmy tedy 
I wyprawę, Która poszła przed nami 
j Był czas sianokosu i tubylcy praeo- 
j wali na  nadrzecznych łąkach. Na nasz 

widok rzucali pracę i biegli na brzeg, 
w ybałuszać na nas gały. Widzieli do­
piero drugich takich — pierwsi to  by­
li nasi konkurom ^. Pytaliśm y tubyl­
ców, pokazując na migu, o co chodzi.

—  Jecnali?
‘— Jechali, jechał! —  odpow iada­

li z entuzjazm em  pojętni tubylcy, po 
ozem odprow adzali nas nieraz po pa­
rę kilom etrów z wybałuszonymi ocza­
mi i otw artym i ustam i z nadm iernego 
od umienia.

ypada poświęcić parę słów opl- 
sowi tej ludności — tnk robią zawsze 
sławni podróżnicy. Tubylcy nad rzecz 
ką Narocz ubierają się w płótno w łas­
nego wy robu, natom iast wrzosowych 
spódniczek nie zauważyłem. Jedzą

bulwy rośliny zw anej kaa łoflą, jaia 
ptasie, m ieko Krowie, chleb żytni i róż 
ne jarzyny. M ieszkają w chatach kry­
tych słomą. Znają sabukę przysw aja­
nia niektórych zw ieiząi domowych, 
jak  konia, krow y i świni. Nad pew­
nym  określonym  obszarem  panuje ka­
cyk, któregc w  iw ym  języku nazy­
w ają „w ójt“. Są jeszcze i inne kate­
gorie hacyków.

Niestety nie m 'enśmy lusterek 
i szklanych paciorków, by wymienić 
je aa złoto i kość słoniową. Mimo to 
odprow adzano nas zawsze entuzjasty­
cznie, jak jak ą  osobliwość. Dzięk te­
m u dopingowi pobiliśmy konkuren­
tów.

M ijaliśmy więc skręty rzeczk. Na­
rocz i zbliżaliśmy się do celu. Przeszli­
śmy szczęśliwie wszystkit niebezpie­
czeństwa dwa wodospady, dwa wy- 
wrórena się łodzi, dwa utonięcia, oczy 
wiście odratow ane.

Ostatm a doba była najokropniej­
sza: po całym  dniu pracy  zamiściliś- 
my się w w ąską gardziel między bło­
tam i P rąd  był straszliwy, wiosła i drą 
gi połamane, brzegi błotniste, że ani 
myśleć o lince W alczyliśmy o każdy 
m-etr, popychając łódź ułam kam i drą- 
gów, chw ytając się gałęzi. Myśleliś­
my, źe zanocujem y w folw arku Bać, 
oznaczonym na sztabówce. Ale to był 
widocznie folw ark n u r fu r Dienstge- 
hrauch  — w każdym  raizie m yśm v go 
nie widzuSli. I całą noc musieliśmy

walczyć z wścieKłym przeciwnym prą 
dem.

Gdy słońce weszło, byliśmy już na 
wodzie spokojnej. Rozlana tu  rzeka 
tworzyła łachy porosłe trzcinam i, zc 
zwałami gnijących roślm. Ale m yśinj 
mimo b raku  prądu  nie mmiii .sił do 
szybkiej jazdy Ledwo, ledwo przebi­
jaliśmy się pizez 'trzciny, przeeffiua- 
liśmy zatoczki, w om irtko posuwaliś­
my się naprzód. ^Godziny m ijały po­
woli.

Az nagle przez rozchylone trzciny 
błysła szeroka smuga, potem tafia, 
ośiepił oczy srebrzysty ogrom je­
ziora.

Powstaliśm y i gromkim okrzykiem 
powitaliśmy' Nurocz Droga była p^ze 
tarta, trudności pononane, byliśmy 
niewątpliwymi zwycięscaroi. Po nas 
poszły w ypraw y oficjalne — WKS, 
AZS lid Liść laurow y wieńczy .inne 
skronie. Aie nie oto chodzi.

Nasza historyczna krypa musiała 
by wisieć w Muzeum Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. 1 wisiałaby —  irweliś 
my ją tam  ofiarować. Niestety, u rw a­
ła się na przystani i popłynęła WiTią 
do Niemna, Nfiemnem do Bałtyku. 
Teraz posuwa się zanewne bezładnie 
po polach gnana w.aihrem stras-ąc 
m arynarzy, jako ostatni już statek 
daw nych odkrywców, jako ostatni 
okręt-widmo, jako ostatni realny ślad 
pierwszej w ypraw y, która odkryła 
Nairooz. W T.
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PIERWSZE KAZAWIE W DULACH

tanap Szejnius

* )

Zbliżała się niedziela i księżulek 
czuł w głębi serca niepokój, taki nie­
pokój, że gaisły m u świetliste oczy, a 
zrana budził się z ciężarem  gniotą­
cym piersi. Tak jakoś niedobrze, a 
gdy przypom ni dlaczego niedobrze — 
robi się jeszcze gorzej. „To oczekiwa 
nie, nie zmienisz tego nie badź dziec­
kiem. Dlaczego jesteś taki pew ny, ze 
nii-e uda się? przecież tu  n ik t nie wie 
że. “ mówił sam  dio siebie ohcąc u- 
po iać  się z tym  niepokojem , a raczej 
z tym strachem , bo, m ówiąc w yraź­
nie, tym okropnym  w idm em  była 
niedziela i kazanie —  pierwsze k aza­
nie w Dulach. Oto księżulek nie był 
wym ownym  i wiedział o tym, będąc 
jeszcze w sem inarium * Napisze, b y ­
wało nauczy się na pam ięć, boi się za 
pom nieć i z tego strachu  p opiąć ze m u 
się. Idąc za radą profesorów  i kole­
gów próbow ał tak i owak —  innym  
udaje się, a jem u nie, * ió b  ty sobie 
eo chcesz. N ajgorzej było w swojej 
parafii. Może dlatego, że swoja, ty.u 
znajom ych, krew nych. Ach, to jeden 
z najstraszniejszych obow iązków  te­
go stanu  — mySlał sobie nieraz — 
staw aj tak wysoko na oczach wszyst 
kich i...*i... odkryw aj serce- napomi-- 
naj, rozrzewniaj, u tw ierdzaj w wie 
rze, karć  i to w szystko donośnie, do 
nośnie, a tu j-ikby kto pięść w gardło 
wpychał... ten strach... tam  głęboko 
za pierś chw yta strach  ie  oto z»pom 
nisz, zapomnisz na jpo trzebn ie jiie
słowo...

— Na pamięć nie ucz się, obmyśl 
mów sam z sieł ie, nic troszcz się o 

to, jak wyj U:e i s . r w n o  w / 
dobize.

Nieraz mowii m u wikary z jego 
parafii, niezły kaznodzieja. I jeden 
raz właśnie podczas ostatniej W ielka 
nocy skuszony, nam ów iony w dom u 
spróbował. I... wyszło bardzo ile . b ar 
dżo źle. Była taka chwila, że w gło­
wie zrobiła się zupełna pustka, taka 
„c em nia pod czaszką", zdawało się 
po jakim ś czasie, ale powiedział zu­
pełnie nie tak, jak  to sobie ułożył 
Nigdy już nie będzie firóbo wał ,,z sie 
buc". Lepiej wyuczyć się. Więc i te­
raz przew ertow ał ksiiążk uzbierał 
tyle pięknych myśli, przypowieści. 
Ułożył, spisał, — cały zeszyt zajął, a 
potem najw ażniejsze rzeczy zano to ­
wał drobniu tko  na mał>m papierku, 
ten położy na oparciu am bony, ma 
bardzo dobre oczy spojrzy i będzie 
mógł śpieszyć dalej We czw artek 
wszystko już um iał od biedy W pią­
tek wieczorem ani razu nie potrzebo 
wał zaglądać do zeszytu, <v sobotę

F rag m en t z powieści p. t. „Swiętm a
fia‘

pow tarzał jeszcze, cho-izn po pokoju  
z papierk i im w ręmi, i wszystko szło, 
jak z płatka... Pow tarzał przed sie­
bie i w idział litery , słowa, zdania... 
w powietrzu... na ścianach — wszę­
dzie te p iękne słowa zebrane z k sią­
żek, z wzorowych kazań  i wszystko, 
i pow itanie parafii i skrom ne przy­
rzeczenia. Przecież cała parafia, m o­
że i sam  proboszcz i wiszyscy słudzy 
kościelni słuchać będą, czy potrafi 
mówić tak, jak śpiewa. W  tej chwili 
oddałby z radością pół swego p ięk­
nego bary tonu , byle tylko łatw iej by 
ło mówić, b rie  tyilko zniknęła ta bo- 
jaźń.

Ach, mówić... z łatw ością, pięknie 
mówić, stać natchnionem u na am ­
bonie, JA  ten kaznodzieja z k a te ­
dry i do płaczu doprow adzić cały ko 
ściól i prostaczków  i tych uczeń szych 
Tak to  rozum iem , to dopiero dar 
Boży, a  głos... napraw dę poco księ­
dzu potrzebny? —  tylko do pychy do 
prow adza... czy nie wszystko jedno, 
iaik zaśpiewasz przy ołtarzu, jeżeli 
wszedłszy na am bonę mówisz jak., 
fuorok. I rozm arzył się księżulek spo 
glądając przez o tw arte Ok no na żyd o 
kołysające nad  podziw  pięknie i wpa 
trzył się w błękitnaw ą m igocącą pro 
m ieniam i przestrzeń, słuch począł ło ­
wić szozehi ot p taków : jak a  cudtna ta 
ziemia., cudna, na tak ie j ziemi być... 
ono rokiem , pociągnąć w szystkich do 

Boga... Te p taszęta jakże to śpiewały... 
przecież to wszystko m oc Boża — 
m aleńkie gardziołka. a śpiew ich ja ­
ki... nie odpoczyw ają ., radiują sdę... 
czym rad u ją  się? — miewypowdedzia 
ną dobrocią i łaskaw ością Boga... Dla 
Niego przecież śpiewają... wszystkie
— dlla Niego I oczy kslężuillka pło- 
m ienieią i w ilgotnieją od radości ta ­
kiej, ;ak tych ptasząt. Nagle drgnął, 
zerwał się. Um iał napraw dę dobrze, 
pokój pełen był słów — na suficie, 
ścianach... po podłodize przesuw ały 
się, kręciły  słowa, udania... pojedyń- 
cze w ykrzykniki i znaki zapytania.

T ak dobrze nie wyuczył s ię  jesz­
cze nigdy. '

A jednak... a jednak  —  nie wyszło. 
Na i ważniejszym  było to, że papierek 
położył na oparciu  ambony naodw rót 
Praw da, że zaraz zauwiżył, ale jak  tu 
okręcić niepostrzeżenie —  przecież 
w szystkie oczy w lepione w ciebie, a 
jeżeli zobaczą, że m asz papierek, 
wstyd... taki wstyd... Jak jakiś głupi
— z głowy me potrafi... I m yślami 
rzuca się na ten począ.ek wyuczony 
lak dobrze. Nic, wybrnął, wywlókł to 
jakoś. Ale oto nowy m epokój: jeżeli 
zapom ni, poplącze... a papierek , leży 
do góry nogami. Jeżeli nie potrafi... 
nie po trafi dociągnąć do końca? Mó

Bawiąc w Kownie m iałem  m oż­
ność zw iedzenia n iektórych działów 
prac U niw ersytetu W itolda W ielkiego 
Ciekawiła mnie szczególnie biblioteka 
uniwersytecka, pozostająca pod tros­
kliwą opieką i kierownictwem prof 
W acława Bieżyszki.

Uzyskałem inform acje, że profeso­
ra Birżyszkę najłatw iej zastać można 
w godzinach ranny  cli. W ybrałem  s!ę 
wtedy o dość wczesnej godzinie. P rze­
mierzyłem schody olbrzymiego nowo­
czesnego bloku, aż wreszcie skierow a­
no m ę w dół do sutereny. W  całym 
gm achu, jak  w każdej zresztą biblio­
tece, cisza była uroczysta. Uchyliłem 
ostrożnie drzwi, wiodące do pół sute­
reny i w głębi odgrodzc nego d rab in ­
ką kory tarza spostrzegłem woźnego, 
k tóry  niem ym  gestem w skazał mi po 
trzehny kierunek.

vVT półm rocznej sald, za ścianą ksią 
żek, świeciła lam pka elektryczna, przy 
której, zatarasow any z wszystk:ch 
stron olbrzym im i tom am i i alitam i sta 
rycli papierów, grzebał się p ro f Bir­
żyszka. S taruszek z bródką sienkie­
wiczowską o dobrodusznym  wyrazie 
twarzy, pow itał przybysza z uśmie­
chem. W yjaw iłem  cel swojej wizyty
i wtedy w czystym spojrzeniu sędzi­
wego naukow ca dostrzegłem nedw u- 
znaczny wyraz zdziwienia.

— Ależ pan świetnie mówi po li- 
tev, „ku — zauważył na wstępie.

— Pan profesor mi pochlebia — 
odrzekłem nieco zażenowany, gdyż 
językiem litewskim w rzeczywistości 
wh;tlam niezupełn:e dobrze.

Wyczułem z rozmowy, że jestem

gościem rzadkim , gościem, który swo 
ją obecnością wywołuje wiele re f lok- 
jyj i wspomnień. Nie znaliśmy się 
przecież dotąd, ale profesor Birżyszka 
widział we mnie przedstawiciela, spo­
łeczeństwa polskiego, z którym  w la ­
tach niewoli m iał tyle wspólnych prze 
żyć, które się jeszcze niezatarty w je­
go pąnręoi. Oznajm ił mi p izy  tym, 
iż kiedy ś mówił i pisał dobrze po pol­
sku, a i teraz m imo b ra ł u ciągłpgo 
kontaktu z językiem polskim, drażni 
go, jeśli słyszy, że ktoś język ten ka­
leczy.

Po miłej pogawędce udaliśm y się 
na zwiedzanie biblioteki. Rozpoczęliś­
my od działu rękopisów. W  d za le  
tym zebrano mnóstwo cennych doku­
m entów języka litewskiego oraz n a j­
starsze książki wszystkich litewsk:cb 
pisarzy z Okresu m inionych w;eków. 
Oglądałem oryginalne ak ty  pisane do  
litewsku w XVI wieku. B rakujące cel­
niejsze rękopisy, których oryginały 
są w posiadam u un'wersytetów  nie­
mieckich lub polskich, znajdują się 
tu w formie kopij fotograficznych. 
Albumy z odbitkam i są przy tym  tak  
umiejętnie sporządzone, że robią wra 
żonie rtorm alnych książek. Zbiory dzia 
tu rekop:sów z każdym  dniem wzbo­
gacają s‘ię. dzięki energicznej akcji 
błąkających się po prow incji '„zawo­
dowych poszukiwaczy" pam iątek ar- 
ch walnych. W yniki tej pracy dają zna 
ko miłe rezultaty, wzbogacając zbiory 
rękopisów nieraz w bardzo rzadkie 
i cenne „białe kruki" j dokum enty 
Największą kopalm ą tych „antyków " 
są bezwątplenia znikające już z po-

wi, m ówi i trzeba odkaszlnąc — tak 
jakoś te słowu roziiatują lię na wszy 
stkie strony, me da ją  sdę złapać.. 
Teraz kolej na ię przypow ieść z E 
wangeli- —  „k tó ry  z was człowiek, 
co m a sto owiec, a jeśliby strac ił je ­
dną z nich, azali nie zostaw uje dzie­
więćdziesięciu dziewięciu na puszczy 
a idiziie za oną, co zginęła, aż ją  znaj­
dzie..." T o naturaln ie , wyszło, tyłko 
księżulek bod sdę podnieść głos: bo 
jeżeli m yśli urw ie sdę nagle —  l»ę 
dizie jeszcze okropniej... Ot i siało 
się... Nie ma pierw szego słowa... 
Dwóch... Zginął ) całe zdane' . Od­
wrócić, nie podrosząc odw rócić pa­
pierek... nie, iu e  odw raca się: oparcie 
powleczone aksam item  trzym a jak 
przyklejony. Księżulek wpił saę 
oczami w pęk złotych strzał, k tóry  
słońce ciska przez najw yższe okno i 
w k tórym  barw ne pyłki k ręcą się... 
tańazą... Tam  zobaczył, zobaczył te 
w szystkie pięć niefrasobliw ych słów, 
k tó re m u uciekły. Ale nim  ujrzał, 
trzeba było kaszlnąć raz ., drugi., a 
naw et zakaszlać trochę m ocniej 1 wy 
ciągnąć ohrustiką dlo nosa Ale już idzie 
Ten pęk prom ieni, w k tórym  unoszą 
się pyłki, zebrał wszystkie słowa Są 
tam te w szystkie co w czoraj przepeł­
niały jego pokój... tylko... trudno  doj 
rzeć... i znowu trzeba o d ch rząk n ąć .. 
i znowu., to dlatego, że gardło talk wy 
sycba. Jakby ktoś nakazyw ał: od 
chrząknij, a będzie lepiej.

—  Hm... hm... hm...
Gzoło zroszone, w uszach tętni, 

papierek leży teraz bokiem . W szyst 
ko jedno, niech sobie leży... Oczy nie 
puszczają jasnego pasa, co przez duży 
o łtarz trochę ufkoSmie rozciąga się ku 
m em u, od tego owalnego okienka 
pod sufitem . Mówić, mówić, nic puisz 
cziać i diobmąć dlo końca.

Przełożyła 
Iren a  Dowgwtłlowiczówna

O
I.

I dzisiaj łowiliśmy ryby. Jezioro 
pełne ludzi. P rzychodzą z daleka, z 
Innych wisi G rom adam i ciągną z sie 
ciam i i buczam i. Kobiety z dziećmi 
Lirouzą koło brzegów i przetakam i 
łowią ryby.

Dzień j noc nie w yłażą ludzie z 
w-ody. W oda jest m ętna, lecz mimo 
wszystko czekam y, wierzym y, ze uaa 
się kom u kotwiek złowić rybę.

Ciągniemy niewody jedne po dnu 
gdm, lecz w nich ciągle ten sam  muł 
i traw a.

W czoraj przez cały dzień nikt nie 
złew .ł am' jednej ryby. Było cicho, 
n ik t nie przem ów ił naw et słowem 
I muino to n ik t ednak , nie w r ó c i ł  
do dom u, choć już noc nadchodziła

Kto wie ozy k to  ko łw iek  śpi te­
raz? O czj wszystkich są czerwone, 
nabrzm iałe. Stale m ają  wygląd naw 
pół senny. P a trzą  ciągle w wodę, w 
światło i nie m ogą się zam knąć zu 
pełnie.

Dziisdoj około południa popadły  do 
sieci trzy stare liny. P racę natych­
m iast przerw ano. Mężczyźni z opusz 
czjcnymr rękam i brnęli w to miejsce.

Luny wiły się, uciekały z buczą, 
skrzeczały zachłystująe się pow iet­
rzem  1 dusząc. Ludzie patrzyli na nie.

Nie cieszyli się zbytnio zarów no 
ci, k tórzy  je złowili, an i też stojący 
dokoła.

Nie spostrzegliśm y, jak  k ra jąc  po 
kaw ałeczku podzieliliśmy się wszys 
cy i zjedliśm y na miejscu.

I znów zapom nieliśm y o  wszyst- 
klm. Zaczynialiśmy łowienie od po­
czątku.

II
W domu nic już nie zostało, co 

by m ożna było wziąć do ust. Wczo 
ra j m atka przem iotła wszystkie za 
sieki w  św im ie i noc nie znalazła.

Ojciec od samego ran a  jesi w le 
ste , Szuka grzybów na drzew ach — 
M atka przypom niała, że pc ugotowa 
nilu m ożna je jeść.

Komitet Uczczenia Pamięci Ferdynanda Ruszczycą
w Wilnie

ze.w iaidamiia panów  prenum era „orów m iejscowych, że Księga

FErdMHAND RUSZCZYĆ —  łYCIE i DZIEŁO
została w ydrukow ana i oędizie do odeorania w ekspedycji 
w ydaw nictw a w czasie od 24 m aja do 10 czerwca 1939 roku.

W tym że czasie nastąpi wysyłka księgi p renum erato rom  za­
m iejscowym .

E kspedycja mieści sdę przy ul. Orzeszkowej 3 m. 2 (J Bułhak) 
i  będzie czynna codziennie prócz dni św iątecznych w gól 

dżinach 4— 7 po południu.
W szystkie pism a są p roszeń0 o przedrukow anie niniejszego

zawiadomienia.

wierzchni ziemi luewskie^ sędziwe' 
dw orki polskie, w których każdy do­
kum ent od pra-pra-dziada przechowy 
wany hyf przez pokolenia z najw ięk­
szym pietyzmem.

Dział ten, jako jeden z naj ważni ej 
szych w bibliotece, uzupełnia m uzeum  
pam iątek po wichdm  Dionierze nauki 
w Liitwie Turnusie W ajżgantasie, Jest 
tu  obok biibl. p ryw atnej W ajżganta- 
sa jego łóżko, na którym  zmarł, sze 
reg obrazów, wśród których zasługuje 
na szczególniejszą uwagę m ały portre 
c ik ' b iskupa wileńskiego Kłągiewicza, 
pędzla K orsaka. Między innym i znaj­
duje się naw et wózek labłońskiego. 
najwybitniejszego znawcy języka lite­
wskiego i tw órcy gram atyki dewskiej, 
k tóry  u schyłki’ swego życia wskutek 
przewlekłej choroby, posług wał się 
tym wózkiem.

W  głównej sal1' bibliotecznej pan u ­
je półzm ruk ze względu na niewielkie 
okna sutereny. Zbiory są Jednak bar­
dzo bogate. Cennmięisze okazy d ru ­
ków mieszczą się w specjalnych ga­
blotkach, pod szkłem. B iblioteka Uni 
wersytelu Litewskiego Tezy obecnie 
ponad ,.70.000 tomów. Liczba ta wzra 
sta jednak ciągle Dotychczasowe po­
mieszczenie jest naturalnie przypadko 
we, to też prof. Birżyszka wyjaśnia, 
że w najbliższym  cza~ie władze litew­
skie zam ierzała przystąpić do budowy 
specjalnego gm achu dla biblioteki.

Dzisiejsza stolica Litwy nie miała 
przecież żadnej tradycji naukowej. 
Kowno przedwojenne, jako forteca ro­
syjska z m asą wojska, Żydów i nie­
liczną grupką inteligentów oraz pols­
kiego drobnom ieszczaństwa, nozbawio 
ne było wszelkiego życia intelektual­
nego. Po w ojnk  oddziedziczyli Litwi­
ni zniszczone forty i nagi bruk. Dzi­
siejsza więc Stolica Liltwy, pom ijając

jej europejski charakter, jest także 
pięknym  ogniskiem kultury. Mówiąc 
tedy o bibliotece uniwersyteckiej o og­
romie wysiłku, na  jaki się Litwa zdo­
była w dziedzinie nauki i kultury , nie 
wolno zapom inać o przeszłość, tego 
miasta, gdyż bez tego nlie będziemy 
mogli należycie ocenić jak ą  wartość 
ten przybytek wiedzy stanowi dla na 
rodu litewskiego.

Gzulam że profesor Birżyszka, 
oprowad'S«fląc mnfie po poszr z egód 
nych działach zbiorów, z dum ą i sa­
tysfakcją pokazyw ał dotychczasowy 
dorobek Liltwy na tym  polu. Kulturę 
tę tworzyli, bowiem ludzie o takim  
entuzjazm ie i energii, jak  porfesor 
Birżyszka, który mimo sędziwego w e  
ku nie zna zapewne uczucia zmę­
czenia.

Prócz tego bowiem, że kieruje ol­
brzym ią biblioteką, prof. B’rżyszka 
prowadzi katedrę praw a i nauk spo 
iecznych oraz oddaje się pracy histo­
riografii Liltwy Jest ponadto redakto­
rem poriodyka, poświęconego grom a­
dzeniu m ateriałów  do dziejów Litwy 
odrodzonej pt. „Musu Senove“ (Nasze 
dzieje), redaktorem  m iesięcznika pt. 
„Bibliografijos żinios" (W iadomości 
bibliograficzne), oraz redaktorem  na­
czelnym najkapiłalniejszego w ydaw ­
nictwa w chwili obecnej w Litwie, 
mianowicie — Encyklopedii I itews- 
kicj, której do r. 1938 wyszło już 5 
olbrzym ich tomów.

Redakcja „Encyklopedii Litews­
kiej mieści się w Bibliotece, P rof Bir- 
źysz:ka ma do pomocy swego zastępcę 
i dwóch sekretarzy, którzy pracują 
bardzo owocnie. Sam profesor jest jed 
nak w pracy niestrudzony, gdyż prócz 
ogrom nej korekty, w każdym  z reda­
gowanych przez z siebie wydawnictw 
umieszcza dłuższe prace i rozprawy

Cjcdec jodmak wciąż nie wraca 
Być może, że inna Wiedzieli już o tych 
grzybach i wyzbierald wszystkie.

Z siostrą szukałem  w sadizie ze 
szłorocznyeth jabłek. Znajdow ałem  
czasam i jedno  suche jabłko w gęst­
winie gałęzi. Dzisiaj także znalazłem 
jednie, tylko bardizo małe.

Jak to diobrze — znaleźliśmy ze 
szłor„czme śliwki. Były smaczne. Pa 
rę garści nazbieraliśm y przy płotach.

Szkoda żę w tym roku nie rośnie 
koniczyna, ani łubin. Korzenie ich 
m ożna było parzyć i jeść. Teraz nig 
dzi*- ich nie ma, N iektórzy jedzą róż 
ną traw ę, tylko, że potem  um ierają 
O, żeby jeszcze choć kora była na 
jabłoniach.

Z rana wieś nasza widziała kenia, 
przebiegającego polem. Łowilli, łowi 
M, lecz koń się wym knął. Skąd on się 
tiu wziął — nA t nie wiedział.

P taki już wcale się nie pokazują 
w pow ietrzu Jeśli zobaczysz k,edy 
wronę lub skow ronka — to fruwa 
przy sam ej ziemi Może są jeszcze i 
inne ptak i, ty  Ti o, że n ik t nie widział, 
gdzie się one chowają.

III.
Siostra moje zasnęła nad ranem  

i Więcej me wstała
Boję s.ę teraz siedzieć w donuu, 

aby nie zasnąć. Postoję gdzieś przy 
kucnięty, czuję, że coś mnie zaczy 
na Ciągnąć w jam ę i wtedy posuwam  
saę dalej.

Ma łka i ojciec me boją się tuk, 
tego snu. Nawet chodzić mogą nieco 
Szybciej niż my

Anii ojciec, ani m atka nie płakali, 
gdy siostra nie w stawała. Teraz ty] 
ko  patrzym y jeden na drugiego, wię 
cej nie. Zdaje się, że swoi i cudzy 
jedni i ci sami.

W ychodzę wpole. Unikam  tylko 
lasu j rzeki, gdyż tam  opanow uje 
senność.

W  polu nikt teraz nie pracuje. 
Jeśli gdzie i rosną ja re  zasiewy, 
to jednak nikt nie czeka ich do jrze­
wania.

Niebo ciągle jest czerwone, a 
w iatr wcale nie wieje. Nie ma ani 
jednej chm urki na niebie. Powietrze 
jest pełne jakiejś białej kurzawy.

Gh-odzę ciągle, taa  ciężko powłó 
czyć nogami. Nip m ! się nie chce, bo 
ję się tylko, żeby nie zasnąć.

Na polance spotkałem  pastucha. 
Krąży w kółko z pochylęną głową. 
Nie pytałem , sam się wypowiedział, 
że szuka chleba. Pasąc bydło w u hic 
g łjm  roku zignbił gdzieś opodal.

Już i słońce zachodzi. Całe jest 
takie czerwone. W racam  dc domu

Gdy słońce zachodzi, we v-m zł e

( Dalszy ciąg na str. 7)

naukowe. Najpoważniejsze teniaiy w 
encyklopedii opracow ane są także oso 
biście przez prof. Birżyszkę. Encyklo­
pedia Litewska luczy w chwili obec­
nej ponad 16.000 prenum eratorów . 
Jeśli zważywszy Mość m ieszkańców 
Litwy i weźmiemy pod uwagę m niej­
szość narodową, to liczba prenum era­
torów okaże się bezsprzecznie imponu 
jąca. U nas, redagowany od kilku lat 
przez specjalny zespół uczonych i wy­
daw any pod firm ą Polskiego Towa­
rzystwa Krajoznawczego „Słowi.iK 
Geograficzny Państw a Polskiego" 
według w ykazu spraw ozdania za rok 
1938 liczy zaledwie 170 prenum erato­
rów. Różnuca więc po prostu rozpraja- 
jąca.

Tajem nica poczytności wydaw­
nictw litewskich tkwi niewątpliwie w 
tym, że młody ku ltu ra  inne naród lite 
wski bierze czynny udział w grom a­
dzeniu dóbr kuHturaJnych, pod,czas 
gdy u nas większość społeczeństwa 
spoczywa na dorobku wieków.

W ychowankowie Uniwersytetu Ko 
wieńskiego. jak W incenty Macie.nas 
i inni młodz historycy idą w ślady 
swych profesorów i swoją sum ienną 
i rzetelną pracą naukow ą wzbogacają 
do robol ku lturalny . Najlepsze pióra 
starszego i młodego pokolenia skupiły 
się wokół Encyklopedii Litewskiej, a 
niezależnie od togo poszczególne wy­
działy uniw ersytetu ogłaszają co roku 
po k;lka większych prac naukow ych.

Biblioteka Uniwersytecka w Kow 
nie jest więc tylko oś rod k, un, og 
reiskującym cały dorobek in telektual­
ny, lecz także kuźnią niezm ordowanej 
Drący naukow ej, której wyniki przy­
noszą chlubę od.odzonemii narodowi 
litewskiemu.

Władysław A bram ow a .
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Zvnnz-1'  'aafi Domu
Z ałożony  p rzed  k ilku  W y  ja k o  «Jlfe 

watnszaiwafciego Tow. te j narowy- -*®e* p i o# 
l> j&, iiewiiioziwwą. k tó ra  do tąd  drafimi Bk*- 
ąowiiskio prezesk,. Ziwiąiziek ton ^aik rot o so  
wamy <łc oodizdonmycn p a tra eb  naszycia o»- 
jzy się  .owodlzjnieiin. AJie jast jeszcze »  ma 
łyan. P o s iad a  1-40 obłomkiń ail* pfw w rao oh 
być dlzdesięć naroy tytfe, gdyż* 1; zwąroeik je** 
ruch liw y 1 w ciąż m a szozęsLw t p m>s*y, 
ł) jest p rak ty czn y , 3) m ato w y»tosza frewt 
♦Ow, .  naw^uJtn czyinmą piOtpatgatndu,* na  ko- 
nzyac ocen y  p ra c y  p a ń  ęJamu * oh praieoW1 
my awm owyah. P ray tom  tow arzy sk a , s tan o ­

wi g ran o a y ^ ł y o z m y c n  i u p ^ e jm y - h  P an ,

Bmn»vą<rveh p rzy jm o w ać  gońo n a  »J *  0*7 
ghm taych i f a n t a c h  B y ł,
już kurs-' łoam aity iah  & * ? > * * -
4ko-k uchenmyah, disakanallennii su w wy 
piaku sm akołyków , pw ynząrftaw m  sa ła tek , 
ryb  itp . O s ta n o  w  pfetek ombyła ię w 
piujKjn r,m < U »  « r z « W k ^  M agtetaata na 
W takoilu, j io c z y s to ić  w r ę c z a m  n ag ró d  
p ra ra w n io o m  dom ow ym  k tó re  pnzyibyły na 
HU sam ej posadroi* n *  m niej pala pięć f e t  
O t e  kamdiyxiałlk»: St.Akinfeowna J. S r-
w m zm M m w ,  H. A d a m c z y k o w i E. Je- 

m a ją  *  SL“ ą 7 1 5 iA  P«*3
■ t y *  s a r n y *  chWbodiawców. O trzym ać, 
«tę, z ręk i preroesik, p- Z. iw aszfe iew ł,**  
woj e ste ty czn - dyplom y, od  sw ych chtebo- 
daw czyń pam ią tkow e żetony, estetyczne wy- 
kumano t  od Kasy Kom uinatocj k  iiążeiczki 
jM ezęc-oóm ow e z 10 zł W kładki.

Prócz tego dostały kwiaty i cukierki, 
p. P rezesk a  powinął* je w  dłuższym prze­
mówieniu, w którwm dosikonałe sftrwściia 
ważną rolą w gospodarstw ie diomowyim po~ 
soocniL.iv diamu jak diaileoe może oma wły- 
nąć ną, dobrobyt, pogodę i wjgodir rodiziny, 
ewłaisccaa w dziiis ejazyoti czasach. gdy mai 
ka musi tak często pracow ać po zia domem, 
,  wszystko- niie w yłączając dizieci, "ostaje 
M opiece pomocnicy.

przem ow a a! ,ez kis. M ościcki, pdęknue 
H.wmif cząc zehramym  niew iastom  ich wza- 
je4nnt  o b o w iązk i po tyim uirzediniiczlka iii 
m aw iała do osBOzędiniości, Na zakończen ie  
uprzejmi: uuiieja ta rk i te j dom ow ej u roczy­
stości w o zaiie  k tó re j w idać było serdecro 
ny s to su n e k  w zajem ny  p a ń  i ich pcoenwinic, 
nodejm-j, waży iitubram^ch h e rb a tk ą  i kaw ą, 
z w ybornym i smalkołytkaim-, oczyw iście w łas­
nej roJAzty. A gaziiez m a ją  być do b re  cśu- 
s te c z Ju , torty  i tairbiinki jalk n ie u P ań  Do 
mu?

P ra c a  Z w iązku  jes t pow ażn ie jsza  nirż sry 
moize ita  oko zdaje. \Y :emy, k ażd y  z nas, 
. k m e ;  croydnd jak  kobiety , ile  nerw ów , zte-

( Dokończenie ze str. 6).

ra J4 się ludizifc. jed n i mówią, zaga­
dują siię. Inn i milczą przez cały czas 
iuecz m ano wszystko, wszyscy stara 
ją  się trzym ać gromady.

IV.
Jeść wcale mi się m e chce. Boję 

ńę  tylko, żeby nie zasnąć. Sen tylu 
wchłania...

P e w n ie  d o b r z e  b y ło ,  g d y  liu d z ie  
m ie l i  c o  j e ś ć .  Mogli d o s t a ć  p r a w u  
w » z ” s t k o  c o  im  s ię  c h c ia ło .  W tedy*  
h ła m *  m o p h  s z y b k o  cftR w m ć. D zney, 
cztjtn z d a j j e  się śpiewały, w ijąc w ia n ­
k i

Teraz jes+. <*10110. Nniktt nigdizie nie 
jedzic nie chodzi Nikt się nędy nic 
%>ieąizy.

Ludize już nie szukają jedzenia., 
VX boją się, alw  niie zasinąć. Gdy się 
tyjiko Dołoży —  nie w s ta je .

B łakają sję -wisizvsoy polach,
jeierutnie. v cieikają od sniu Każdy 
upilka spotkania z dirugim.

pirzyszS wieSć, i e  k toś przwvie- 
pe ‘dz«nia. __ Gdyby było ta-
feje ie^,zenae. » e  spH(c n |e chciało.

jjiebo c ią g i?  c z e rw o n e ,  a  słońce

i s  
*  * -

go hu m o ru , b u rz  cŁomowy-ch mocfce wywidła-C 
to. o*boa asłofba zmuisizoiELa żyć wsipólrnym źy- 
caiean, jeśli n ie  um ie, Lub n ie  chce ztaistosio- 

się, u ła tw ić  £ potmaigać, imaczej w szyst­
ko ad-ę iiikiadia, jeAM p ra cu je  nde tyllto  z ko- 
nateownoicii, a le  z poczjuda obowdąziku i iy -  
cctCłwoAci,

Życie u ła tw io n e  Ifutb u/tirudindoffue, to  za- 
t ó y  od  tych  dziew cząt, czysto p rzy ch o d zą - 
°y’cfc ®e krodlowiisik, gdzde prócz ziego nitoze- 
go  tóię nae uajuazyły. T rzeba doiiźo d o b re j doJu 
dbustronDeij, by  aiię zżyć, by  sobie n ap raw dę 
ponnagiać S hiaiiursocLijnie p racow ać. Mtodisize 
polkolemie, ze  wszyislikiiima now ym i a sp irac ja - 
®n do ro z ry w ek  i w ystaw ności, rotznmde jed ­
nak. i Łonieczmjołiść lepszego wyszikodenda »a- 
'TOKtowego. A jp?ślfi traifti na życzliw ą atimo- 

«ta lu d z k it  hak tów ain ie , na rawzględ 
iclh po rrzrb , nailęży iyw ać o-udŁ-ioję, fe  

f*UŁ\łoży całą  jwą euntąjętniość w  spcłniainiki 
■ttiomłiądtów k tó re  łm  diolbira pan ' dom u 
Watwi. Z pewmotsuią wtszystlk itin abecnym  
P«mLiic,ir> p rzesuw ały  j ię  w  parnięra ró żn e  ty ­
py ® w tórym i m ia ła  ka(k z watry krzyd pań- 
* ł  liłb  tafldo k tó re  zcwtarw^iły na ftepsee 
K ^ o tn n ie m e . To sarno zapew ne m yślały 
oBflfurnane jiuM atk i, w ty m  roiku wyjątlcoiwic 
hoir« i  „rfode. Pod m iły m  w aateniiani '-nołnre- 
go poimysni, sziozęślltwie zaeaiiroiwąjiego. 
u*yam«Bały p an ie  zebraTiOe, życząc p,kna,j- 
óhłHitsziego pjomu n a  ro k  p rzesz ły .

B . R.
m m / m m m m m a  m m m m m m

wm— BWS S W

PRAWDZIWA 'PRZEZORNOŚĆ-
t

Ludzi*, którzy żyją jedynie dniem dzU 

tie^zym, poddając tlę chwilowym zach 

clankom 1 nastrojom, nie dochodzę w i y  

c/u do niczego. Pt awdziwa prz< tzomoii 

nakazuje myśleć o przyszłości 1 budo* 

wał jq niezależnie od wydarzeń chw/H

p.tca
PEWNOŚĆ-ZAUFANIE

Zmi&ny na liniach 
autobusowych w Wm\e

Od dnia  2 bm. n astępu je  zm ian„ rozk tadu  
n a  bnm 4 autobusow ej do Jerozotim ka.

W dnie świąteczne: 

odjazd  z W ilna od godz, 7,00 do 22,00 co
godiEmę;
odyazia z Jeroziolin.ld od godz. 7,30 do 22,30 
00 godzinę.

W dnie powszednie: 

odjaiBdy z W ilna: o godz. 6,50; 7,50; 9,00; 
10,00, 13,30; 15,30; 16,30; 18,30; 19,30; 20,30; 
21,30;
od jazdy  z Jerozo lim ki: o goda 7.20; 8.20; 
9,30; 10,30; 14,00; 16,00; 17,00; 19,00; 20,00; 
21,00 ; 22,00 .

Od di-ia 28 n?aa 1939 r. u ru ch o m ia ją  się 
au to b u sy  do Pośpiesski w-g następu jącego  
ro zk ładu  jazdy:

W dnie Świąteczne: 

będzie kursow a} wóz od ul. T ram w ajow ej 
do Pośpdeszki od godziny 9 do 21 00 pó ł go 
dżiny, w  raźne w iększej frekw encji co 15 m.

W dnie pow szednie: 

o d jazdy  z ul. Rzecznej do Pośpieszki o godz. 
6,46; 15,10 i 19,10

odjazdy  z P lacu  K atedralnego: o godz. 7.03; 
7,50; 15,27; 15,52; 19,27; 19,52; 

o a ja zd y  z ul. T ram w ajo w ej do Pośpieszld: 
o aeoKte 7.15; 8,10; 15.37; 16.05; 19,37; 20,05; 
od iazdy  z Pośpioszki do P lacu  K atedralnego: 
7,26; 8,26; 15 50; 16,25; 19,50; 20.26.

W  soboty od dnia 27 m aja  1939 r. n ie ­
zależnie od ro zk ład u  w godzinach rannych , 
będzke kursow a! wóz od T ram w ajo w ej do 
Pośp ierzk i od godz. 9 do 21 co pól gu»dzi ' 
ny, w  razie w iększej frekw encja co 15 m inut. 1

P olski łu rn a l m . dy  
dla polskiego  przem ysłu .

Wsrókzesny Pan
50 najnowszych m odeli m ęskich  

z polskim i o r :sami.
Tablice kolor, na kredowym papierze.

W szędzie do naDycia 
Egzem plarze okazow e wysyłamy po 
otrzym aniu Zł 1.80 znaczkam i pocz­
towym i. —  rta .n in istracjŁ : Warszawa. 

Senatorska 4

fiaoonigsci radiowi
AUDYCJE D L a  ROBOTNIKÓW 

w le tn im  sezonie Po lsk iego  Radu1  

Polskie R adio n a d a jąc  p ro g ram  (Ua sze­
ro k ich  m as spuleczeiiSLwa uw zglęunia w 

sw y d i audycjach  zain teresow ania  i potrze 

by w szystk ich  w arstw  społecznych. W ycho 

dząc z  tego założenia zorgan izow ano spec­

jalne  audycje  ona robotn ików .

A udycje dla robo tn ików , k tó re  odbyw ały 

się w o k .esie  u rnow ym  nad aw an e  będą rów  

nież w ol resie letn im  raz na  tydizdeń — we 

w to rk i od  godz. 19 do 19,30. A udycje te 

zy sku ją  sobie coraz w ięnszą p o pu larność  

w sró a  szerokich  n n u  rcoo tu iczych , do ty k ają  

bow iem  zagadnień  żywo obcho liżących cały 

św iat p racy  w Polsce. Z n a jd u ją  tam  naśw jet 

lenie zarow no  spraw y życia pryw atnego  ro­

bo tn ików  ja k  też ich p racy . W  p 1 ja  ją  one w 

ro b o tn ik a  j^czucde w ażności, tu li, juką  siptł 

nm  w państw ie  cztowiek p racy  uśw iadom ić 

ny ro b o tn ik , k tó ry  p racu je  m e tyikc dla 

zapłaty ale  przede w szystkim  dla ponm oże 

niia sił ob ionnycli Rzeczj I>ospoliitej

P o p u la rn e  audycje po łudniow e, k tóre  roz 

poczynać siię będą  w lecie tak  iak i w zi 

m ie o godz. 12,03 w dnie pow szednie poru  

sza ją  ró w iJeż  zagadiiieitia obchodzące św iat 

robotn iczy , a  część rozryw kow o-arlystyczna  

tych  oocinLów  p rogram ow ych  stanow i poży 

teczne uprzy jem nien ie  w ypoczynku  w czaaie 

p rzerw y obiadow ej.

Kiepura i Merta Egą^rth w Paryiu

„ yża przybył z Nowego Jorku Jan Kie pura wrtu: ze swą żoną Martą Eggerth, celem  
uoaiału w wielkim  koncercie muzy ozno . w okaln /m , organizowanym przez Ma 

nricc GhevaB«r‘a na rzecz schroniska dla artystów - weteranów,

Giełda zbożowo-towarowa 
i lniarska w Wilnie

z dnia 27 maja 1939 r.
Ceny za >owar standartowy lub iredn iei 

jakości za 100 kg w handlu hurtowym , pa­
rytet wagon s t  W ilno. (Len za 1000 itg f-co  
wagon st. załadow ania). D ostawa bieżąca  
norm alna taryfa przewozowa,
Żyto I stan dan  14.75 15,25

U . 14.25 14.'5
Pszenice jara jednolita 1 sL 21.— 21.50 

„ zbierana U .  2 0 — 2 1 .-
Jęczmień I sta ,, lart — —

U .  17.—  17.2-
ID .  16.50 17.—

Owies 1 .  16.25 16.'5
U .  14.50 15.50

Gryka I 2 i 50 22.—
II .  21.— 21.50

Mąka żytnia wyciąg. 0—30% 29.50 Ju.5u 
.  1 rt 0—55% 76.50 2 7 . -

.  .  razowa 0—&5% *0.50 2 1 .—
Mąka p szjn . gaL 1 0— 50% 38.50 59.50

.  .  .  1-T 0 —65% 3 7 — 38.—
,  U 5 0 -6 0 %  29.75 30.25
,  H 60 -6 5 %  24.25 25.i5

,  III 65—70% 17.50 18.50
.  „ pastewna 14.50 _ 1 5 .-

Mąka ztem niacz. „Superior” — —
„ „ „Prima* —

Otręby żytnie przem . stand. 11.50 12.—
„ przen. śred. przem. sL 12.25 12 75

yka 19.50 20.50
Lubin niebieski 9,75 10,50
Siem ię ln iane bez worka 50.— 50.50

Len niestandaryzowany:
Len jz ep a n y  Horodziej — —

„ „ W oiozyn 1 7 i0 .— 1810.—
.  .  Traby -  —
,  „ Miory 1410 - 148C.—

Ler czesany H orodziej 2480.—  2520.— 
Kądziel horodzie ,-Ka — —

„ grodzieńska 1540.— 158C.—
Targaniec m oczony 900.— 940.—

W ołoży. 1 0 3 0 .-  1070.—
a n e H H m n H a H H E w n

Zjazd butan ków 
a V lnie

W  dnit’ dzisiejszym rozpoczął się 
w W ilnie zjazd Tolskirgo 1 owarzy- 
stwa Botanicznego z udziałem  dele­
gatów ze wszystkich ośrodków  uni­
wersyteckich Celem kiaiżdorazowym 
zjazdu poza spraw am i adm inistracyj 
n}rmi i organizacyjnym i jest naw ią- 
zanie kon tak tu  oiaobustogo jiom.ęazy 
pracow nikam i na polu botaniki p ra ­
cującym i w różnych ośrodkach oras; 
rwit-dzenie ośrodka ciekawego bota­
nicznego (w czasie obecnego zjazdu 
zwiiedlzenae jeziora Narocz).

I Troczyste ofwarcte zjazdu odbyło 
się o godz. 12 w Auli Kolum nowej U. 
S B.

5 4  W ł n n n  
w y f e f h a ł «

Dziś w godzinach rannych  wyje 
cfhała z W ilna do Kowna wycieczka 
w liczbie 54 osób, zorganiżowa ia 
przez Okręg W ileński Tow arzystw a 
Pomocy Polonii Zagranicznej. W y­
cieczka zabaw i w> Kownie Jo  29 bm.

LI04A dra PIETERA
przymuszą ulgę w następujących 

choroba cli:
Nr 1 w chorobach piersiow. 2 50
Nr 2 tv złej przem . m aterii 5.—-
Nr S w chorobach żołądikowo

kiszkov'ych 2.50
Nr 4 w chorobach  nerwów. 3.60
Nr 6 w błędnicy i niedokrw is­

tości 4.20
Nr 7 w chorobach nerkow ych

i pęcherzow ych 3.—•
Nr 9 przeczyszczające 1.50

Do nabycia w oryginalnym  opa­
kow aniu  w aptekach, składach ap te­
cznych i drogeriach. W ytw órnia 
„POLHERBA“, Kraków - Podgórze 
skr. 48. Zainteresow ani o trzym ają na 
żądanie darm o z wytw órni broszurę.

TANIE, CZYSTE i CICHE

H e fe ‘u k O f A L
Warszawa Chmielna 31

T el. 5 b 6 -8 5

Kawiarnia. B e z p ła tn y  geraż.

  SASSA
N iepodou .ia  czytać przez 

godzinę dobrą książkę, nie  
doznaw szy wrażenia uszla­
chetn ien ia  I u szczętiiw ien is  

jj. -Cubbock

W i

i P ! D ! 9  T O

aa

n o , u l. Sw . J e r z e g o  3  
Ntwości szkolne — naukowe

Godz.: 11— ia  
Kaucja Zt 2.50. A bonam ent Zi 1.50 

.Wysyłka pocztą, 
f t t T ł t f ł łm r T m n T m r r m r m m ł ł m f  

■ B H B B

ZSóśt  o f l o r - ę  n a  F. •  i  w i o

330 osób z Litwy
p r z y b y t o  w e z y r a t  d o  W H n e

W czoraj w godizanach wieczor­
nych przybyła do W dna z Litw y wy­
cieczka w liczbie około 50 osób. W y 
cieczkę zorganizow ało Państw ow e 
Biuro Podróży w Kownie „K elif ',

W  dniu  dzisiejszym w godz nacb 
przedpołudniow ych przebyła do W il­
na wycieczka z Litwy w liczbie około 
250 osób. W  wycieczce tej m. in bio 
rą udział studem i Litew skiej Akade­

m ii Rolniczej w Datnow ie. W yciecz­
kę rolników  litew skich podejm ow ać 
będiziie Koło Rolników Studentów  U. 
S. B oraz PAZM „Liga“.

P rogram  dwudniowego pobytu, 
wycieczki rolników  litewski eh na Wi 
leństzczyżn-e przew iduje m .in. w dn. 
dziejsizym koncert w sali Litewskie­
go G im nazjun im. W itolda W ielkie­
go oraz w dniu ju trzejszym  wyjazd 
ną teren  pow iatu święciańskiego

Kurs dl?) instruktorów radiowych
w

W ojew ódzki Spoleozuy K om itet Rndiofo 
n laacji K ra ju  w N ow ogródku organ  żuje na 
terciij.- Tłarunc '',4cz 6 dniow y k u rs  przyspo 
soLiwuia radiow ego d la  in stru k to ró w  gm in 
nyoh. Tem nin rozpoczęcia  tego k u rsu  w yzna 
ozony został n a  dzień 26 ©zerv ca hr. W  ce 
’«  d->kła<lnegc u sta len ia  p rogram u, ilość,' go 
dizic w ykładow ych  i zajęć  p rak .ycznycb  rra z

sam ej o rgan izacji a u rsu , zw ołana została 
sperjaln4 k o n fe ren c ja  n a  dzień 1 czerwca, 
która odbę-tzie się w  gm ach i Foiskiego Ra 
dSa w B aranow iczach.

0  dużym  za in teresow an iu , fetóe budtd 
ta  im preza św iat1 -zy fak t zgłoszenia b j  m  

ten k u rs  około  100 kandydatów .
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p o l s k a  k a w a l e h i  a  l e k h a
Rozwijająca się z średmiowieczne- 

go rycerstw a jazda polska dzieliła się 
na dwa zasadnicze typy. Typem  cięć 
kiej jazdy byli h u s a r z a ,  typem  poł- 
ciężk:m — kozacy, cizyli pancerni. 
Jazdy lekkiej (bez pancerzy), nie mie 
liśmy w XVI wieiku praw ie wcale za 
wyjąfck.em T atarów  i Gzeremysów, o 
k tó rych  niie wiele m am y wiadomości.

W  początkach XVII wiernu ro z­
winęła się jazda lekka, a m ianowicie 
Lisowczycy, a później w czasie wo­
jen  z Koziaczyzną i T a ta ram i zaczęliś 
my zaciągać chorągwie wołoskie i ta- 
tarsikie.

Jazda lei ka była przeznaczona 
m niej do uderzenia w walnej bitwie, 
a bardziej do walk podjazdow ych, 
zwiadów, szybkich mai&zów i pości­
gu. Znaczenie jej i potrzeba je j wzra 
stały gdy w ojna p rzy b ie ra ła  ch arak ­
te r  nie regu larny  a podjazdow y. Z a­
leżało to  od rodzaju  przeciw nika, to 
też w ojny z Kozaczyzmą i T ataram i 
sprzyjały  rozwojowi chorągw i lek­
kich, gdy znów wojny ze Szwedami. 
Tnrc ją i Moskwą, podnosiły znacze­
nie husarii

LISOWCZYCY.
Dla zrozum ienia charak teru  woj s.IN 

europejskich na przełum ie 16 i 17 w 
trzeba uzm ysłowić sobie ducha tej 
epoki, k tó ra  sprzyjała natu rom  przed 
sięhlorczym i aw anturniczym . Kto 
chciał przygód i swobody, ten mógł 
je j zażyć do syta W  okresach pokoju  
żądni swobody i przygód uciekali na 
Zachodzie do k ra jów  zamorskie!), n 
nas na Zaporoże, a gdy wybuchła 
wojna, elem enty aw anturnicze zacią 
gały się chętnie w szeregi walczących.

Niemcy i E uropa Zachodnia były 
wówczas widownią walk w ew nętrz­
nych religijnych (trzydziestoletnia 
wojna). E uropa W schodnia w ciąg­
łych w alkach z T urkam i i T ataram i. 
W  M oskwie spraw a Dym itra Sam oz­
w ańca wywołała w ielką zaw ieruchę 
w ojenną, na k tó rą  p o śp ie s za l i  zew­
sząd kondotierzy r '/nejfo s ta 'i i  i po­
chodzenia.

Namnożyło się w owych czasach 
kondotierów , aw anturn ików  i zabi- 
jaików w rodzaju  naszego tak w spa­
niale przez Sienkiewicza opisanego 
Kmtilcica, co niem iara. Nie w ystarcza 
ła im służba w w ojsku regularnym , 
gdzie byli podporządkow ani suro­
wym artykułom  hetm ańskim  i dyscy­
plinie. Szukali jak  najszerszego pola. 
Gdv jedna w ojna się kończyła — je­
chali na drugą, choćby w obcą służbę.

Z takich to zabijaków  i aw aniur- 
nilk-ów utw orzyli się u  nas Lis owe z y- 
cy tw orząc pierw szą polską jazdę lek 
ka  U tworzył ich A leksander Lisów 
słkii na zupełnie innych  zasadach niż 
znaki husarskie i pancerne.

W  odróżnienia od husarii i p an ­
cernych Lisowczycy nu nosilr zbroi. 
Strój ich. wysoka czapka, płaszcz z 
szerokim  kołnierzem , barw na ku rtk a  
i żółte buty.

U zbrojenie podobne do pancer­
nych, to jest szabla krzyw a, łuk i sa- 
h ajdak  albo rusznica przew ieszona 
przez plecy, oraz rohatyna. Konic 
lekkie, rącze i obrotne, lekkie siodło 
i p roste  wędzidło.

Odwaga ich i zaciętość m iała być 
azaiona, nie m niejsze jednak były ich 
wady, łupiestw o i okrucieństw o, któ­
re wywoływały liczne głosy oburzę-

m  M W B B
nut wśród polskiej szłacnty

A leksander Lisowski został zwer­
bow any do służby przez Chodkiewi­
cza w roku  1611 podczas wojny mo- 
skiewsK'ej L>ymitra Sam ozwańca, ja ­
ko ochotnik, bez żołdu zam iast k tó ­
rego obyw ał się łupem  zdobytym  na 
nieprzyjacielu. L isow ski utw orzył 
wówczas korpus z 2000 ochotników 

i iz partyzantam i swoimi spraw iał wici 
kle kłopoty w ojskom  moskiewiskim, 
a p lądru jąc wszerz i wzdłuż państw o 
M oskiewskie szerzył wszędzie pos­
trach  i zgrozę. W w ypraw ach swoich 
po Rosji oparł się aż o Morze Białe.

Mimo. że w ojna ta  dila polskich 
wojsk regularnych  zakończyła snę 
niepom yślnie, Lisowski dzięki swej 
energii i ruchliwości wrócił z Rosji 
nie tylko obronną ręką, ale ponadto  
z ogrom nym  łupem , k tó ry  przez Ki 
iowsizczyznę dowiózł do k ra ju , zys­

kując przy tym  wielką sławę.
O dtąd mówiono, że dla Lisow- 

czytków me is tn ie ją  ani p rzestrzeń  a- 
ni żadne przeszkody.

Zygm unt III po  wojnie m oskiew ­
skiej polecił L isowskiem u pow tórnie 
sform ować w 1614 ro k u  swych ochot 
nikęw , jednakże nagła śm ierć Lisów 
skiego pozbaw iła jego sizeregi, swego 
dowódcy.

Lisowczycy, pomimo, że darem nie 
poszukiwali nowego dowódcy, k tó ry  
by godnie zastąpił ich organizatora, 
nie rozpierzchli się, lecz wszędzie, 
gdzie była Okazja do 'w alki chętnie 
brali udział. W alczyli pod Cecorą i 
pod Chociimem, a potem  dla przygód 
i łupów pociągnęli na wojnę trzydlzie 
stoletnią, gdzie zawziętością i ruchli 
wośoią zdobyli sławę.

CHORĄGWIE LEKK IE 
(wołoskie i tatarskie).

Szlachta polska niezbyt chętnie 
służyła w chorągw iach lekkich. Am­

bicją  sziacncdca było dosiąść pięknego 
konia w pięknej zbroi. V7 znakach 
ciężkich spotykał się kwuat młodzieży 
z urodzenia i m ajątku. W znakach 
lekkich poza W ołocham i i T ataram i 
z pośród Po/laków służyli ci tylko, któ 
rydli nie stać było na kosztowny ek­
w ipunek i życie na odpowiedniej 
stopie w znakach ciężkich, nade 
wszystko w husarii.

Znaczenie, jakie w owych czasach 
mogła odegrać dzielna i dobrze p ro ­
wadzona lekka kaw aleria, dowiodły 
dzieje Lisowczyków. Poza Lisowczy- 
katni służbę tę pełniły u nas doraźnie 
chorągwie wołoskie i tatarskie , które 
rozpowszechniły się w większej licz 
biie dopie ro po r. 1653, gdy w bitwie 
pod Batohem  wyginął k w iał rycerst­
wa polskiego i trzeba było na gwałt 
tworzyć w ojska, zwłaszcza do walk 
z kozaozyzną. Już w roku 1655 spo­
ty k a m ' 15 chorągw i tatarsk ich  i 14 
wołoskich, w roku 1657, 18 tatarsk ich  
i 17 wołoskich, w roku  1676 —  25 
wołoskich.

T atarzy, którzy z daw ien ć i  wina 
w w ojsku litewskim  służrtd byli do 
tego zobowiązani przez W itolda w 
zam ian za udzieloną iim do osiedle­
nia ziemię Spotykam y ro ty  ta tarsk ie  
w oblężeniu Sm oleńska w r. 1609— 
1611, oraz* pod Kiirdholmem.

T atarzy  byli uzbrojeni w łulki i 
używani dla podjazdów, dostaw ania 
języka, dlla straży i na posyłki. Do 
tejże służby byli używ ani Wołosa.

W  roku  1672 zdradziły nas w ciąg 
nięte i na żołdzie polskim  będące 
chorągw ie, przechodząc pod iimue- 
n itm  Lipków’ na służbę turecką. W 
roku 1674 Sobieski wziął ich do nie- 
w.oli ale obszedł się z nimi w spania­
łom yślnie i po złożeniu przez nich 
‘przysięgi na wierność p rzy ją ł  ich na 
służbę.

iV kampanio w iedeńskiej T atarzy  
brali udział już pod lmzwą chorąg­
wi lekkicn

W ołochów tak  opisuje współczes­
ny nuncjusz Gefaili: „Lekko uzbro­
jeni — łuk, pistole, i  pałasz są ich 
bioniią. N iektórzy z n ich opatrzeni 
byw ają w karab in , p rz tdnie jsi noszą 
pancerze Są wielcy rabusi ale b itni".

W  przeciw ieństw ie do rycerskich 
zwyczajów kaw alerii znaków cięż­
kich, nieodłączną cechą naszej lek 
kiej kaw alerii XVII wieku była dąż­
ność do rabow aum , w czym w spółza­
wodniczyli naw et z ciura mi obozo­
wymi To sam o cn a rak leryzow ało 
Lisowcz yk ów.

Dodać trzeba n r rozjaśnienie ob 
razu  lekkiej kaw alerii, że Dyla m ar­
nie płatna, co mogło zwiększyć ich 
pokusy, a nadto  składała się z ele­
m entu bardzo różnorodnego, często 
na wpół dzikiego.

Poza tym  byli to ludzie b itni i 
wprost nieoeeniemi w służbie zwia ■ 
dowczej.

Jako  diowód ich zalet przytoczę 
opis Dyakowskiego *) z kam panii 
wiedeńskiej, a m ianow ie? : z m om en­
tu gdy wojska polskie i cesarskie 
przepraw iały  się pod TuMm przez' Du 
naj, prziy k tó re j to sposobności So­
bieski w ydał dla geneaalieji cesars­
kiej banfkiet, po k tórym  w ysłał pod­
jazdy pod W iedeń , Czytających tą 
rzecz kaw alerzy  sto w zainteresuje za­
pew ne jak  Sobieski w XVII wieku 
odpraw iał zwiady.

„Po uraczeniu  Niemców i rozda­
niu koni (w podarunku  od k ró la  ele­

ktoram i) , ruszył się król cd  stołu i 
wszyscy goście, gdzie zaraz król py ­
tał się Generalissim um  J) i elektorów : 
„Musicie W. Mości panow ie mieć ję­
zyka. nieprzyjacielskiego od podjaz­
dów swoich, ponieważ tu  tylko dLe-

Na pcćbdj egzotyczn ch szczytów

Zdjęcie z p ierw szej po lsk ie j w praw y alpisiia tycznej óu  Afryki C entra lnej, k tó ra  odbyta  

się pod k ierow nictw em  p ro f . Cotha. F o togra  fia  w ykonane przez u czestn ika  w ypraw y dr 

lłemadizil’ iev  icza, p rzedstaw ia  w ieizcho łek  Margheniity (5119 m ), najw yższego wzniesie­

n ia  R uw erzori, zdobyty  przez po lsk ich  a ip i nisiów .

W LIT W IE  zgłoszenia na pre­
num eratę „Kurj. W ileńskiego" 
przyjm ują: F-m a „SPAUDA" — 
Kaunas, M aironio 5-a; Księgar­
nia „STELLA" — Kaunas. P re­
num erata  m iesięczna 5 litów

„flasza" stołowała
N ajsm aczniejsze i najtańsze ob-a 

dy znaleźć m ożna w „Naszej Stołow 
ni“ (Jagiellońska 3/5 — 3). Obiady 
w ydają się od godzimy 13 do 17. 
W szyscy sm akosze znajaą  w „Naszej 
Stołowni" możtfość zaspokojen’a 
swoich gustów. Proszę przyjść i 
przekonać się.

H O T E L

„ST. GE0R6ES"
w w  i i  n 1 1

K terwuortędny — Cony przyrtępn* 
T e f lo n y  t pokojach

sięć mil QĆ W iednia" aż generalissi­
mus i eieKiorow.Ł odpow iadają: „ Ja ­
kie m y m am y posyłać podjazdy? 
chyba na to ażebyśm y jeśli nie wszy 
stkie bo przynajm niej połow ą wojska 
w ytracili1'. Król na to się odezwał. 
„Jak im  to aposobem być może żeby 
się w ojsko w ygubiło?" odpowiada 
generalissim us: „Posłaliśm y jednego 
generała z trzem a tysiącam i dragonia 
kom enderow anego na podjazd, me 
wrócił się — tylko k ap ra1 z kilku 
żołnierzam i salwującym i się ucieczką 
a drudzy wszyscy zginęli, spotka wszy 
się z pięciu set tyilko Turków , do któ 
rych wystrzelić naszym uie przyszło" 
W tym  punkcie obróciwszy się król, 
spojrzał no P olakach uważa ;ac kio 
mu jest przytom ny i postrzegłszr nie 
jakich dwóch, Romana Ruszczyca 
Demiana Sznumlańskiego, Iękkiej cho 
rągwł rotm istrzów  zawołał ich do sie 
bde m ówiąc te słowa do mich

„W eźcie W ać sobie każdy z osob­
na po sto koni dobrych z przedin yj 
straży, bo pójdziecie na podjazd" 
A potem  król obróciwszy się do het­
mana wk-łkiego *) mów. ..Każ im 
W ać pan dać ordvnan,s i surowo przy 
kazać aby się języka starali, albo je­
żeli nie dostaną języka nhchże zaraz 
w ciele swoim przywożą, a niechaj 
się wraca ja we 24 godzinach, wszak 
to M k o  10 mil do W iedn ia4), to na 
dobrych koniach mogą sie obrócić, 
bo to rzecz odwłoki nic cierni".

Znowu król do tychże rotm istrzów 
rzecze: „Przyjedźcie tu wprzód z ty­
mi ludźm i przed nam iot, źe łr  m icli 
winział". Jak  tedy zebrali ludzi p rzy­
jechali z ti im' pod nam iot generalissi 
mus i elektorow ie poczęli sobie szep­
tać i mówić: „Na zgubę ten król tę 
garstkę ludzi posyła pod tak wielkie 
wojska". „Nasz podjazd we trzy ty ­
siące poszedł a nie wrócił się Zal się 
Boże U ch ludzi, a najbardziej tych 
kom endantów ".

Dalej opisuje Dyakowski, że w 
niewiele w.ęcej niż 24 godzin wróci­
ły podjazdy z językiem. Ruszczyć 
przyprow adził 13 nie straciw szy ani 
jednego swojego człowieka. Szumlań 
skiego napadł podjazd turecki, z któ 
rym stoczył walkę w praw dzie z włas 
nymi stratam i ale m imo to zebrał im 
jeszcze i dostarczył królowi 7 jancza 
rów  Szu/mlański sam raniony przv 
tej walce w brzuch po powrocie z 
podjazdu w cztery dlni um arł pocho­
wany pod p a ła -o n  w Tuhn Czyn ten 
naszych pod jaziów  wzbmfeił wśród 
h ;c:nców niezwM-ty podziw

Polskie chorągwie lekkie, zwane 
następnie chorągw iam i straży p rzed­
niej dały początek tradycy jnej naz­
wy ułanów, k tórzy  uznaw ani byli 

przez Niemców i Astriaków jako 
polski rodzaj jazdy, rniimo. że wśród 
oddziałów wojsk niepodległej Rze­
czypospolitej nazw> tej me spoty­
kam y.

M/eezyslaw Łubieński.

r ) D yakow ski: Iiy ary u sz  w ypraw y wie­
deńskiej.

2) P raw dopodobn ie  chodzi o k». Karol*
L ołary  ńskirgo .

*) H etm anem  W ielkim  by t S tan isław  J 
b łono  wski.

P  Odległość z Tulln do V”ieunia wynow 
około  30 gm.

Książka o pięknie
(Ferdynand Ruszczyc, życie i dzieło. Wilno 1939)

N iepojętą tajem nicą są narodziny 
człowieka. Dlaczego? Jak? Rodzi się 
w śród innych, człowiek, doskonały, 
pięamy, genialny albo zgoła inny? 
Nie wiemy. Tylko tego jesteśm y zu­
pełnie świadom i, że jeżeli nam  się 
zdarzy spotkać w życiu taka dosko­
nały tw ór boży, napełn ia nas radość 
na długie czasy i wdzięczność, żeśmy 
iię z nim  zetknięli.

Ruszczyc, to było słońce na chm ur 
nym niebie Litwy. Z k art wielkiej, pię 
kmie wydanej książki, w yrasta czło­
wiek ogrom ny, nasycający atm osfe­
rę duchow ą W ilna przez ciężkie lata 
niewoli i ciemnicy więzienia, a petem  
w epoce chw ały, radiośc-i i wzlotów, 
twą słonecznością, niezniszczalną do 
tańca .

Przeglądając, czytajac księgę po- 
więconą Tego pam ięci, ogarnia wzru 

izone oszołom ienie. Ileż w te j postaci 
mtęgil Ileż czystej, wzniosłej, serde­
cznej pogodv. Jak a  żarliw a służba 
iztuice i ukochanem u m iastu, i Oj 
jzyźoie Służba bez skazy bez odcliy- 
eń. Jakże zapełniał m iasto, wyobraź

riię i pam ięć ludzką, dirogi nasz pan 
Ruszczyc, jak  zaptadniał sprawy, łu­
dź5 n.em al rzeczy, tchnieniem  swe­
go um iłow ania piękna, siejąc jak  roł 
nik i artysta , pełnym i garściam i zło­
te  ziarno, by osiągnąć plon, k tóry  
był przecie celem dziedzica Bohdano 
wa i profesora sztuki. *

Cisną się wspom nienia, widzi się 
przed oczyma tę piękną, pogodną 
tw arz, tę postaw ę w spaniałą w to­
dze, ten czarujący uśm iech i wyciąg­
niętą dłoń do każdego, o kim  sadził, 
że go może w ciągnąć w k rąg  swych 
słonecznych zamiłowań.

To też kochali Go ludzie. Przebie­
gając m yślą tysiące poznanych osób 
nie widzę człow ieka bardziej kocha­
nego z bluska, wywołującego tanie 
dla siebie oddanie. To zdarza się tyl­
ko w stosunku do W odza, a czyż nie 
um iłow r nym wodzem, na polu walki
0 Piękno, o estetykę Wiilna, o pod­
niesienie k u ltu ry  społeczeństwa, czyz 
nie wodzem we wszystkim co dobre
1 szlachetne hył Ruszczyc? W ięc 
m iał adeptów , uczni i apostołów.

Księga Jego żyw ota pow stała z 
pietyzm u przyjaciół, głównie p. J 
Bułhaka, którego ku lt dfla Mistrza 
jest na wysokości Jego zasług Z te­
go kultu , ze w spom nień przyjaciół 
nie m ogących się rozstać z drogim  
przyjacielem , z gorliwej i pięknej 
chęoi utrw alenia historii W ilna bo 
wszak Ruszczyca prace, to cała jedna 
epoka, to s4yl ' działanie g ru p u ją­
cych się przy mm ludzi, to teatr, to 
dekoratorzy , rzem ieślnicy wileńscy, 
k tórych Din szkolił, to tysiące drobi a z 
gów, w które w nikał żeby było Dię- 
miej, z tego wonnego dym:u lau ro ­
wych gałęzi, pow stała ta  k s ią ż k t: 
Magna charta  pięknego żvwoła.

Był człowiekiem  szczęśliwym, ob­
darzonym  wielce i uimiie :ącym  tych 
darów  używać dla całego społeezeńst 
wa, był uw ielbiany i zasługiwał na 
to. Jakże rzadko się harm onizu ją 
te w szystkie cechy, jak im i los obda 
rzył Ruszczyca. D latego tak  było do­
brze być z Nun, pracować, ‘ść w sze 
regu, wciągać się za Jego przew o­
dem w m iłość cło Wilna, dla którego 

„ w a r to  żyć", jak pow tarzał. Rozipro 
szył się w nim i rozpylił na tęczową 
mgłę. przenika jącą na je;.^mniejsze 
zaułki, upa ja jącą  najtępsze mózgi, 
k ruszącą n a jg ru » s» ; epok ba rbarzyń

stwa. Dla tego Widna, przydeptanego, 
nudnego, ogłupiałego pod gniotem  
moskiewskim , zaledwie z jękiem  
gm ert jącego się w przyziem nej ta j­
nej oświacie, nieśm iałym , ostatnim  
tonu polskości, dla ginbierskoho go- 
roda, m ającego jedyną arenę wolne­
go głosu: zebrania Szabtawców u
mee. W róblewskiego, „pod ra k a ­
rzem ", jak  sam  nazyw ał swój lokal, 
od czasu gdy tam  postawili na p lacy­
k u  pom nik Mitra wiewa. W  tej sno- 
m ew ieranej stolicy W Ks. L itew skie­
go zajaśniał Ruszczyc jak  słońce 

Co Go do Wiilna nam ówiło? Co 
zjednałoT Co zniewoliło? W szak ani 
tu  wychowany nie był, ani zw ązKi 
krew ieńskie, ani zażyłość stosunków* 
dawnych, ani kariera nie nęciła? 
Przeciw nie ciągnęła do K rakowa, 
W arszawy.

Po prostu  zakochał się w pięknie 
tego miasta, urzekło Go, przykuło, po 
chłonęło, ze szfkodt dlla Jego talentu , 
ale z jak>mze nieobliczalnym nożyt- 
kietm dla siebie

Pam iętam , że gdy poznałam  Rusz- 
czyea w lataah  1910— 12 był w fazie 
bazarów , afiszów, inscenizacji ob ra­
zów dekla racji iip Jako  córkę arty s­
ty, również obdarzonego podobnym 
jak  Kusrozyc zmysłem apołecznym,

gniewało mię bezgranicznie to Jego 
rozDraszame się. „Szkoda Pana ta ­
len tu  do klejenia pudełek, do ryso­
wania sukien dla dam ", oburzałam  
się w ykłucając się z uśm iechniętym  
artystą, k tóry  był na usług różnych 
imprez, szarpany tu  i tam przez da­
my ch a  we rysuneczku, kostiiumiku 
ruszczy co wsk i-ego... W ydawało mi się 
to pro fanac ją  ta len tu  i bolałam  szcze 
rze nad tym poniżaniem  w spaniałe­
go daru  bożego Pow in'en by przede 
wszystkim  malować, a tylko resztki 
czasu i talentu daw ać jako drobną 
m onetę społeczeństwu, a om dawał 
cały skarb. Sz-edł za swvm w ew nętrz­
nym nalcazem. Może m iał słnsz.ność? 
Czy się łam ał gdy go te tysiące dro- 
b iazgów odrt wało od w łaściw e1' twór 
czośc-i? Nie wiem, ale i dziś żałuję 
tych obrazów, którydh nie malował, 
bo się tak na słnżbe Wilmu oddał.

W  18 rozdziałach księgi wspom ­
nień piszą o Ruszozycu kolejno prof. 
K. Tichy, J. W ierzyński, I. W idaw ­
ski (o stosunku do młodzieży USB), 
W  Dohaczewska, W. Gizbert SUwI- 
rńcki (rodowód Ruszczyca), J» Re- 
mer. M. L im anow ski, M. Morelowski, 
T. Turkow śki i najobszerniej J. Buł­
hak. Nie sposób streszczać wszyst-
Iritiołi r*rwTrrł*ri ,»ł'/mu i HiflA N %Tlp/lcł IM  Ulft*
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Wilnir pod znakiem „T y p tó  ?. W. K.“
Zarząd Koła Wi«enskieao Organi 

zacji Przysposobienia Wojskowego  
kobiet zawiadamia, że w terminie od 
27.V, do 3tV r.b. odbędzie się: I ty ­
dzień P.W.K. pod protektoratem: ks. 
metropolity Arcybiskupa Ja Irzykow ­
skiego Romualda, Wojewody Viien- 
skiego A rtura MaruszewsKiego, Inspek­
tora Armu p. oener. Dąb-Biernackiego  
S e t a n a  Rektora CI.S.B. Ks. Dr.Wóycic- 
kiego Aleksandia, kuratora Okręgu 
Szk Wi1eńsk;ego  f Godeckiego Ma­
ria '.a Bronisława, Prezydenta m asta 
p. dr. Maleszewskieao Wiktora.

Na j 3g,-am tygodnia złożą sie 
27.V. Zbiór ta uhezna i w lokalach 
zamkniętych. 28 V. M aboieńsiwo w 
Osirej Bramie o godz. 10-ej Pochód  
n ^ossą i złożenia hołdu Sercu 
/^ars^ika. Wiec w lokalu kina Mars 
przy ul. Ostiob.amskiej 5 o godz. 12 
m. 30. 29,V. Zabawa ludowa w par- 

im. gen. Żeligowskiego o g. 14-e 
Zbiórka uliczna i w lokalach zam ­
kniętych. 30.V. Pogadanki propagan- 
d we na Ki rsach P. W. K. Ogniska  
P.W .K. w lc , alach szkolnych w cza­
sie od dn. 27 V do 31 .Y  b. r.

E 3  r  e

m

O n U S K II t i iK I
KAC A l  I  E t *  K E M  §

Państwowy laKłdfl Zdrojowy I
S O L A N K A  

B O R O W I N A  

I N H A L A T O R I U M  | 

S O L A R I U M
Sezon od 15 maja do 1 paźoziern.

' “ f o r m a c j e :
Komisji Zdrojowa w Druskienikacb 
Zw. Uzdrowisk Polskich w Warszawie

  j b w w b ś

b adość fotografowania jj
inostępnł? dyBtbiD ratalny ‘Kodak*

“  K  o d a li “

Vol!endn 620
diiast t. 4,5 m igaw na Com pur — 
forma! zdjęć 6 x 9  cm.

g o i e w k t ;  z ł .  1 ! .-  "
DO N A B IC IA  W S K Ł A D Z I E  P R Z Y B O R O  W F O O O R A F I C Z N Y C H

JUl ZF W u JCZTKi i S-na
i n — aaia— »i i ŁM M — OCTWi— .mi— .  

a w m i n
i A i " »  ( ' ' Ł W N S M

ptrw stają  wsK ulek  złego funkejioaiicwanio 
w ą ilTł fZI. — W ątroba jes t f J tre rn  d la  krw i. 
Łamu-eczy szozona k rew  m oże pow odow ać 
szereg rozm aitych  do-loghwiości: (bóle a r tre  
tyczne la-maiitia w kościach , bóte głowy, po­
denerw ow anie , wzdęcia, o d b ija n ia , ból<e w 
w ątrobie, n iesm ak  w ustach , b rak  apety tu , 
sw ędzenie skóry , sk ło n n o ść  io  o b stru k c ji, 
plam y i w yrzuty  na skórze, sk ło n n o ść  do 
tycia, m dłości, język obłożony}. C horoby 
złej p rzem iany  male.rii niszczą i p rzy śp ie ­

sza ją  sta rość . R acjo n aln ą  zgooną z naituią 
k u ra c ja  je s t n o n n o n a o w  czynności w ą tro ­
by i nerek, D w udziesto le tn ie  dośw iadczen ie  
w ykazało, że w ch o ro b ach  na tle złe j orze- 
mlainy m a.erii, ch ron icznego  zap arcia , ka ­
m ieniach  żółciow ych, żółtaczce otyłości, 
arb re ty źm it m a ją  zastosow an ie  zioła „Cho- 
lek in aza  H. N iom ojew sklego. B roszury  bez 
p łatne  wysyła labor. fizj.-chem . '„C hołekinti- 
za“ H. N iem o jewsk-iego, W arszaw a, Non ■ 
Św iat 5 oraz ap tek i i stkłady ap teczne

■rtMc.-Biiśr i. i m g&jsn-̂ fttnapf

ZDROJOW ISKO 
sia rcza no-wa pie n no - boro wi nowe

W HORYŃCU ZuRO m
wykorzystane są do maksimum  

wszelkie waiory zdrojowiska.

r j  I  £  f  |  |  Pooracie ją światowe!
I £ 1 1 1  ■ sławy ang elski krem  

dr Orgleja od piegów. Prawdziwy tyl­
ko z napisem  Dr 0R 5L E Y . 

D epo „Kai o technika*, Warszawa, Mar­
szałkowska l lo .

Na zł.

Imię, nazwisko i adres wpłacającego.

Nr. rozrachunku: i .

z ło te  słow am i:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na z\. i~ '  g r

O db iorca:

K u r j e *  W i l e ń s k i
ul. B iskupa B an d u rsk ieg o  4

P oczta : M łllno I
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Odwiedziny w Bratniej Pomocy
studentów szkoły MauK Politycznych

cie przedm iotu prze zautorów . Wszys 
cy pszą z m .i ością i żalem. Ale n a j­
piękniej, najżarliw iej i najciekaw iej 
pisze p. J. B utt a i . Nie tyliko dla tego 
że jego życiorys wi .“tiki ego artysty  
jest drobiazgow ą h isto rią  każdego po­
czynana Zmarłego, w różnych dzi ;dz 
nach, nie tVlko ie  to jest h istoria  kul 
tury Wiima z czasów kiedy je i pozor 
nie było, ale narodziny Jan a  B ułha­
ka jak o  artysty  - fo tografa, słynnego 
dziś w k ra ju  i za granicą, obudzenie 
z m artw oty  i m arazm u tego ziem ia­
nina mińskiego, porw anie go w wir 
gwiazd, w teczowe śwdaty sztuki, na­
stąpiło tak radykaln ie, jakby  kto rę ­
ką przerzucił człowieka z dom u do 
św iąt—ni. Psychologia tego przew rotu, 
tego DTzykueia am atora fotografa do 
służby dla W ilna pod okiem Ruszczy 
ca, jest niezm iernie ciekawa, żaden 
rom ans psychologm zny tego nie da, 
i nie opisze tak  wi Ssłiwymi, szczery­
mi słowami. Jest to spowiedź duszy 
ludzkiej, jest to zdarzenie niezwykłe.

Jan  B ułhak, mężczyzna w siile wśe 
ki., porzuca m ajątek , rodzinę, sto­
sunki i osiada w W ilnie, którego ani 
zoti ani kocha, by pod sugestia Rusz 
c-vca stać się artystą , literatem , na-

uczyć się chw ytać na kliszę o taczają­
ce piękno i opisywać je z rndością 
i poezją, zaw artą w każdym  słowie. 
Można powiedzieć, że w ten sposób 
zostało stw orzone dirugie życie Buł­
haka, o ileż pełniejsze i św ietniejsze 
niż się zapowiadało.

Roześm iana zaw ierucha rozszalałej 
radości jaka się przelewała w koście­
le św. P iotra", „On nam aluje ohraz 
nowy, obraz całego odświętnego Wił 
na, utw orzony z żywych Ko dzi i wy­
padków , jaśniejący barw am i szczęś­
cia", pisze o otw arciu U niwersytetu, 
„w ichrem  Go nosi po mieście, u k a ­
zuje sdę i znika jak letnia błysk wica' 
o Ruszczycu. Każda chw ila życia a r­
tysty  jest w yrażona, u trw alona na 
kliszy pam 'ęoi i oddana słowem roz­
płom ienionym , gorącego um iłow ania 
pełnym  I  znów trzeba powiedzieć: 
szczęśliwy człowiek co taką  miłość u- 
m iał wywołać i szczęśliwy ten, co tak  
kochać umie.

Ruszczyć uwodził ludzi nie s ta ra ­
jąc się o to, nie kokietu jąc, ani żabie 
gając o popula m ość On służył. To co 
m nie się nieraz wydawało niegodną 
Jego wielkiego talen tu  pocbopnością 
do załatw ienia pumnfleiszyoh czyn-noś

W ileńska Szl oł N iu k  Politycz­
nych mieści się, jak  wiadom o, w 
pięknym  pałacu  po-Tyszkiewiczow- 
skim  przy zbiegu ulic ArsenaSskiej i 
Zygm untowskiej.

Słuchacze jej skupiają  się w sto 
w arzyszeniu — „B ratnia Pomoc", W 
pięknie um eblow anej siedzibie B rat­
niej Pomocy zastaję jej wiceprezesa, 
kol Szestakowskiego. U niego zasię­
gam informiacyj.

Słuchacze Szkoły stanow ią grono 
niejednolite, rek ru tu jące  się z ludzi 
różnych zawodów, posiadających śre 
dnie i wyższe wykształcenie, p racu ją 
cyeh i n iepracujących zarobkowo 
Stąd B ratnia Pom oc grupuje człon 
ków niejednolitym  poziomie w ym a­
gań.

Trudności, związane z wykona­
niem zadań Stowarzyszenia potęgo­
wane są .jeszcze tym  ż? Bratnia Po 
moc, będąc organizacją stosunkowo 
młodą, obok bieżącej pracy sam opo­
mocowej musi jednocześnie dbać o 
rozwój same; organizacji, wysuwając 
i rozbudowując nową treśC, formy :• 
me!ndv pracy.

Bratnia Pomoc liczy oLeen.e człon 
ków aktyw nych — bo jak w każdej 
organizacji, są członkowie aktywni i 
bierni, „nom inalni" niejako — plus 
m inus czterystu.

Na jej dochody i fundusze dyspo­
zycyjne składają się przeue wszyst­
kim składki członkowskie; następnie 
zaś dotacje Dyrekcji Szkoły, Tow ar/y 
shwa Pomocy Młodzieży Akademic­
kiej, oraz wpływy z imprez rozryw ko­
wych, jak np. zabaw.

Najw ększy nacisk kładzie się na 
m aterialną pomoc kołeżetn twu.

Pomoc tę charakteryzuje por t/na  
a trudna akcja wydawania skryptów 
i kalkulow ania ich po możliwie naj­
przystępniejszej ceine, udzielanie po 
życzek krótkoterm inow yeh i długoter 
minowych, oraz bezpłatnych obiadów 
za pośrednictwem Wojewódzkiego 
Komitetu Towarzystwa Pomocy Mło­
dzieży Akademickiej.

Należy tu zaznaczyć, iż w- bieżą 
cym roku szkolnym dotąd udzielono 
około trzech tysięcy obiadów, co — 
w porów naniu  z poprzednim i latam i 
— stanowi poważny sukces sam opo­
mocowy.

P raca ku ltu ra lna  polega na udo­
stępnieniu ulg teatralno - kinow ych, 
dra z na subsydiow aniu — w m iarę 
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ci, jak np. oprow adzanie wycieczek, 
zdobnictw o szczegółów, jakieś posie­
dzenia, z których by się chciało Go 
wypędzać do pędzla i palety. On u- 
ważał za służbę idei, społeczeństwu, 
dlla d-obra ogółu. Tak mi kiedyś po­
wiedział po takim  wlasnte posiedze­
niu kiedy wychodziłam rozgoryczona 
jałow ością i poziomem obecnych i 
w ym aw iałam  Mu że rozsypuje perty.

Taki był dobry... tak na żadne ko­
tu rny  ni“ wchodz:ł, chociaż m iał tyle 
pięknej godności. W spaniałe mial ży­
cie. W ielkie pozostawił dzieło Za 
w ierną służbę tos dał Mu wszystko, o 
czym człowiek m arzyć m oże: zasz­
czyty, stanow isko, uznanie, spełnie­
nie pragnień i celu, rodzinę k o ch a ją­
cą, przy jació ł najw ierniejszych, ogól 
ne uwielbienie, i tego wszystkiego był 
godny, zasługiwał na to. Ale najw źnio 
ślejszym stanem  duchow ym  jak i Mu 
było dane przeżyć, to były lata  Je ­
go choroby. Nie znaleźć słów, by o- 
pisać w7-ażenie tej pogody, tego wte­
dy uśm iechu oczu i ust, spętanych, 
n ie dom aw iających słów, przv tak  zu 
pełnie nie naruszonym  bogaewie u- 
m rsłu . Dusza, bosi i pierw i sek w 
człowieku przedzierała się wtedy tak

możności — istniejących na terenie 
Szkoły Nauk Politycznych kół n au ­
kowych, jak  np. Kuła Turkologów.

Spraw a zdrow ia młodzieży, sta 
d tującej n ierzadl o w dość trudnych 
w arunkach bytu, stanowi pow ażną 
troskę B ratniej Pomocy B ratn ia Po 
moc doszła do porozum ienia z uni­
wersyteckim  Ośrodkiem Zdrow ia. Za 
pewniła swoim członkom  bezpłatne 
porady lekarskie, opłaca w lwiej mie 
rze należności za korzystanie z opie­
ki klinicznej udostępnia leczenie den 
tystyczne, orąz nabyw anie lekarstw

Członkowie B ratniej Pom ocy bio­
rą  także w ydatny u tział w społecznej 
pracy poza uczelni m ej, b iorą udział 
we wszelkich przeprow adzanych 
zbiórkach m. in. w zbiórkach na F  
O. N. Przy okazji trzeba zaznaezyń, 
że przeprow adzono także zbiórkę na 
FON na terenie sam ej Szkoły."

T rudno scharakteryzow ać w po­
bieżnym  spraw ozdaniu wszystkie 
dziedziny d z ia ła lność  studentów  S 
N P

Niemniej w arto  napom knąć o ist­
niejących na terenie Szkoły kołach 
naukowych,

Szkoła, będąca uczelnią ogółr.o 
kształcącą o charak terystycznych  ce 
chach, w yróżniających ją  z pośród 
innych szkół tego typu, — szczegól­
nie uwzględnia zagadnienia między­
m orza czarnom orsko - bałtyckiego, 
oraz dzieje polityczne i gospodarcze 
Ziem W schodnich Rzeczypospolitej.

Koła naukow e studentów  sa więc 
wyrazem  problem ów, k tóre obejm u­
je program  uczelni.

I tak: Koło Turkologów  ma na 
celu pogłębienie znajofności języka 
tureckiego, poznanie h istorii, literatu 
ry, zagadnień politycznych, społecz­
nych Turcji, oraz innych narodów 
Orientu m uzułm ańskiego; zadaniem  
Koła N adbałiyki jest gruntow ne poz 
nar:ie stosunków panujących pom ię­
dzy Polską a trzem a państw am i bał 
tyckim i: Litw ą, Łotwą i Estonią — 
przez studia języka łotewskiego, li­
tewskiego i estońskiego, przez odezv 
ty i referaty,, przez kon tak ty  z o rga­
nizacjam i studentów  uniw ersytetów  
wyżej w ym ienionych państw .

Osobne m iejsce zajm uje k o rp o ra ­
cja „O rientia", pielęgnująca ku ltu rę 
życia tow arzyskiego, reprezentująca 
słuchaczy Szkoły nazew nątrz, udzie-

sdnie, tak tiadłudzko z Niego, że coś 
się w patrzących uginało od zbyt w id  
kiej potęgi.

W obecnych czasach, tak niepew­
nych, tak groźnych, zbożnym dziełem 
było wydanie tej książki, w k tórej o- 
bok autorów  artykułów , umieszczono 
sposobem ruszczycowskim  nazwiska 
drukarzy, zecerów i zakładu cynko- 
grafii Zaniewskiego i grafiki T urskie I 
go. Księga ta uczy przetrw ania, uczy 
obowiązku służby rzeczeni wielkim, 
z!vi'ża do człowieka, tak zespolonego 
z W ilnem, że się zdaje jakoby duch 
Jego nie mógł nas opuścić i musi w 
księżycowe noce, gdy kw itną jab ło ­
nie ogródków7 na Zarzeczu, b łądzić  w 
sm ugach srebrnej jasności pośród 
wzgórz i starych  drzew, przy k rysz­
tałowym  szeleście Wełenki.

1 z czasem p o w iła  do siebie tęs­
kniących tow arzyszy i utw orzy się 
p le jada opiekuńczych dtuehów W il­
na, o k tórych  obyż pam iętało nastę­
pu jące  pokolenie. Niech czyta książ­
kę o Ruszczycu, bv przebyć kilka go­
dzin w czystej atm osferze radosnej 
pracy. Zrozumie, że tak w łaśnie trze­
ba żyć,

Hel. Romer.

ła jąca  w lokalu ko rporacji gościny 
przyjezdnym  gościom, oraz organizu 
jąca cieszące się pow odzeniem  „ży- 
wTe gazetki..."

Stosunkow o najm łodsze Koło 
Ziem W schodnich zw róciło sw oją 
uwagę na problem y i potrzeby n u r­
tujące połacie wschodnie Rzeczypos 
politej.

Słuchacze w ileńskiej Szkoły Na­
uk Poiityozinych u trzym ują  łączność 
ze Szkołam i Politycznym i w W arsza 
wie i Krakowie. Łączność ta ma na 
celu w ym ianę dośw iadczenia i osiąg 
nięć, je j w yrazem  — wspólne zjazdy.

W roku  szk. 1937-32 odbył się 
właśnie taki zjazd w W ilnie

Ostatnio łączność „polityków " 
przybiera coraz szerszy zatires.

Oto za puśredm etw em  siudentów  
S. N. P. w W arszaw ie naw iązują się 
stosunki ze Stow arzyszeniem  b- słu­
chaczy i słuchaczy S. N. P. w P a rjżu , 
jak też i z D yrekcją S. N P. w Pa­
ryżu.

Istnieje możliwość przyjazdu de­
legacji francusk ie j ao  W ilna. W 
W ilnie przedstawiciel Dyrekcji Szkc 
ły paryskiej, p, da- R. Sedous, miałby 
wygłosić odczyt

Go szczególnie zasługuje na uwa 
gę i podkreślenie przy om aw ianiu 
działalności B ratn iej Pomocy w ileń­
skiej Szkoły Nauk Politycznych, — 
to całkow ite wyrzeczenie się, wyeli­
m inow anie z prac sam opom ocowych 
party jn ictw a, po lityki°rstw a i klikiei 
stwrn

F ak t ten — na tle polskich ogól­
no akadem ickich stosu oków — jest 
po  prostu  zm uszającym  do podziwu 
ew enem entem . ii. Huszcza.
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Fałszywe zarzuty
W związku z zarzutam i na  tem at 

„fałszyw ych k artek  w yborczych", wy 
suw anych przez pewne organa praso- 
we, na nasze zapylanie u  źródła 
otrzym aliśm y kategoryczne zaprze­
czenie. Z zaprzeczenia tego w yni­
ka, że ani Chrześcijański Blok 
Gospodarczego Rozwoju m. W ilna, 
ani Obwód W ilno O. Z. N podczas 
wyborów do rady m iejskiej w W ilnie 
nie wydawały żadnych fałszyw vcl 
kartek , natom iast rozpowszechniały/ 
jedynie właściwe k artk i z nazwiska 
mi kandydatów  ora w nie zgłoszonych 
w poszczególnych okręgach wybor­
czych

sta tk ó w  „PAN TA D EU SZ" I „SO K O Ł " k łu­
su jący ch  n n ę iz y  W ilnem  a W erkam i 
z p rzysl. w Puśpieszce, W otokum pii i K al­
w arii od dn ia  21 m aja  rb. na  n iedzielę 

i św ięta do o d w o łan ia  
O djazd z W iln a :

7*, 8.40, 9.15, ; 1.35 12.15, 15.20, 16:
18, 18.40, 20.10*
O djazd  z W er^k:

S.20*, 10.05. 10.40, 13 40, 14.20; 16.50, 17.25, 
19.10 20 15, 21.15*.

UwagE* — (jodiziiny -lodatko-wie przy  
wftięk‘7pj frekw encji.

W  razie  c.hlodfi: 9H> deszczu  s ta tk i w/g 
romknditi k u rso w ać  nie będą  a  t r tk o  z wy- 
oierzłca-mi.

S ta tk i są wed-ne pod  w ycieczki.
W ycieczki zb io row e m łodztęży  szko lnej 

od 30 gr od osoby do W erek  i z po w ro tem . 
W szelk ich  in fo rm ac ji o ra z  w ynajęc ia  stat- 
t  iw  udiziela się na  I p rzy stan i s ta tk ó w  
J, B o ro w sk ie j w W itnic, przy ul. T aA euszt 
Kościiuszki. T elefon  15 96.
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Dziś: Z eś ta n ie  Ducha Sw, 
Jutro: Teodozji i M arii M.

W schód słoń ca  — g. 2 m. 58 
Zachód słońca  — g, 7 m. 35

oposirzezen ia  Z ak ład u  M eteoro log ii USB 
w W ilme z dn. 27.V. 1939 r.

C iśnienie 758
Tetmperailiuira śreidinia +  15 V
T em p era tu ra  na jw y ższa  +  15 
Teimpeiraibuira majniiiżsiza +  7 
Oipati ślaid 
W ia tr:  pó łn o cn y
Ttuw łencja bairom .: sipaddk c iśn ien ia  
Uw agi: p o c h m u rn o , p rze lo tn y  fiesizaf.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK:

Dziś w nocy d y ż u ru ją  n a s tęp u jące  ap tek i: 
Sokołow skiego (T yzenhauzow ska 1); Cno-mi- 
u e w s k ;ego (W P o h u la n k a  25); M iejska W i­
leńska 2 3 ); ' T u rg ie ia  (N iem iecka 15); W i- 
wuls-kiego (W ielka 3).

P o n ad to  s ta le  d y ż u ru ją  ap tek i: P aka
(Antakoilska ^a); Szantyira (Legionów  10) 
1 Z ajączkow skiego  (W ito laow a 22).

WOJSKOWA
—  O chotnicy o g ła s z a ją  s ię  30 

bież. m. 30 m aja b. r. o  godz. 8-ei 
przed Kom is ją  PoDorową stają „o ch o t­
n icy",  z g o d n ie  z im iennym i w ezw a ­
niami.

SPRAWY SZKOLNE
—  D yrek cja  P ryw at. L iceum  i  G im na- 

t ju m  K o ed u k a cy jn eg o  lua. k s. P . Skarg]
W ilno, L u d w isa rsk a  4, tele fon  23-08 p rz y j­
m uje w pisy uczniów  (nic) do  kl. I— III Gim. 
o raz  do kl. I L iceum  hum anistycznego . T e r­
m in  w noszenia  p o a ań  do In ia  15 czerw ca 
do Gim., do d n ia  17 czerw ca do L iceum . 
P o d an ia  w raz z dok u m en tam i p rzy jm u je  
k an ce la ria  codziennie  od g-odz. 9— 13.

D yrek cja .
—  G im nazjum  Ż eńsk ie im . F ilo m a tó w

w W iln ie, ul. Żeligow skiego 1 m. 2 z p r a ­
w am i g im n az jó w  państw ow ych , • p rzy jm u je  
zapisj- k a n d y d a tek  codzienn ie  od  godz. 10 
d o  14. E gzam ina  w stępne ro zp o czn ą  się  dn ia  
17 czerw ca. T erm in  sk ła d an ia  p u d ań  do 
omia 15 czerw ca.

—  L iceu m  H a n d lo w e Ż eńsk ie im . F ilo ­
m a tó w  w W ilnie, ul. Żeligow skiego 1 m. 2 
p rz y jm u je  zap isy  k a n d y d a tek  codzienn ie  od 
godz. 10 do  2 n a  p odstaw ie  św iadectw a 
u k o ń czen ia  g im nazjum  ogólnokształcącego 
tu b  zaw odow ego Lub ó k las gim n. s ta rego  
typu . E gzam ina  w stępne ro zpoczną  się  dnia 
24 ozerw ca. T erm in  sk ła d an ia  p o d ań  do 
d n ia  22 czerw ca.

— Dyrekcja P ryw atnego Gim­
nazjum K oedukacyjnego „Edukac­
ja", Wilno, ul. Wielka 47, tul. 28-76  
przyjmuje wpisy uczniów(mc) do 
klasy I, II, III. Termin wnoszenia po­
dań do dnia 15-go czerwca. Podania 
wraz z dokum entam i przyjmuje kan­
celaria codziennie do godz. 13-ej.

Z E B R A N IA  I  O D CZY TY
—  Zarząd K ola  W ileńskiego Z. O. R  po 

w i-ada-nli-a sw ych członków , iż 31 bm  (śro 
da) o godz. 18 odbędzie się zebran ie  infor 
m acy jne  członków  Koła, połączone z odpra  
w ą zarządzoną  nrzez K om endan ta  P  W  O kr 
W ileńskiego.

R Ó Ż N E

—  D zieło M  B. Pow ołań. 29-go  
b.' m., o godz. 9 rano w kośc. św. 
Bartłomieja zostanie odprawiona
wspólna M sza św. dla członków 
Dzieła oraz sympatyKÓw.

—  Konsulat Ł otew ski oądzie nie­
czynny w czasie Zielonych Świątek 
od dnia 28 do 30 maja włącznie.

— W ycieczka do Turniszek. 
Towarzystwo P. T. K. organizuje dia 
swoich członkow i sympatyków wy­

cieczką do Turniszek, gdzie będą 
udzielone fachowe informacje o hy­
droelektrowni. Wyjazd z Wilna paro­
statkiem do Werek a stamtąd parę 
kilometrów piechotą do Turniszek. 
Miejsce zbiórki— przystań parostatko­
w a -  w niedzielę o godz. 11-ej. Koszt 
wycieczki — przewóz parostatkiem.

—  D o ro czn a  w yp rzed aż  robót 
uczenie Państwowego Żeńskiego  
G.mnazjum Krawieckiego w zakresie 
garderoby dla dzieci od 3 do 5 lat 
(płaszczyki, sukienki, fartuszki, ubran­
ka i t. p.) odbędzie się w lokalu 
szkoły (ogród Bernardyński) w dniach  
od 1 do 10.VI 19j 9 r. w dodzinach  
10— 18.

—  Zarząd Ligi D r o g o w e j  O kręgu  
W ileńsk iego  oa  dnia 4.VI do 10.Vl 
r. b. urządza tydzień propagandy 
prawidłowej jazdy na drogach puoli- 
cznych. W tygoaniu tym przyjmują 
czynny udział wszystkie kluby m oto­
cyklowe, K‘.ub Cyklistów oraz Auto­
mobilklub Wileński. Tydzień rozpocz­
nie się w dmu 4 VI r. b. o godzinie  
13-ej defiladą przez miasto, składają­
cą się z autobusów, taksówek, sa­
m ochodów ciężarowych, cyklistów 
i motocyklistów wileńskich. Jed n o­
cześnie w tym sam ym  czasie propa­
ganda odbędzie się w powiatach 
oszmiańskim, mołodeckim, święoiań- 
skim i postawskim.

t  PODZIĘK OW ANIE. W  zw iązku z za­
kończeniem  w ykładów  na  Sam okształcenio- 
w ycn K ursach  p row adzonych  przez W ileń­
skie Koło Zw iązku B iblio tekarzy  Polskich, 
siuchacze k u rsów  za pośrednictw em  prasy 
sk ła d a ją  najserdeczn iejsze  podiziękowanie 
Pani Klawe D yr Gim. K upieckiego w W ilnie 
za przychylne u sto sunkow an ie  się i b ta in te  
res-owne udzielenie pom ocy naukow ych  słu 

ohaoziom, P a n , K ierow niczce za  tro sk liw ą  o- 
p iekę nad  ku rsam i i pp. P rofesorom , k tórzy  
bezin teresow ną p racą  przyczynili się do p o ­
głębienia naszej wiedzy.

NOWOGRO&ZrtA
— Żadne ryzyko — duże szanse. 

Celem spopularyzowania idei oszczęd­
ności, jako najpewniejszej drogi do 
zaoewnienia dobrobytu, Związek Kas 
Komunalnych ogłosił wielki konkurs 
z nagrodami pod hasłem „Każdy z 
książeczką K. K. O.".

Cnodzi o to, aby każdy, kto jesz­
cze nie ma książeczki oszczędnościo­
wej K. K. O., zgłosił się do tej insty­
tucji (Nowogródek, Plac 11 Listopa­
da), gdzie otrzyma książeczkę po 
złożeniu - cnociażby 1 złotego, który 
pozostanie jego sławnością i wyrazi 
chęć przystąpienia do tego konkursu, 
werbując nowego uczestnika kon­
kursu.

Korzyści są takie, że mczym nie 
ryzykując, można wygrać: samochód,  
odbiornik radiowy, serwis stołowy, 
komplet wyrobów platerowanych, 
wieczne pióro, książkę i t. p. Jako  
nagroda przewidziana jest również 
trzytygodniowa wycieczka do Francji, 
Italii lub Jugosławii. Termin zgłosze­
nia do konkursu został prolongowa­
ny i upływa z dniem 3 października 
1939 roku. Wyniki konkursu ogłoszo­
ne zostaną w Komunalnej Kasie 
Oszczędności pow. nowogródzkiego  
31 października 1939 roku.

Nie skąpcie więc sobie i dzieciom  
tej przyjemności.

P Z I Ś N I E & S K  i

—  Z  życia Zw. Strzel, w pow . dziśnień- 

skim . O dbył się w G tę bokiem  W aln y  Zjazd 
Pow iatow y Z. S., przy  udziale: delegatów  z 
całego pow iatu , s ta ro sty  pow iatow ego, do 
w ódcy p u łk u  KOP, k o m en d an ta  O kręgu ZS. 
—  KOP oraz in sp ek to ra  K om endy Głównej 
ZS i licznych gości.

Ze złożonych spraw ozdań  w ynika, że ZS 
w pow iecie dziś n iesk im  rozw ija  się, szcze

góle-ie* w o sta tn .ch  czasach w idać wyraźny 
postęp  w p n e a t h  zarów no P. W ., w yciu 
w ania obyw atelskiego ja k  i p rzysposobieni n 
rolniczego Ze sp raw  gospodarczych  należy 
zanotow ać, że zw iązek w roku  s-prawozdaw 
czym zlikw idow ał w znacznej części swe zad 
lu że r ia  z 1934 roku , zw iązane z budow ą 
przystan i.

Na zjeźdizie w ybrano  now e w ładze z p. J. 
A m broziakiem  prezesem  n a  czele (pow tó r­
nie).

—  PO KILKA TYSIĘCY GRZYWNY ZA 
SAMOGON. Sąd Okręgow y w W ilnie na se­
sji w yjazdow ej W Głębokiem  w dniach 23 
i 24 bm. rozp atry w ał spraw y karno-adm -ini 
s tracy jn e  na sku tek  odw ołań od orzeczeń 
S tarostw a i k a rn o -ad m in istracy jn e  o pędize 
nie samoigonu. W  sp raw ach  o pędzenie sa ­
m ogonu sąd  w ym ierzył w ysokie k a ry  grzyw ­
n y  w g ran icach  od 2000 do 0000 z ł z z a ­
m ianą n a  areszt i kairy a resztu  bezw zględ­
nego.

<B5ZMIARSKA
—  D ożyw ianie dzieci. W oje  wód ki Komi­

tet Pom ocy D zieciom  i M łodzieży przydzielił 
Pow iatow em u „.o-mitetowi w Oszm ianie kwo 
tę 1.800 zł na akcję  dożyw iania dizieci w 
szkołach, dziecińcach i ogniskach M atki i 
Dziecka. A kcją dożyw iania ob jęto  około  pól 
to ra  tysiąca  b iednych dzieci o raz  dzieci roi 
ników , k tó ry ch  m ienie zostało  do tkn ięte  kię 
ską żywiołow ą.

P onad  no rm alnych  dożyw ianiem , na  któ 
*re w ydano w tym  okresie  około 20 tys. zł. 
rozdano  w sezonie 105 p a r  obuw ia, 45 swet 
rów , 29 płaszczy oraz rozdzielono p o n a a  300 
litró w  tran u  leczniczego.

Na pom oce szkolne w ydano 3 262 zł.

wOŁYŃKSA
—  BIURO PORAD PRAW NYCH PRZY 

OBW ODZIE OZN W  RÓW NEM. Przy Ob­
wodzie OZN w R ów nem  p o w sta ł Zespół P ra  
wnuków, którego członkow ie będą w yjeżdżać 
w teren  pow ia tu  rów ieńskiego z odczytam i 
zaznajam iającym i ludność  w iejską z p rzepi­
sam i praw nym i, spadkow ym i itp. W  dni ta r ­
gowe o tw arte  będzie b iu ro  bezp łatnych  po­
rad p raw nych  dla ludności w iejsk ie j i ro ­
botników . Do zarządu  zespołu weszli pp. mgi 
Nadolaki, p ro k u ra to r  W ierzyńsk i i nacz. 
mgr. L ubaszka.

—  ZNACHOR SPOW ODOW AŁ SMIERC 
KOBIETY. Do szpitala  pow iatow ego w Rów 

nem , p rzyw iez iono  m ieszkankę  m iasteczka 
Międzyrzec, 25-letnią G zerm aczukow ą T atia ­
nę, k tó ra  n ieodzyskaw szy p rzy tom ności zm ar 
ta. P rzeprow adzone dochodzenie usta liło , że 
przyczyną śm ierci m łodej kob iety  by ł nie-doz 
wołomy ziabiieg. d o k o n a n y  przez w iejskiego 
znachora  Ł om akina N ikandra  k tó ry  został 
aresztow any.

Składujcie rfiiri m FOii

Oficjalnych szczegółowych wyni­
ków wyborów do rady miejskiej w 
Wiln.e, ustalonych wczoraj przez 
Glowną Komisję Wyborczą, nie m o­
gliśmy podać ze względów technicz­
nych w dzisiejszym numerze. Za­
mieścimy je w jednym z następnych 
numerów.

Sktad personalny obecnej rady 
miejskiej podaliśmy 24 b. m. W skła­
dzie tym nie zaszły żadne zmiany.

TEATR i aHUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
—  „R e jtan ‘‘ na przedstawieniu popołud ­

n iow ym  z występem Sawanal Dz? 28 bm. 
ukaże się po raz  drugi n a  p rzedstaw ien iu  po 
południow ym  d ram a t h isto ryczny  Kazim ierza 
R rończyka pt. „R ejtan "  w inscenizacji dyr. 
K ielanowskiego, z w ystępem  w roli k ió la  
S tanisław a A ugusta —  Z. Saw ana. Ceny 
popularne.

—  „P o p ros lu  człow iek‘‘ z występem Sa- 

wona — na przedstawieniu w ieczorow ym  

Dziś, o godz. 20 T ea tr M iejski na  Pohulance 
g ra  szlukę w 6 o b razach  „P o p ro stu  czło­
w iek" — Micuel de U nam uno. W  roli głów 
nej w ystąpi Zbyszko Saw an. U dział b io rą  p p ’ 
L. K orw in, H. Łęcka, Z. Slaska, W, Szczepan 
ska, Z. Blicliewicz, St. Jastdew icz, St. Kępka 
A. Ło-dz-ińs-ki, L. T a tarsk i. O praw a deicora 
cy jna  J. i K. Golusowie

—  Dziś, o godz. 11.30 w p-oł. w Teatrze 
M iejskim  n a  po h u lan ce  odbędzie się D orocz ­

ny popis publiczny uczniów  Konserw atorium  

M uzycznego im. M. Karłow icza  ze w spó łu ­
działem  O rkiestry  Sym fonicznej pod d y rek ­
c ją  K azim ierza H ardu laka . P rogram : Chopin, 
Sain t Seans, H aydn, Rossini, Gounod, P ad e ­
rew ski. Ceny popularne.

—  „M ała K itly  i wiełka po lityka “  —  na 

przedstawienia popołudn iow ym . W  ponie 
działek 29 bm  o godz. 16-ej kom edia  p o li­
tyczna w 4 ak tach  S tefana D onata  p t. „M a­
ła K itty i w ielka p o lity k a "  w reżyserii Zie­
mowita K arpińskiego

—  „ Pop ros tu  człow iek" z występem Sa 

wana —  na przedstawień u w ieczornym  W  
poniedziałek  dn ia  29 bm. o godz 29 ej „P o­
p ro stu  człow iek".

—  W  poniedziałek  dn ia  2a bm  o godz 
11-ej w T eatrze  M iejskim  n a  P o h u lance  od ­
będzie się K on ce r t  chórom .

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
—  W ystępy K u lczyck ie j i Dem bow skiego. 

Diżiś i ju tro  o godz. 8 m. 15 w ieczorem  gia-na 
będzie n a jnow sza  o p e re 'k a  w spółczesna r e ­
p e rtu a ru  tea tró w  zagran icznych  „ Błękitna 

maska‘‘, k tó re j pn  mie.-a odbyła  się w czo­
ra j. W  w y k onan iu  m erze u dz ia ł KulczycKa, 
H alm irska , D em bow ski, Szczaw iński, Iżyko- 
w ski, C horzew ski i reży se r te j  now ości M. 
D om osław ski. Sądząc z p rzy jęcia  „B iękitna  
m ask a"  jak o  w idow isko rep rezen tacy jne, bo 
gate i p iekne m a z ap e w n ił le d ługo trw ałe  po 
w odzenie

—  J j t r o  w aalszym  ciągu „B łękitna  
m aska".

— Popołud n iow k i Świąteczne w „ L u tn i“ . 

Dziś o godz. 4 30 g ran a  będzie po cenach 
p ropagandow ych  operetka  „O tło iv ".

—  Ju tro  zaś rom an tyczna , pe tna  czarów 
n ych  m elodii o p eretka  lU tiara  „Cygańska 

m iłość“ . Geny pr.-pagandow e,

—  Doroczny popis publiczny ucz­
niów Konserwatorium Muzycznego  
im. Karłowicza w Wilnie ze wspołdzia- 
łem orkiestry symfonicznej pod dyr. 
Kazimierza Hardulaka odbędzie się 
dnia 28.V. w sali teatru miejskiego  
na Pohulance o godz. 11.30. Ceny 
miejsc propagandowe. Czysty dochód  
przeznaczony na rzecz Bratniej Po­
mocy uczniów Konserwatorium.

ZwneeUan W Ina
Kurs p-rof. Morelowskiego odbę­

dzie się dziś, w niedzielę, 28 b . m., 
pom imo Zielonych Świąt, jak zawsze 
od godz. 13-ej. P unk t zborny przed 
frontem  Katedry.

Pani Marszałkowa f i łsudsta przed mikrofonem

W  dniu  25 m aja  z okazji in auguracji ty g o d n ia  P rzysposobienia  W ojskow ego Kobiet do 
o brony  k ra ju , Pan i M arszałkow a A leksandra  P iłsudska  w ygłosiła przem ów ienie przed 
m ik ro fo n em  Polsk iego  R adia, -transm itow a ne przez w szystkie rozgłośnie. Na zdjęciu 

Pand M arszałkow a P iłsudska  przed m ik ro fo n em  radiow ym

W ILNO

NIED ZIELA , dnia 28.V. 1939 r.

7.15 P ieśń  por. 7,20 Muzyika. 8,00 Dzien­
nik. 8 45 P ro g ram . 8,50 W iadom ości ro ln i­
cze. 9,Ufl M uzyka. 11,45 S port balonow y w 
Poils-ce 11,57 Sygnał czasu. 12,03 P oran ek  
sym foniczny. 13.00 W y ją tk i z pism  Józefa 
P iłsudskiego. 1-3.05 W św ietle  ra m p y  — fe­
lieton  K azim ierza Łęczyckiego. 13 15 M uzy­
ka obiadow a. 14,40 W  śwńieoie p rzy ro d y  — 
„W śród  gwiaz-d" — p o g ad an k a  d r W ilhe l­
m iny Iw anow sk ie j, 14,50 W ęd ru jem y  po Ł o­
dzi — gaw ęda dźw iękow a w o p raco w an iu  
Jan a  Ł ukasza Pągow skiego. 15 20 E cha prze 
szłości: ,,0szmiańszr7vz.T>a —  h isto ryczna 
fłem i-a" — pog. W ito lda N orberta  Z-iele- 
n iew sk 'ego  '*'15,30 A ndycja dila wsi 16,30 
S tara  i now a m uzyka  w ioska. 17 00 ,,W ia tr 
w schodni i w-latr zach o d n i1' — słuchow isko. 
17,30 „Na B-ieła-ny" — wesoła audycja . 13 20 
Chw ila B iura Sludiiów. i 8 30 K oncert 19 2C 
T ran sm isja  z G niew kow a. 19,30 „ N i-e mów 
hop nie p rz e sk o c z y w sz y !" '— w ieczorynka 
w wyk, zespołu , U ciecha" . 20.10 W ileńskie 
w iadom ości s io rto w e . 20,15 A udycje in fo r­
m acyjne. 20,55 R eportaż  z K rzem ieńca. 21.10 
Melodie taneczne. 21.40 L w ow skie m aińw ki 
literack ie . 22,20 M elodie taneczne. 23,00 Os­
ta tn ie  w iadom ości dz ien n ik a  w ieczornego 
i k o m u n ik a tw  23,05 Z akończenie progTam u

PO N IED ZIA ŁEK , d n ia  29 m a ja  1939 r.

7.15 P leśń ; 7,20 M uzyka; 8.00 Dziienrnk-
9.00 O dpust ZieiLomoświąlikioiwy w T u rsk u ; 
11.10 M uzyk? lek k a ; 11,46 P rzeg ląd  czaso­
p ism ; 1157 Sygnał czasu i h e jn a ł; 12,03 
P o ran ek  sym fon iczn i 13.00 F rag m en t z po­
wieści R eym onta: „C h ło p i" ; 13,20 Muzyka 
o b iad o w a; 14,30 Słuchow isko dla -dzieci; 
15 00 A udycja d la wsii: 1) M uzyka z p ły t. 2) 
„B artek  Zwy-ciysca" — frag m en t z noweli 
H en ry k a  Sienkiew icza, 15,30 A ndycja dla 
wsi; 16,30 K oncert chó ru : 16 50 laik p ra cu ją  
tea try  w W-arsiza wie; 17,40 K oncert ro z ry w ­
kow y; 19,00 F rag m en t k o n certu  chÓTÓw, 
b io rących  ndiział w Z jeździć śp iew aczrm ; 
19 35 „P rzyszła  k o le j na  S ta s iu k a"  — W ie 
czotryn-ka w wykon,amin z-es-połu Kasikda";
20.00 A kadem ick ie  w ytw órn ie  zdrow ia — 
pog  Jeirz-eigo Choru-H>m m e: 20,10 Audycje 
iin-rarmacyjn-e; 21,10 M uzyka tan eczn a ; 21 25 
W arszaw a  p o ju trz e  — wesół? au d y c ja ; 22.05 
P rz e rw a ; 22,10 „R apsody  iin b lu s"  G ershw i­
na T ran sm is ja  ze Sztokho lm u; 23,00 O sta tn ie  
wla-dioimości i k o m u n ik a ty ; 23,05 Zakończę 
n ie  p ro g ram u .

BARANOWTCZE
NIEDZIELA, dnia 28 m aja  1939 r

8.45 Pro-gram n a  azisiaj. 8.ou W iad o m i 
śoi roi icze. 9.500 M uzyka polska (płyty).
14.40 W  świecie p rzy rody : „W śród  mgławic* 

—  p o g ad an k a  dr. W ilhelm iny Iw anow sk  ej.
14.50 „W ędru jem y  po Łodzi f — gaw ędi 
w opr. Ja n a  Ł ukasza Pągow skiego. 15.20 —i 

E cha  przesz łośc i: „O szm iańszczyzna — hisło  
ryczina z ie m ia "  — p o g ad an k a  Wito-idia N or­
b erta  Zieleniew skego. 19,30 „Nie mów hop 
ne przeskoczyw szy"! — w ieczorynka w wy 
k o n an iu  zespołu  „U ciecha1. T ekst Leona 
A leksandrow icza.

PONIEDZIAŁEK, dinia 29 m aja  1939 r.

11.10 M uzyka lekka. 15.00 Aud. dla w si
17.40 K oncert rozryw kow y. W ykonaw cy 
O rk iestra  Rozgłośn-i W ileńskiej pow  dyr 
W ładysław a Szczepańskiego. Jan in a  Piav. 
sk a  — sopran. M ęski K w ariet W okalny  — 
„H ejn a ł"  pod  dyr. F ranc iszka  Jankow sku  
go. Zbigniew Staśkiewi-cz — h au n o n ia . Zei 
pól M an-dolinistów — „K askada" poid dyt 
K azim ierza S k indera  i H ipolit Zasadzki — 
k larn e t. 19.00 F ragm en t kon certu  chórów, 
ói-orących udzia łw zjeździe śpiew aczym  w 
W ilnie. T ran sm is ja  z T ea tru  M iejskiego w 
W ilnie. 19.35 Z naszego k ra ju : „W śród 
wzgórz i jez io r"  —  pogad an k a  A ldony Ła 
bano-wskiej.

W TOREK, dn ia  30 m aja  1939 r . '

8.10 P ro g ram  n a  dz is ia j. 8.15 Muzyk* 
pc ranna, (płyty). 8,50 „Nowe k ierunk i w 
dziedzinie odżyw ian ia"  — pogaw ędka dli 

k o b ie t p row adzi dir. Ja n in a  Rodziewicz, wa 
18,20 Gaw ęda reg ionalna  L eona W ołłejki

ŚRODA, dnia 31 m aja  1939 r.

8.10 P ro g ram  na dzi-si-aj. 8.15 M uzyka 
p o ranna. 13,10 „P ożary  lasów " — poga 
diankę wygłosi inż B olesław  Tekielski. 15 30 
M uzyka obadow a w w ykonan iu  O rk iestr: 
Rozgłośni W ileńsk iej pod dyr. W ł. Szczepać 
ski-ego. 20,00 P o rad n ik  ro ln iczy — p ro w a ­
dzi R om uald W ęekowicz. 20.05 M uzyka pa 
p u larn a . 21,00 K oncert chopinow ski w wyk 
S tan isław a Szpinalskiego (fortepian)

CZW ARTEK, dnia 1 czerw ca 1939 r.

8 10 P ro g ram  na  d z is ia j. 8.15 M uzyka 
po ran n a . 18,20 Skrzynkę- ogólną prow-adzi 
T adeusz Łopalewsk-i. 20,00 Sport na  wsi. —
22.00 „Co in te resu je  słuchaczy" — pogadajj 
ks m uzyczna Adama W yleżyńskiego.

PIĄ TEK, dinia 2 czerw ca 1939 r
8.10 P ro g ram  ma dz isia j. 8.15 M uzyka 

p o ran n a  18,30 W ieczór daw nej bajk i pol- 
sk .e j w oprać. K onrada Górskiego, pro-f. 
USB. 19,00 K oncert rozryw kow y. W ykonaw  
cy. O rk iestra  Rozgłośni w ileńskiej pod dyr, 
W ładysław a Szczepańskiego. H elena Bort 
now ska — so p ran  K w artet w okalny „H ej 
n a ł11 pod dyr. F rano iszka Jankow skiego. —
20.00 „R oboty  p ielęgnacyjne przy okopo 
w ych" — pog. dla rodników inż. Józef* 
Steck-iiewicza.

SOBOTA, dn ia  3 ozerwca 1939 r.

8.10 P ro g ram  na dz is ia j. 8.15 M uzyka 
p o ranna. 13,20 K oncert rozryw kow y (płyty).
17.00 T ran sm isja  nabożeństw a z O stre j Bra 
m y w W ilnie. 20,00 „W iejskie  dzieci" —  pog. 
H enryka  Jankow icza.
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Król ’erzy w* jz  z k rólow ą E lżbietą  pouczas uroczystego p rzejazdu  m icam i m iasto  Q u t-
bec w K anadzie.

n a j p o p u l a r n i e j s z e o raz  św iatow ych znanych  m are k  

w R o y a l-E n f le ld " , . N o r t o n * ,  
r  - u o j s * .  * P u c h “ , .T M U r tP H ’ 

o  i c r  s e z o n u  1*0 c /c  rnark- „ U e d  t o w a '  1 Innych.

„ S k o d a "
O P O N Y  kiajow e R$elber!Sng* i zag ran iczn e  „ D u n io p " 

do  nabycia  n a  d o g o d n y c h  w aru n k ach  spłaty

MOTOCYKLE
Ol e c n  s e z o n u  1*0 c/c  mark' „ P a d fccw

S A N O  C H O D Y
0 P 0 P Y  krajow e .S e ib e r i ln  

d o  nabycie  n a  d -a ^ o d r

E S B t Z l  O C f t f  - ® f  o r  © £ 2 “

marki

»> WaSmie, K ick iew faa  24 , tul. 13-05
Skład  części b o g a to  zao p a trzo n y

Zarząd C>kręgcwy 
Polsk.ei Macierzy Szkolnej

w Bera a o Witzach
ogłasza zapisy na rok szkolny 1939,40

do
Gimnazjum Kupieckiego i Gimnazjum Drogowego

W a r u n k i  p r z y j ę c i a :
6 oodz . szkoła p o w szech n e j, w iek od 
14 do  17 łat. E gzam in w stępny  22 i 23 
czerw ca z jęz. p o lsk iego , a ry tm etyki 
z g eo m e trią , h isto rji, geografii, przy­
rody

6 u d J z  szkoły pow szechnej, w iek od 
14 do  17 l a t  E gzam in  w stęony 22 i 23 
cz t-w ca  z po lsk ieg o , a iy lm ety k i z ge- 
o .n e .r ią , geografji, przyrody, historii, 
rysunków .

Z głoszeń a  k ierow ać pod a d re se m  O nnazjów  w B aranow iczach , iii. S e n a ­
torska 121 tel, 177

R D ® E R Y
czołowych rrarer, oraz częśe

03BJQRNJXI 
f&ą RADIOWE

.KORDKA"
O .  W A J M M  W

l& ż S e a o ,  bsB* t r o c k a  T I ,  i& B .  7 - 0 7 .

Duży wybór najmodniejszych Ż y r a n d G  Jś, lamp biurowych 
i G abinetow ych, oraz grzejników.

Ceny konkurency.ne Warunki dogodne.

w wielkim wyborze poleca
f i r m a

Spółdzielnia Reiniczo-tłuim owa
w Baranowiczach

po d a je  do  w iadom ości P. T. Rolników , iż z dn iem  14 m a ja  b. r. przystą­
p iła  do  sk u p u  P Ł Ó T N A  w iejskiego b ie lo n eg o  i n ieb ie lo n eg o , p ło  na ręcz­
nikow ego. o raz  W E Ł N Y  owczej m ytej i n iem ytej.

Sk u p  będzie  d o k o nyw any  w B aranów ,czach  przy ulicy Szosow ej 220 
przy e lew ato rze  zbozow ym  w d n ie  targow e tj pon iedz ia łk i i czwartki każde- 

tygodn in , o raz  we ś ro d ę  w M oiczadzi w piątki w Lachow iczach w lo k a­
lach  Skupu Zboża d la  .pńM rfelnŁ

Jeśli SZUKasz ararw
Goy chcesz tmienić misszi-aJ??
6 .  p o t r z e b n a  c i  k u  c  h  a  n  

m s z  coS sprzedania

ro b is z  coć -  *rjP6cio^ f f  

n 1h c f " 'araf,t nową i i r m iub fi| iq

D A j  0 6 1 0 S Z E N I E
r o  HASZE60 w ydaw nic tw a

3RUZLICA
PŁ UC

jes t n ieub łagana  i corocznie, nie robiąc róż­
nicy dis płci. w ieku i s tan u  pociąga bardzo 
wiele ofiar. Przy zw alczaniu  chorób  płuc­
nych. b ro nch itu , grypy, uporczyw ego m ę­
czącego kaszlu  i t  p. stosu ją  P- P- 1 ‘Sarze
„Balsum  Trik olbit — A g e "

który  u ljtw ia ją c  w y d z e la n it  się piwocany, 
usuw a kaszel, w zm acn .a  organizm  i sam o­

poczucie chorego. Sprzedają ap tek i.

B ÓL E
H 0 S ? !
D. Baneei*icz
Domin kama 7 

P o s .a d a  
na  sk ładzie  

podpórk i 
i ban d aże  

PERPEDES

N ajnow szy i d o p raw d y  skuteczny środek  
przeciw  stopom  płaskimi, rozszerzonym , k o ­
ślaw ym . U suw ają : palenie, zgrubienie  n a ­
skórka , zm ęczenie, w ykręcanie, koślaw ienie, 
zap ob iega ją  tw o rzen iu  się k osłek. Z up ełn ie  
bez m eta lu  p o d p órk i P E n P E D E S  są  lekkie, 
trw ale , in d y w id u aln ie  dopasow ane usuw ają  
w szelkie u jem n e  stirony podpórek m eta lo ­
wych. ,

Z P O W O P U  KRYZYSU ODDAJEM Y W AR  
T O Ś r tO r tE  I POŻYTECZNE DZIEŁA  

PO CENACH BARDZO NISKICH: 
S a m ou czek  p o lsk o -n ie m ieck i około 200 

stiron dirukii — zl 1
L‘żii-dżitsii. Ja p o ń sk i system  saim-cwybro 

ny Na,u,cz się tej sz-tuikii, a  niiki cię n ie p o ­
kona  i wszyscy d rżeć  będą  'p rz e d  tobą, 
z utuisŁraejałmi — zł 1.50.

M asaż leczniczy 1 zd ro w o tn y  Leczenie 
m asażern w szelkich chorób  u kob iat i męż 
czy m  z ślluwtr. — zl 1.25.

Potęga hyp n o ty zm u  i sugestii, P o zn a i 
te dziw ną moc, a kroczyć będziesz prz.cz 
życie pew nie i śm iało  — zł 1 20.

-Tak w różyć % k a r t  1 z rę k i — zł I. 
Nauci. się odgadyw ać sn y  now ym  syste­

m em  — zł 1.00.
N ow y se k re ta rz  d la  w szystk ich . Listy, 

podiamiiia, p rośby , w spraw adh  p ry w atn y ch  
i m ałżeńsk ich  — zł 1.

C hem iczno - techniczny  sam ouczek  __
noży p ro d u k o w ać  różne air*vknły codzienne, 
go użyftku — z ł 1,20.

E uda ł ta jem nice  cza rn e j i  b ia łe j  m ag ii. 
K ażdy m oże w yw oływ ać d u ch y  i dem on” . 
zirtobvć m.Jłość każd e j diznewczvny i rh tep- 
ca, zadaw ać namy na odległość, minhjj: różdż 
ke óziairodlziiejsiką, itczynlć a b y  jabłko ta ń ­
czyło i w iele jurnych tajemm te cznrodiziajs- 
kiieh łafw vch  do w ykonania 7. nnslraojarmii
— zł 2.05

Siedem Razy O pieczętow ana Księga N aj 
większych T ajem nic  w raz z cudow nym i ta 
jem nioam i ku osiągnięciu  p rzeró żn y ch  ce­
lów — zł 5

Ja k  w ygrać r.u lo te rii?  —  Z tab licą  szczę 
śca® z wyszezogóiniemiem szrzęśftw yoli mu 
m eió w  d la  każdego — zl 1,70

Z w yczaje i fo rm y tow arzysk ie . Kodeks 
d obrego  »achowamiia się w to w arzy stw ie
— z ł 1.

Tatiiia k a r t  w różb iarsk ich  —  ^  ąą 
N ajnow szy  fłiirt sJUloUwwy .—
S ek re ta rz  urzędloiwy, podiaitkowy i są d o ­

wy. O dw ołania, rekursy , podamii,. do  óż-
nych iiD.ęitjiucyj, w ładz i u rzędów    zł 1

Sztuka  p rzy p o d o b an ia  się  m łodym  ko-' 
b e  tom  i m ężczyznom  przy  poanocy e liksi­
rów. P rak ty czn a  encyklopedia  z a w o ra  p rze  
szło 200 s t-  _  z ł 3 25,

zapobiegano: ciąży tio k a len d a-
i-zyk „dni p łodnych  i beirptod- 
iych“  w-g m etody  p r o f, O g ino  

Knarussa. D ośw iadczenia  te rb  
uczonych w ykazały , że z ap ło d ­
n ienie m isterni'o  u  kobiiety tył. 
ko w ciągu k ilk u  dni w m iesią 
cu. K alendarz  vk aiutom atycz- 
i«ie w skazuje  te  k ilk a  dni 
..,płodinych“ , w czasie  któr-.-rli 
należy zachow ać wsifrzennię 
źLiw.ść. W  pozostałe  ..bezp łod­
n e"  dnii m iesiące n ie  m a n a j- 
mniiejsze j oibaiwy zajpłodinieirta. 
M etoda ta  d a je  praw ie  l(KP/o 

gw aran c ji, n ie w ym aga żadnych  z«ibiegÓAV, 
^ '.'c n,'ie, kosz tu je , jest n ieszkodliw e d la zdro- 
ialf 1 rł<v;'we-lon:i p rzez  duchow ieństw o,

toiaofa w spoaób zgo-dmy z n a tu rą  
p o łum stw a. —  Cena k a len d arzy k a  

£  lecznęgo z dokladm ą iinstrukcją P iko 2.95 
tu  i s.ie oczy odibima-ze. W ysyłka dyiskiretna. 

Zam ów ienie wyikooujie .się od zł. 3— 
wzwyż P łaci się  p rz y  odb io rze .—-A dresujcie- 
W ydaw nictw o W IED Z A " O D. 29, W ar 
sziawa, Sosnow a 10, m. 4.

Z dniem 1 czerwca 1939 r.

K g m u n a t a a  
; f. u s a  O i Z Ł Z ^ & n i i ś c i

powiatu nowogródzkiego 
w Nowogródku

czynna będzie aż do odwołania 
od godz. 9 do 13.30

Prywatne Dokształcające 
K U R S Y

>sWiL[DZr‘
KRAUÓW, UL. PIERACKIEGO U
p rz y jm u ją  w pisy  n a  now y ro k  saL jln y

1939/40.
Kumsy p rzy g o to w u ją  n a  lek c jach  zb io ro ­

w ych w K rakow ie, onaa w d rodze  k o re sp o n ­
d encji, za  p om ocą  wowo opraco w an y ch  
sk ryptów , prrog am ów  i m iesięciinycn tem a 
tów :

1) do )ii> oałinegp egzi m inu  do jrza łości 
w ydsńaiów  m atem , f i t ,  i huimanist.,

2) do egzam inu  dojrzałodci gim n sła- 
regc typu,

3) do egzamin,,u z 4-ch k las  gamm o^jól 
noikształcącego now. u str.,

4) <ło egiaim inu z 4-cłi k las  g im nazjum  
Kiąpleokieigio,

5) d o  egiiam iou z 6 c iu  k las  gim n. sta 
regc typu ,

6) z zak resu  I i II  ki. g im n. og Slnoksza 
cąoego,

7) do efc^aiminu z 7-m iu ki. szko ły  p ow ­
szechnej.

W y k ład a ją  w yb itne  siły  fachow e.

f  T

A / I W ł f j r a c f

P ocz ta  J^ ro zo lim k a  
TelefoMi:’ W erk i pałac.

W ygodny i nie d rog i P en sjo n a t le tn i­
skow y położony  nad  W ilią. Pod  z a ­
rządem  p. K orkociow ej. C zynny oii 
1 czerw ca do 3C w rześnia . Zdirowa i 
sm aczna  kuebmia. W oda, lasy, p laża 
sp o rty  w odne, sia tków ka, rad io  P ię k ­
ny s ta ry  p a rk . D ogodna k o m u n ik ac ja  

Ceny przystępne .

& C H G Ł 0 U W
| . E R ^ S B 6 k 9 ( a f G R ^

itotAUf4
- r ^ c b Z K '

Prywatna Koedukacyjna s z k o ła
P o w s z e c h n a  a pAwnnr., -,zKói p ..nstw .

„ s l a S i i f e  S z k o t a "
i rR żtD oiiiO LE B. Maihcewiczowej
ul. Ai.tkiewicza ly-_2. Hizyjm uje zap.sy 
podz, t d  g. 11 — 14. B ezpłatne  kon ip - 
iety języka ftan c u sk leg o  I niem iecK iege

obwieszczenie
o  L IC Y T A C J I

Na podsitavie rozp. Rady M inistrów  
z Ay 20.VI 1932 r. o  postęp , egzek. w ładz 
skarbow ych  (Dz, U R P Nr 62, poz, 580), 
l U rząd Skarbow y w Wihuie iKu.ejsizym po ­
da je  do w iadom ości p u b licznej iż w m -cu 
cze-w ou 1939 r. odbyw ać się będzie w 
dniach 2, 6, 9, 13, 16, 20, 23, 27 i 30 od 
godz. 10 v, siali licy tacy jn e j przy ul. Niemiec 
k i ej 22, sp rzedaż  z licy tac ji pub licznej, ru- 
Zihomośdi za ję ty ch  na  p okrycie  należności 
Skarbu P ań stw a  o raz  m nych w ierzycieli.

Przeznaczom-e Aio sprziedaży przedniiiloty 
oglądać m ożna na m iejscu  sp rzedaży  w dinia 
licy tac ji m iędzy godŁ 9 a 10.

f—) M. Żot-liowski 
N aczeln ik  U rzędu.

F - S f o f r ą g e w * *
n iec ł każdy parni :ta. P rz e ­
lał 60 w służb ie  k lien ta  — 

Kalisz, S z o p en a  9. 
Je d y n a  po lsko  fao ryka  fo rte ­
p ianów  i p ian in  d o p u szczo ­
na do  u d z ia łu  w .Św iatow ej 
W ystawie w N ow ym —Yorku 
P rzedstaw icie l H, flbELOW . 

Sk iad  P ian in  — W ilno, ul. N iem ieck a  22.

Zakłtsdjr Graficzne
ZNICZ

Wilno, Biskupia 4, tel. 3-43
Dziewa u i ą ż t JW>, dru-
ki. k .ią żk - d la  a rz ę d ó w
pańotw oYY jc Ii, sa m orzą ­
d o w y ch , z a k ła d ó w  nau- 
k o w y th . B iie ty  w iz y to ­
w e . ] r o i  - -k t y  zap ro - 
•zen ia . a fis ze  i w s ze l­
k ie g o  rod za ju  rob o ty  
w  za k re s ie  drukarstw a 

V Y K O N Y W A

PUNKTUALNIE — TANIO — SOLIDNIE

4

Popierajcie Przemysł ^raiowyi

Gd Adrcnfstracii
A dm in is trac ja  nie p rzy jm u je  odpow ie 

dzialności zs- term in  ogłoszenia o raz  za zgu 
bę lub zniszczenie m atry c  i klisz. Z astrzeżo 
lis m iejsce obow iązu je  A d m in isirac j tylko 
wówczas, gdy za tak ie  zastrzeżen ie  zo stan ie  
zap łacone 25(l/u drożej. O m yłki, k tó re  zasad  
niczo nie zm ien ia ją  treści ogłoszenia, n ie u- 
p o w ażn ia ją  do żądan ia  zw ro tu  gotów ki, ani 
też nie ob o w iązu ją  A dm in istrac ji do bęzp łat 
nego pow tórzen ia  ogłoszenia, t— U zasad n io ­
ne re a lam a c je  będą uw zględniane o ile zosta 
n ą  w niesione do d n : 8-m iu od daty  ukaza  
m a się ogłoszenia. — W ydaw nictw o zastrze  
ga so b .c  p raw o  uieum ieszczenia  całego ogło 
szenia, względnie jego części bez p o d an ia  po 
wodów K on-uuikatów  bezp łatnych  nie u- 
a  e s te ta  si.ę.

i t t l ł t ---------   . * . - - - . . - - 1   i i m i i i i ł

NOWOGRODZKIE
fT fY Y T T T T  T T T Y Y T T m f  r f ł  » Y n T Y Y  TYTT ▼ fY Y T Y T I

DOKTÓR
spec. ch o ró b  uszu, nosa i gairjła  —  p rz y j­
m uje  chorych  w N ow ogródku w niedzielę 
i pon iedziałek  29 m aja  w dom  u Pertoeck ie- 
go ró g  Z am kow ej i w ielkiego Rynku.

B A R A N O W t C K I E
P l ,AC przy s tac ji Łuszczę, pow  tuninaec- 

k i, o  powtorz-rh„i 1,3 ha. Dwa dom  - oh 'ew  
i ogród  owocow y, 124 drzew ko, p teita-c je  
m alin  .la ty ch m iasl o k azy jn ie  sp rzedam . Na­
d a je  się  rów nież  -do założeń,*  przeds-ięb, 
handltowego (skiep art. spoż.). Ce-na 4 ty s ią ­
ce zło tych. B liższych uniorma-eji zasięgnąć 
m ożna B aranów  icze, ul. R ejtana  57.

ZGUBIONO na ry n k u  w B a*anow iczach 
Jeiia 19 m aja  br. dow ód osobisty  w ydany 
przez S tarostw o  P a ran o w ick ie  na ia tię  Teo- 
d o ia  Saw ko, zam  w B aran o w iczach  D arew  
sko 7 oraz  ró żn e  iinne p a p ie ry  i gotó zkę  
40 zł.

Ł askaw ego znalazcę  p ro si się up rzejm ie  
o zw rócen ia  d o k u m en tó w  poo adresem  O d­
dzia łu  R edakcji K u tje i W neń sk i w Kara- 
now iczacti, ni. U łańska 11. G otów kę ni jżn a  
za trzy m ać  d la siebie D yskrecja  zapew niona.

RESTAURACJA D ancing E m p ire" , 
B aranow icze, Szeptyckiego 49- t o  268 
śn iad an ia , o b iad y , ko lac je. Km-nniia 
pod k ierow nictw em  w yborow ego ku 
charza- B ufet o-brlci-e zao p a trzo n y  w 
zak ąsk i i n a p o je  w yskokow e o raz  
ch łodzące Od dn. 20 m aja  b i, ceny 
zniżone o 20°/o z pow odu sezonu  
letniego.

u u u u u i - m i m i u u u t A i i t i i i m t i i

K i r o  „ A P 0 1 L C "  I
vs Baranowiczach ^

Dziś. P rzep iękny  d ra m a t w schodn i £

l  
►i

z m ezrów nan  R, rm n rn  Nawarro

„ S 2 E S K “■ą

i V * .- .żyyfyyyyyyyyyyryyTyrTTTTTTTfTTTTfVyr 

M U U ltU t/l tu u .iD U t.U U tU U U lU tl

1 K i n o  l e a i r  „ P A N "  \
|  w  B a r a n o w ic z a c h  ►
< . Dz ś t-uaow ny o ra m a t, £
3 film  arcypzie to  p rooukcji p o lsk ie j £

&  S Y G N A Ł Y "!
2 w lO.dCii g .ow .iych : ZeuCu_Wska,
2 Jerzy PiChelski, btępowski i in

AAAAAAAAAA .AAA. “ AAAAAAAAA AAAAAAkAA*

fryTTył»ł»syT»ł ........
K otnuualuu  Kusa O szczędności pow . nie- 

iw ieskiego w Nieświeżu, p rzy jm u je  wulady 
od 1 złotego.

CHliż-EsCIJANSKI BANK LUDOW Y ę
Nic*' tż u  jest n a js ta rsz ą  in s ty tu c ją  kredy  
-ow ą w pow iecie. Wy duje pozyczkl człon­
kom, p rzy jm uje  w kłady od I złotego.

Pow ia tow a S półdzie ln ia  R olniczo - Kun 
dlu» a  z odpow . u dcia tanu  w N ieśw ieżu, teil. 
99. ddzia ły : w h lec au  i Suow ie. Z ak u p u je : 
wszelkie z iem iopłody — trzodę  chlew ną — 
bydło. Sprzedaje : m aszyny i n a rzędzia  rol- 
mcz * — naw ozy sztuczne — a rty k u ły  — bu ­
do wiane".

Ja n  ó ied ro y ć  J u ra h a  — „W arszaw ian ­
k a ’ Nieśwież, ul. W denska  34 Sprzedaż 
owoców południow ych  i delikatesów ,

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO HANDL' 
WA w S to łpcach , Plac K ościelny 2 lei. 
S p rzedaje : naw ozy sztuczne, m aszyny, n 
rzędzia ro ln icze  i g a ia u ten ę  żelazną, a r t  
kuły spożyw cze, i k o lon ia lne, uł ona zbó 
m ate ria ły  opałow e i budow lane, nieb: „r-
p ro w ad -i kom isow ą h u rto w n .ę  soli. 

S kupu je : -  zboże w sz t.k ,. e d za j 
o raz  trzo d ę  chlew ną.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDP 
pow. sto łpeck iego  w S to łpcach  (ul. P .łst 
go 8, istn ie je  c l  ro k u  192# W kłady 
czędkościow e w ynoszą p o n aa  S00 ty 
K. K. O p rz y jm u je  w _iady od 1 zloteg
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wD z i ś  p r e # » i  e r o .  P o c z ą t e k  o  1 2 - e / .  
W ielkie arcydzieło o m i l i o n o w e j  w y s t a w i e
Wielki film bohaterski, wykonany całkowicie

w  n a t u r a l n y c h  k o l o r a c h .

F i t n 2  t t i j i  w s z y s t k i c h !

—  — w^&gsSS

Realizacji Mlchael Curtiza

twórcy „ROBIN HOODA“

BATALIA
NIEUSTRASZONYCH
D R A M A T  O L B R Z Y M Ó W P IĘK N Y KOLOROW Y NADPROGRAM

N ieo d w o ła ln ie  ostatni dzieli

W P O R Z U C O N A
»  l i r  JU TRO  P R E M I E R O  D t a ł ^ i s a  n i o i i e ł m e T n n u r h

wielki film  Dohaterski Batalia nieustraszonych

■ ■ m  .  ■  »  i  O sta tn i dzień . P oczątek  o  2 e j. Uczta arty styczna  d la  w szystkich
T a f c Ł B U a j  Ch5r| e s  £QY£R i hena OUNHE w arcyfilm ia

9 9
JU TRO  PREMIERA. M eksyk kraj p ięk n y ch  s e n o r it  i śp iew ających  g ita r

U g o r o t B a y  L / I I M I Ę J E 2 .
Heics^kaiisHJa noc*"

§ 9

i k i y  M u l l y n d  „
M A  O k  I Dziś premiera. Początek o godz. 2-ej
1 “ ^  ^  I Wspaniały film awanturn:czc-dżunglowy p. t.

2&G!iftB0KA
DŻUNG LA"

Śmiertelne zmągania ludzi z najdzikszymi bestiami. Burza na morzu. 
Płonący sterowiec nad dżunglą. Ukryty skarb strzeżony przez Iwy i tygrysy

C h rześcijańsk ie  k ino  W spaniały" film  p ro d u k c ji po lsk iej o sn . n a  tle  c-ek. a n eg d o ty

ś w i a t o w i d ]  [jłan  K s i ę c i a  Józefa
W ro lach  g łó w n y ch : Jadwiga Smosarska, Brodniewicz, Conti, Orwld, S i e l s k i  i in

Początki sean só w  o godz . 4 - 6 —8 -  10, w św ięta o  godz, 1—3 - 5 - 7 — 9__________

f*3afr^tsBom ain@
■yrT .■.< • , r» r»gir»7»« " N w i "  • ■ *»'

KAW ALER la t 30, bez nałogów , pow aż­
ny  na s ta łe j posadziie sam orządow ej z p en sją  
350 — p rag n ie  p o zn ać  m ilą  kullura ilną  pa ­
n ią , m ożliw ie ze sfe r kup ieck ich . Cel m a try ­
m o n ia lny  Zgiosz. do  A (ko „K. W. siub 
A bsolw ent W SH.

K A W A L E R , wtok średtnii p rzy sto jn y  i n- 
eliigentny, w łaścic ie l dobrze  zagtwipodiaro- 
vtainiego fotwamku, n ieda leko  W ilna , n ie ma 

jąc  znajom ością chce tą  d ro g ą  zap o zn ać  w 
oelu mattrymonnialluytm oso b ę  m łodą  i p rzy ­
s to jn ą , k tó ra  by p o siad a ła  p raw em  własmoś 
ci kaimiiieniaę w W iln ie  i k tó ra  rów nież  cbcia 
łaiby zafpoznać i znaleźć  dobrego m ęża i opie 
k u n a . Sp raw ę tra k tu ję  pow ażnie . Aiuom.iany 
bez odpow iedzi. A dres: A dimi n ist m e ja  ,.Ku r. 
W  leń  “  dla „Ziienńanmina 50“ .

PA N N A  po tirzydiz.nestce, p rzy sto jn a  b lo n ­
d y n i  i  gosp o d arn a , p o zn a  parna w śeednim  
w itiku (kaw alera) urzędnika liub em ery ta , cel 
nmtrymioniiiailmy. O ferty  z fo to g ra fią  do  Adm 
„Kjuinmra W ileńsk iego11 W ilno , Bandiurskiego 
■4, d la  ,Go«podni“

K TO  Z PANÓW  inteliigeintinycih k u ltu ra l­
nych,, n iezależnych  miaiterilaltraie p o ślub iłby  
wdow ę 38 lait z dzieck iem , p raw o sław n ą, m i­
łą, Tinteligentną doim atorkę, posi; d a jącą  k il­
k a  tysięcy  gotów ki w p rzedsięb iorstw ie . 
Adlres. W  ino  I  P o ste  R estan te  d la ,,N iny“ .

W DOW A saimioitna, wleik średni,, p o s ia ­
d a ją c a  re s tau ra c ję , pozina energicznego p a n a  
ła t  45 —  p o ż ąd a n y  em ery t z m ałą  gotów ­
k ą . Cel m atry m o n ia ln y . O fe rty  i fo to g ra f i e 
k ie ro w ać : IVu.skV-niki S k rzynka  pocztow a 7.

AA

L O K A L E

a ii^S Z K A A lE  U L zE  5 P O K O jU w r, aw
w ynajęcia , pairk, rzek a  W idia. 1 n to  rui ej e na  
m iejscu  m aj. T u sk u lan y  Nr. 1 (po d ru g ie j 
s tro n ie  W ilii n a  przeoiiw kośc io ła  P .o tra  i 
P aw ła).

—  PO KÓJ n ieduży  z wygodaimi do w y­
n a jęcia . M ickiew icza 43 m. 2.

M IESZKANIE 2 poko jow e z wygodam i 
n a  p a r te rz e  (ogródek). Ceina 40 zł, do  w yna­
jęcia. T a rtak i 19 (Róg C iasnej), tel. 352, od 
3—5 pp.

2 PO K O JE  do w y n a jęc ia  bem m eM  ze 
w szystk im  w ygodam i z telefonem  i używ al­
n ośc ią  saloinu, w cen tru m . Ul. M ickiew icza 
5 m. 8.

M IESZKA NIE 3 pok o jo w e  fron tow e z 
k u ch n ią  do  w y n a jęc ia  —  ul. L ipow a 1 róg  
Sołtańsikiej 29 (Zw ierzyniec). U w aga- O gró­
dek kw ia to w y  i ow ocow y.

IA A A A A A A A A A A A A A A A A a a A A a A A a A A a A A A A Ś A a A A A a Ą i

N o w o o t w a r i a

B IB L IO T E K A ]
T e r e s y  Ł u p u s z y s ś s s u e j  [
Wilno* ul

(róg M oslow ej)
Ś n iad eck ich  3 i

< B eletrystyka .z języku po lsk im  i fran - ►
<  cusk im . Książki d la  dZieci i m łodzieży . C 
jj Nowości pow ieściow e. £

^TTTTTTTTTTyrTTTTTTTTTTłyłTTTTTTTTTTłT^

£ s ^ r a E s i r f e
— - T T T T ł  . T T T T T ł  m l

APARAT FOTOGRAFICZNY ku p ię  po­
tró jn y  w yciąg z obiektyw em  sym etrycz,nvm  
13x18 albo  9 x i2  i a p la n a t F  5 albo  F  6 
o gn isk o w a  do 40 cm. Z głoszen ia: poczta  
D nkszty  Pijairskie ZP.

M AGIEL-ELEKTRYCZNY w raz  z lo k a ­
lem z p o w o d a  wyjazdiu do sp rzed an ia . — 
D ow iedzieć się : ul. U niw ersy tecka 9 m. 22.

PLAC do 1000 m kw. k u p ię  w okolicy  
Z ak re to w ej i Legionow ej. Z głoszenia — ul. 
W iw nlsk iego  6— 10 Ja n  K uczyński.

PIA NINO w b. dobrym  ,\..a,nje, k rzyżow e 
—  sprzedam , L w ow ska 15 m. 5.

OKAZYJNIE sp rzed am  F ia t 508. 4-oso- 
bow y w s tan ie  b. d o brym . W ileńska  34 — 10. 
Tel. 12-46, godz. 15— 17.

K upię okazy jn ie  MOTOCYKL se tk ę  w 
d o b ry m  stan ie . Z głaszać się W ileńska  8 m. 
15, o d  godz. 17 do 19.

MOTOCYKL „ N o rto n 11 500, gómo&iawu- 
row y , m ało  używ any z pow odu zm ian y  wa­
ru n k ó w  m ate ria ln y c h , spiziedam  Zarzecze 
12— 6 .

SPR ZED A JE SIĘ  połow a dom u m u ro ­
wanego w d o b ry m  stan ie , w śródm ieściiu. 
T an io . P ośred n icy  zbędni. B iu ro  Ogłoszeń 
Karlim, N iem iecka 35.

SAMOCHÓD ciężarow y 2 potnowy „Foird“  
w ru c h u  nile wyn.,a,g. rem o n tu , ogum  lenie do 
bre. O kazyjnie do  sp rzed an ia . Widno, Sas­
ka K epa 1, tel. 894.

NOW Y DOM z d z ia łk ą  ow ocow ą w  doi 
nej Koloni" K olejow ej do sp rzed an ia . K ręta 
Nr. 10.

DOM dw um ieszkaniiow y, sk an a lizo w an y  
z okirodicm ow ocow ym  do  sprzedaimiia. Adires 
w R edakcji „Kuirjcira W ileńsk iego11.

DZIAŁKI budow lane  o po w ie rzch n i oid 
800 do 1200 m kw. do  sp rzed an ia . Ł ad n e  po 
łożenie. Z iem ia ogrodow a. Ceny p rzy stęp n e . 
Inflninmacje codzaenmaie od godz. 9 dio 7 pp. 
ul S o łtań sk a  26 (koło Z w ierzyńca) B ujw id.

PIE SE K  rasow y, d o b e rm an  10 ty g o d n io ­
w y —  sp rzed a je  się —  ul. Legionow a

© f i N
W YNAJEM  MOTOCYKLI (praw o jazdy  

zbędni ), n au k a  n a  m iejscu. S. Stankiew icz, 
Rzeczna 8 m. 3 (Zakręt).

FILM OW YM  ARTYSTĄ(ką) zo stać  może 
każdy. N apisz imię, nazw isko  i dok ładny  
ad res, a o trzy m az  zu p ełn ie  b ezp ła tn ie  in fo r­
m acje  w raz z m ateria łem  od jedynej w Pul 
sce Szkoły Gry F ilm ow ej H an n y  O ssorji, 
W arszaw a XIII, P o zn ań sk a  14.

N IE  Z a ŁĄCZAĆ ZNACZKÓW!!! Św iato­
wa Sława!!! S tudio  Mediiuani®tyczino-Astro- 
Grafologiiozme „Baldieii11 ro zw iąże  zagadkę  
T w ej p rzyszłości, da Ci b ezp ła tn ie  k lucz do 
Nowego Życła-Doibrobytu, w ybierze  Ci szczę­
śliwy num eir losu  p o d  gw aran c ją . Osi ągniesz 
szczęście, zadowołenće, m iłość p o żąd an ej 
osoby, sposób  zw yciężan ia  w rogów . Nadie 
śln j dlatę urndizenia. A dresow ać: Studiio ,.Pall- 
dilm11 Kraików-, T om asza, sk ry tk a  652.

10 OM. ZNALEZIONO w poczekaln i gon. 
O rzeszkow ej p ien iądze, k tó re  są  do o d e b ra ­
nia  w k an ce la rii g im nazjum  w godz. od 10 
do 15. Po up ływ ie  tygodni*  p ien iąd ze  będą  
p rzek azan e  n a  FON.

K I N O  Dziś Film  tę tn iący  życiem , p e łen  werwy n a ład o w an y  te m p e ra m e n te m

i i i  „ C Z A R D A S Z "
W iw ulskiego 2 w  ro i. ot.: J u n a  K n lg h l  o raz  M ic h a e l B a r t ie f f ,  S z o k ę  S z a k a l i

N ad p ro -iram  : DODATKI. P ocząiek  o  godz. 4-ai w św ięta  o  2-ej

Dziś. P o tężn e  a rcydzie ło  p rodukcji po lsk iej

a

wg g ło śn e j p o w ieśc i Zorii N ał.cow sk .ej K oncert gry gw  azó B arszczew ska , Ż elichow s <a, 
P k h e ls n i,  S a m b o rsk i, Ć w ik lińska, Cybulski i inni 

N ad pfogram : UROZM AICONE DOIiATKL P o cz . seans, o 4 ej, w nicdz, I św . o  2 ej.

fWJZft
ul N ow ogrodzka 8 

te le fon  21-67

Dziś p o  cen a ch  zn iżonych  od  25 g r wielki podw ójny  program

Lu pS.t Jadwig Smosarska
w film ie B a r b a r a  K s s € 3 z S w 5 ł t & w s s u

R o A e r l  Y ą v S L & m
w wielkim  fiim ie  W t u m  S 2 o i « , e  P oczątek  o 2

Ą A A  A A A A A S  A A ł « Ł * A « * * »  * * * * * *  * * * * * * * * * * “ * * * *

L E T N I S K A
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LETN ISK O . M iejscow ość w y b itn ie  zii-o- 
wa, ład n e  spacery , d o b ra  k u ch n ia , w ygody, 
dużo k siążek  k ąp ie l, łódka. U trzy m an ie  J zł 
diz.eniiiić7'Dowiedzieć się  P ań sk a  25 m. 3 od 
godz. 4 do 5.

LET N ISK O  w Aniel lnie od 5 czeirwca. 
M iejscow ość sucha , łaoina, fas sioisnowy, rz e ­
ka- O dżyw ianie  dobre. Adres. Pocz ta  Gudo- 
gaje, A nielin  D ow nar-Z apo lska .

L ETN ISK O  o so b n ia k  sk ła d a jąc e  się  z 2 
poko i, Kuohnii, p iw nicy  i sk ł adtu miuirow an e- 
g,o w m iejscow ości L au d w aró w  w lesie  so­
snow ym . b lisko dw orca  i szosy do w ynjęoia. 
Dow iedz/ieć się: W ilno, W ileńska  52 jsk ,np  
m ięsny). __________________________

CETN1SKO we dw orze b lisko  W ilna , las 
sosnow y, rzek a , poozra, tetefoin na m iejscu . 
W aru n k i dio 21 m aja . D obroczynny  2— 4, 
a  od 1 czerw ca M ostowa 3-a m. 15 od godtz. 
15 —  17.

^ ł i> i ł ł t r ł i ł łn łr i i im t* tł i* ii i* > u m U f

R A C A
H H r w T i n w m  f y  f iY W W

PIELĘG N IA R Z sum ienny , uczciw y, po­
szu k u je  p racy  do chorego  za n iew ysokim  
w ynagrodzen iem  — ul. T ręb ack a  22—2 lub 
w „K urje rze  W ileń sk im 11 od g. 9 do 8 wiecz.

PANIENKA IN TELIG EN TN A  poszukuje  
p racy  n a jc h ę tn ie j na  w yjazd do dziec' s ta r ­
szych, ch o re j pan i lub  pom ocy w g o sp o d a r­
stw ie za sk ro m n y m  w ynagrodzeniem , O fer 
ty k ierow ać  — ul. T ro ck a  19— 4, Janina 
W ujtkiew icz.

STUD EN T USB p rzy jm ie  w szelka p racę  
um ysłow ą na sk ro m n y ch  w aru n k ach . N a j­
ch ę tn ie j w W ilnie, ale  m oże być i na wy 
jazd . U dziela rów nież ko rep ety c ji. S p ec ja l­
ność  p rzed m io ty  hu m a m istyczne i n a u k a  p> 
san ia  w y pracow ać. Z głoszenia p ro szę  k iero ­
w ać do  Adm. „K ur. W it.11 pod  „ P o szu k u ­
jący 11.

BIURO POŚREDNICTW A PRACY dia
K obiet Pols. Kat. T-wa Op, nad  D ziew częta­
mi, po leca: nauczycie lk i, k o rep e ty to rk i, wy­
chow aw czynie, p ie lęgn iark i, p ias tu n k i o raz  
służbę dom ow ą i pensjo n a to w ą . G im nazjal­
na 4 — od godz. 10— 15.

S łO STR A -pielęgniarka (b stu d en tk a  m e­
dycyny). Z astrzyk i, b ańk i, m asaż, p ijaw ki, 
k a te te ry zac ja . W ilno, ulica P o rto w a  6 m. 1 
w ejście fro n to w e  drug ie  p ię tro  — K rem ow a

L E K  &  H  2 ,  E
»łf ?f »»»* im i^ n łr f T ł ł ł łm i i iT H i ł ł r tB

i>K. MEDY0YN*

J i i i i f a n  M ^ o s a w i f t s k i
p rzep ro w ad z ił się na  stare 

ul. a iieaiew ieza  44 m. 4, tel. 41
i  wz/nowił przy jęc ia  ch orach .

D O K  i  OK M ED .

f t iy g IT lU irK  n u t i i - e w r i u
c lio ro b j « e u c i )  J.ue, a k u iu r u*uc/upicitjwe 
u l  Z am kow a la , lei. lU-OU. P iz y jm u je  w godz, 

od  8— 1 i od  »~

ł>Oi£ f‘(;H

J. Anforcuticz-Szczepanowa
boro >y skórne, w eneryczne, ko! -ece. 

P rzy jm u je  w g o — 8— 9, 12 - I  i  4— 7. 
Z am kow a 3 m. 0.

UK M ED. JA N tN A

P i o S r o w i c s  ^ u r a e n k o w a
ord yn ator szp ita la  Saw .cz.

Chor o r y skórne, weneryczne j a o o ieca  
ut. Jag ie llu u sk ą  16 m. li, tek 18-66. 

Przyjmuje od b do 7 wiecz.

DOKTOR

Z e ! i t o w s t z o w a
C horoby Lob,ece, sk ó rn e , w eneryczne, narzą  
dów mo-czowych od godz. 12— 2 i 4— 7 oj 

W ileńska Nr 28 m. 3, tel. 277,

m o t o c y k l e

„ N  X E “  100-KI
n a d e s z ł y

„ L s e ^ « 4
W iln o , W ie lk a  24

C enniki ; j  n a d e s ia n . znaczka  25 gr

B O  K ł  O  B

M L  u a u r m a n
Chor. w eneryczne, sk ó rn e  i m oczoptciow i 

Szopena 3, tel. 20-74.
Przyjtouje 12—2 i 4- -8.

D O K  f  o  R
B I  u  n i  o  w  i  t  *

c! ? ° y  vve n 01 y W z I, < s* i* a e  i mu. zopłcto , < 
ul. W ielka 21, tel. 921. Przyjmuje od  godz, 

9— 13 i i —8

^ K » J S g g R I C I

A K U S Z E R K A
N a rs ii r w a

p rzy jm u je  od godz. 9 rano  do godz. 7 wiecs. 
— ul. Jakuna  Jasińsk iego  1 a— " tóg  uł. 

3-gu Maja obuk Sądu.

4 K U « Z E B K , ‘
*1- B r z e z i n a

m asaż leczniczy t e lek try  Ul. G rodz­
ka Nr, 27 Iżw ierzyniec).

A K U S Z E R K A
S m i a l o w s k a

oraz G abinei K osm etyczny, o dm ładzan ie  
cery, usuw anie zm arszczek, w ągrów, p ie­
gów, b rodaw ek, łupieżu , usuw anie  tłuszczu 
z b ioder i b rzucha , krem y o dm ł (zające, 
wanny elektryczne, e lek trv zacja . Ceny p rz - . 

slępne. Porady  bezpłatne. Zam kow a 2R m. 6.

d E D A K T O  ’2Y  DZIAŁÓW  i W ład y sła  w A b ra m o w icz  -  sp raw y  k u ltu ra ln e  litew skie  i w iadom ości z m. Lidy; Z b ig n ie w  C ieś lik  -  k ro n i .a  zam iejscow a; W ło d z im ie rz  H o łu b o w icz  -  spraw ozdania sądow e i rep o rtaż  
.sp ec ja ln e g o  w ysłannika*; W ito ld  K iszk is  — w iać. gosp o d arcze  i po lity czn e  fd e p tszo w e  i tetef.); F u g e n ia  M a s ie je w s k a -K o b y liń sk a  — dzia ł p. t. .Z e  św iata kobiecego*; K a z im ie rz  L ec zy c k ł —  przesdąd prasy) 
Jó z e f  M aśliń sk i — recenzie tea tra ’ne: A nato l M ikułko  — felieton lite rack i, hum or, sp iaw y  k u ltu ra ln e; J a r o s ła w  N ie c iec k i —  sport; H e len a  R o m er — recenzje książek: E u g en iu sz  S w ian łew lc : —  k ro n ik a  w ile ń sk a

Jó z e f Ś w ięc ick i — a rty k u ły  p o lity czn e , sp o łeczn e  i gospodarcze.
BSESOE3Ei®S&5. BS&Ś*--«B'ISSEKS X

REDAK CJA i ADMINISTRACJA

K onto P.K .O . 700.312. Konto rozrach. 1, W ilno .1 
C e n t r a l *  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
R edakcja: tel. 79. G odziny przyjęć 1—3 po po łudniu  

A dm inistracja: tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15.3C 

D rukarnia: tel. 3-40, R edakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z ia ły : N o w o g ró d e k , B azyliańska 35, tel. 169; 

L ida, ul. Zam kowa 4/7, tel. 73; B a ra n o w ic z e , 
U łańska U ; Ł uck . W ojew ódzka 5. 

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  N ieśwież, Kłeck, Słonfm ,
Stołpce, Szczuczyn, W ołoźyn W ilejka, G łębo­
kie. G rodno, P ińsk , W ołkow ysk, Brześć ń/B .

CENA PRENUMFRATY
m iesięczn ie : z o d noszen iem  do 
dom u w k ra jt —3 zł., za grani- 
ca fi zł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zł. 2.50, na w si, w miej­
scow ościach, gdzie  n ie  ma urzędu 
pocztow ego ani agencji *}. 2.50

CENY OG ŁO SZEŃ ; Za w iersz m ilim etr, przed tekstem  7 5 g r .,w  tekście  t>0 gr., za teksiem  
30 gr, d robne 10 gr za  w yraz, N ajinniesze o g łoszen ie  droone liczym y za 10 słów . W yrazy 
tłustym  drukiem  liczym y podw ójn ie. Zastrzeżeń m iejsca d la .d robnych*  nie przyjm ujem y 
P rzy d z ia ł og łoszeń  do odpow iedn ich  rubryk zaieżny jest ty lk o  od A dm in istracji. K ronika 
redakc. i kom unikaty  60 gr z~ wiersz jednoszpaltow y. Do tych  cen dolicza się  za og łosze­
nia cyfrow e tab e la ,y czn e  50% . U kład ogłoszeń w tekście 5-tam nw y, za tekstem  10-iam owy 
Za treść  og łoszeń  i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja nie odpow iada. A dm inistracja zastrzega 
sob ie  praw o zm .any term inu  druku ogłoszeń i nie przyjm uie zastrzeżeń m iejsca. Ogłoszę* 

nia są  p rzy jm ow ane w godz. 9 .3 0 — 16.30 i 17 — 20.
i&a atgEsaaaaagaMKŁii. * A-asm-K w - kw,! jsgąmttims&Emi m* imaBsmssBmsma&mwfe i a... « a a a ^ «

Wydawnictwo ,K u n er Wileński* Sd. z o. o.
3EaqaaE~ '{m m m sasm sea

Druk. , Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 uoa*. n b. Kotiuew*kieg<>, wiieńika u

Reprezentacyjne Kino c e / i N o
Początek ó 2-ej 

CAS1NO dla wszystkich —  Wszyscy do CftSINft 

Wielki film bohaterski. Dzieje jednej z największych walk w Indiach

NAD B E N G A L!
Nadprogram: Dodatek kolorowy aktualności.


